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Na rolnictwo można 
patrzeć z pozycji konsu­
menta, poprzez obfitość ja­
dalnego stołu. Ale trzeba 
też na nie spojrzeć i od in­
nej strony, na przykład 
KWALIFIKACJI KADR PRO­
DUKUJĄCYCH DLA NAS 
ŻYWNOŚĆ, a więc ogrom­
nej roli szkoły i nauczycie­
la (patrz artykuł na stronie 
1 i 4).

PKS? Na ten środek loko­
mocji nie można liczyć. Po 
prostu nie mają taboru. Ani 
ludzi. CZYM WIĘC I JAK 
DOJEŻDŻA do szkół około 
18 tys. uczniów z woje­
wództwa olsztyńskiego? Na 
te pytania odpowiada w ar­
tykule na stronie 3 Krysty­
na Rogalska.

„Zepsute dziecko — to 
fetysz pedagogów-pechow- 
ców" — twierdził najwybit­
niejszy pedagog radziecki, 
ANTONI MAKARENKO. O 
autorze „Poematu pedago­
gicznego" piszemy, z okazji 
90 rocznicy Jego urodzin, no 
stronie 5.

PO XI PLENUM KC PZPR

ZIEMIA-
Ziemia jest naszym ogólnospo­

łecznym dobrem — w stwier­
dzeniu tym tkwi głęboki sens. 

Nie ma chyba drugiego, poza rol­
nictwem, działu gospodarki, który 
w sposób tak bezpośredni dotyczy 
każdego z nas i który budziłby 
tak powszechne zainteresowanie. 
Niemniej jednak większość z nas 
na rolnictwo patrzy z pozycji sto­
łu jadalnego, poprzez jego obfitość 
oceniamy ten ważny dział pro­
dukcji, .resztę pozostawiając spe­
cjalistom. A przecież na rolni­
ctwo spojrzeć musimy nie tylko Z 
Pozycji konsumenta, także od 
drugiej strony — potrzeb i szans 
rozwoju. O szansach tych decydu­
jemy bowiem po trosze wszyscy.

Problem produkcji rolnej i wy­
żywienia ludności należy dziś nie 
tylko w Polsce, ale na całym 
świecie, do najważniejszych. Za­
potrzebowanie na żywność i su­
rowce rolne systematycznie wzra­
sta, kraje osiągające dużą wydaj­
ność w produkcji żywności, w 1- 
lościach pozwalających na eks­
port, mają dziś — i mieć będą w 
przyszłości — mocną pozycję w 
świecie.

Stąd u nas tak duże w ostatnich 
latach zainteresowanie kierowni­
ctwa partii i rządd rozwojem rol­
nictwa i gospodarki żywnościo­
wej, stąd tak ogromne inwestycje, 
które ten ważny dział produkcji 
mają czynić na wskroś nowocze­
snym. Postęp w tej dziedzinie ma 
bowiem bezpośredni i zasadniczy 
wpływ na warunki życia narodu, 
Ale też pomyślny i szybki rozwój 
rolnictwa 1 przemysłu spożywcze­
go wymaga wysiłku całego naro­

du. Bo rolnictwo to nie tylko zie­
mia; to także przemysł chemicz­
ny, maszynowy, budownictwo, e- 
nergetyka, to rozwój nauki 1 
kształcenia fachowców.

Tym ważnym dla nas wszyst­
kich sprawom poświęcone było o- 
bradujące niedawno XI Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR. 
Plenum oceniło stopień realiza­
cji programu rozwoju rolnictwa 
i poprawy wyżywienia, wytyczy­
ło dalsze zadania w tej dziedzi­
nie. Nie pierwsze to gospodar­
skie debaty na ten tak ważny 
dla każdego obywatela temat. 
Problemy rolne i żywieniowe by­
ły rozpatrywane także na VII 
Zjeździe partii oraz na IV, VI i 
IX plenarnych posiedzeniach Ko­
mitetu Centralnego; wiele uwagi 
poświęcono tym sprawom na II 
Krajowej Konferencji PZPR. 
Wszystkie te debaty odwoływały 
się do treści dokumentu sprzed 
trzech lat, który pozostał aktual­
ny .do dziś. Chodzi o XV Plenum.

W październiku 1974 roku, na 
XV Plenum KC PZPR, powstał 
bardzo konkretny program roz­
woju rolnictwa i gospodarki żyw­
nościowej. Program kompleksowy 
i dalekowzroczny. Kompleksowy, 
bo formułuje zadania dla wszy­
stkich działów gospodarki, a więc, 
poza rolnictwem, również dla 
przemysłu spożywczego, chemicz­
nego, maszynowego, a także dla 
oświaty 1 nauk rolniczych. Dale­
kosiężny, bo określa zadania w 
perspektywie dwudziestolecia.

Nie bez racji mówi się, że ple­
num to ma zasługę niejako histo­
ryczną. Jest nią przełamanie wy­

stępującej w okresie poprzednim 
bierności wokół problemu ziemi, 
zarówno w aspekcie produkcyj­
nym, jak i przemian społecznych. 
Po raz pierwszy chyba gospodaro­
wanie ziemią zyskało rangę spra­
wy społecznej o pierwszorzędnym 
znaczeniu.

Mamy w kraju 19 milionów he­
ktarów ziemi, 3 miliony gospo­
darstw i 5 milionów zatrudnio­
nych, nie licząc rodzin, Z biegiem 
lat areał upraw będzie malał, 
wzrastać będzie także liczba lud­
ności, którą trzeba wyżywić. Praw­
dą jest też, iż bleb najżyźniejszych 
mamy mało, gros użytków rol­
nych to grunty średniej jakości. 
Także warunki klimatyczne nie 
są sprzyjające. W tej sytuacji ko­
nieczne staje się podejmowanie 
różnorodnych działań, aby w ich 
rezultacie uzyskiwać wysokie plo­
ny.

Przebieg obrad XI Plenum KC 
dowodzi, iż możliwości wzrostu 
produkcji mamy ogromne. Jeste­
śmy w stanie wyżywić się sami — 
więc wcale nie musimy zaspoka­
jać potrzeb żywnościowych przez 
import — jeśli ziemia będzie do­
brze i nowocześnie uprawiana. W 
referacie wygłoszonym na tym 
plenum przez I sekretarza KC 
PZPR — tow. Edwarda Gierka, 
wskazuje się warunki, których 
spełnienie w istotnym znaczeniu 
zadecyduje o rozwoju produkcji 
rolnej.

Ziemia w dobre ręce — to jeden 
z podstawowych. Ziemia jest na­
szym narodowym bogactwem i 
powinna być racjonalnie wyko­
rzystana, a każdy hektar, nada­

jący się do uprawy, powinien da­
wać możliwie najwyższą produk­
cję. Trzeba więc zdecydowanie 
zapobiegać przypadkom dewasta­
cji gruntów i nie dopuszczać do 
nieuzasadnionego przekazywania 
ziemi na cele nierolnicze.

Produkcja zbóż i pasz, zwięk­
szenie samowystarczalności rolni­
ctwa w tym zakresie — to drugi, 
ważny problem wymagający roz­
wiązania. Czyli więcej zbóż i pasz, 
jakościowo lepszych. „Pomnaża­
nie zasobów paszowych — po­
wiedział w swym wystąpieniu 
tow. Edward Gierek — w każdym 
gospodarstwie i racjonalne ich 
wykorzystanie powinno stać się 
podstawowym kryterium efektyw­
ności”. A pasza — to rozwój ho­
dowli, to wzrost produkcji mię­
sa. Opieranie jej na surowcach z 
importu nie tylko podraża koszty, 
lecz także obciąża bilans płatniczy 
państwa.

Dobre zagospodarowanie płodów 
ziemi, troska o to, by żaden kilo­
gram surowców rolnych nie zo­
stał zmarnowany — to trzeci isto­
tny warunek powodzenia. W tym 
celu zakłada się dalszą rozbudowę 
i modernizację przemysłu rolno- 
spożywczego. Ale to nie wystar­
czy. Trzeba też usprawnić system 
skupu produkcji roślinnej j zwie­
rzęcej oraz dołożyć starań, by 
wszystko to było należycie kon­
serwowane. I tutaj bardzo potrze­
bna jest kontrola społeczna.

Współczesne rolnictwo i wszel­
ki w nim postęp nie obejdzie się 
bez kooperacji z przemysłem.

fDofcończewie na sir. 4)

„Osiemset wpływowych 
osobistości żydowskich, 
zgromadzonych w hotelu 
„Sheraton" przysłuchiwało 
się, z wyrazem uprzejmego 
sceptycyzmu, słowom pre­
zydenta Cartera, który usi­
łował wyłożyć im swe po­
glądy na temat konstruk­
tywnego, pokojowego ure­
gulowania problemu blisko­
wschodniego” O ŻYDOW­
SKIM „LOBBY”, jego wpły­
wie na politykę USA, potę­
dze oddziaływania i jego 
skutkach — pisze na stro­
nie 8 Kazimierz Wojcie­
chowski.

„W siedzibie naszej gmi­
ny jest ośrodek zdrowia, oś­
rodek kultury rolnej, urząd 
gminy — wszystkie z miesz­
kaniami dla swoich pracow­
ników. A szkoła mieści się 
w wynajętych dnałupach, a 
nauczyciele mieszkają u 
gospodarzy".

„W ocenie pracy nauczy­
cieli nie wolno pomijać żad­
nego ogniwa".

„Nie jesteśmy tacy boga­
ci, aby trwonić taki majątek 
narodowy jak książki".

O tych i innych nurtują­
cych sprawach piszą nau­
czyciele na stałej kolumnie 
— „CZYTELNICY MAJĄ 
GŁOS" (str. 6 i 7)



OSTATNIA 
DROGA

W piękny słoneczny dzień, 28 
marca, tysiące ludzi żegnało na 
Cmentarzu Komunalnym na Po­
wązkach w Warszawie, I zastęp­
cę ministra oświaty i wychowa­
nia. prof. dr. hab. JERZEGO 
WOŁCZYKA: przyjaciele 1 towa­
rzysze pracy, nauczyciele wszyst­
kich typów szkól, kuratorzy oś­
wiaty i wychowania z całej Pol­
ski, działacze społeczni i partyj­
ni, delegacje młodzieży, robotni­
ków, żołnierzy, przedstawiciele 
ambasady ZSRR.

Dziesiątki sztandarów, wień­
ców, kompania honorowa i orkie­
stra Wojska Polskiego towarzy­
szyły ostatniej drodze nauczycie­
la i wychowawcy, działacza mło­
dzieżowego 1 partyjnego, uczone­
go i organizatora nowoczesnej o- 
4 wiaty.

W Domu Przedpogrzebowym 
przy trumnie Zmarłego zaciągnę­
li warty honorowe przedstawicie­
le władz partyjnych 1 państwo­
wych, członkowie kierownictwa 
resortu oświaty 1 wychowania, 
Zarządu Głównego ZNP, instytu­
cji naukowych, organizacji spo­
łecznych.

W kondukcie pogrzebowym, o- 
bok najbliższej rodziny Zmarłego, 
szli członkowie najwyższych 
władz partyjnych i państwowych: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier — Józef Kę­
pa; zastępca członka Biura Polity­
cznego, sekretarz KC PZPR — 
Jerzy Łukaszewicz, sekretarze Ko­
mitetu Centralnego: Andrzej 
Werblan i Zdzisław Zandąrow- 
ski. Władze stolicy reprezentował 
prezydent m. St. Warszawy — Je­
rzy Majewski.

W imieniu władz partyjnych i 
państwowych pożegnał Zmarłego 
minister oświaty i wychowania — 
Jerzy Kuberski, który przypom­
niał drogę życiową Jerzego Woł­
czyka, od najwcześniejszych lat 
aż do ostatnich dni, kiedy odszedł 
nieoczekiwanie w pełni sił, z nie­
zrealizowanymi do końca plana­
mi i człowieczymi marzeniami.

„Był minister Jerzy Wołczyk 
współautorem nowego modelu 
szkoły i współtwórcą przemian w 
naszym systemie edukacji naro­
dowej, ofiarnym i niestrudzonym 
organizatorem badań nauko­
wych, które reformę tę wspiera­
ły, był wybitnym pedagogiem i 
żarliwym humanistą — mówił mi­
nister Kuberski,

Kochał dzieci, rozumiał Ich po­
trzeby. Teorię pedagogiczną sta­
rał się wiązać najściślej z potrze­
bami oświaty. Był zaangażowa­
nym działaczem społeczno-polity­
cznym, który przez wszystkie lata 
swej ofiarnej służby dla kra­
ju wcielał w życie idee naszej 
partii i racje naszego narodu.

Wtedy, gdy osobista odwaga, 
partyjna mądrość i autentyczne 
zaangażowanie były szczególnie 
potrzebne, nigdy Mu ićh nie za­
brakło, w dobrze pojętej służbie 
społecznej. Ona bowiem liczyła 
się przede wszystkim w systemie 
wartości, które stały się Jego 
własnymi racjami moralnymi.™

Drogi Towarzyszu, Drogi Jerzy! 
Chylimy przed Twoją mogiłą 
czoła. Niech Cl ta najlepsza z 
ziem —• ta Warszawska Ziemia, 
którą pokochałeś 1 której służyłeś, 
lekka będzie” — tymi słowami 
zakończył minister pożegnanie 
przyjaciela 1 współtowarzysza, z 
którym dzielił prawie 30 lat czas 
pracy i czas działania.

W hołdzie Zmarłemu rozległa 
się trzykrotna salwa honorowa 
Przy dźwiękach werbli trumnę 
złożono do grobu. Mogiłę pokryły 
wieńce i kwiaty od przewodni­
czącego Rady Państwa, prezesa
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Rady Ministrów, ministra oświaty 
i wychowania, Komitetu War­
szawskiego PZPR, władz miadta. 
Zarządu Głównego Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, sęnatu U- 
niwersytetu Warszawskiego oraz 
licznych organizacji społecznych 
i od młodzieży.

Dźwiękami „Międzynarodówki**  
zakończyły się uroczystości po­
grzebowe.
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Zdjęcia: Ca. Górald

Jerey Wolcrpk urodził się 29 listopada 1927 roku w Tomaszowie Mn- 
sowieckim. Od najmłodszych lat był czynnym działaczem organizacji 
młodzieżowych. Pełnił między innymi funkcje przewodniczącego Za­
rządu Wojewódzkiego ZMP w Bydgoszczy, a następnie w Warszawie, 
Po rozwiązaniu ZMP pracował jako nauczyciel w szkole. W latach 
1937—1960 pełnił funkcję I sekretarza Komitetu Dzielnicowego PZPR 
Warszawa — Stare Miasto, a w latach 1960—1963 — I sekretarza Ko­
mitetu Dzielnicowego Warszawa — Śródmieście.

W 1963 roku uzyskał doktorat s nauk pedagogicznych na Uniwersy­
tecie Warszawskim, a w dwa lata później habilitację.

Od 1963 do 1968 roku sprawował obowiązki zastępcy przewodniczą­
cego Prezydium Rady Narodowej ,m. st. Warszawy. Podlegały Mu 
wówczas między innymi wszystkie sprawy szkolnictwa warszawskie­
go. Od tego też roku podejmuje pracę na Uniwersytecie Warszaw­
skim.

W latach 1968—1971 pełnił funkcję dyrektora Państwowych Wy­
dawnictw Naukowych.

W 1971 roku mianowany został podsekretarzem stanu w Minister­
stwie Oświaty i Szkolnictwa Wyższego.

Po reorganizacji naczelnych władz oświatowych i utworzeniu Mi­
nisterstwa Oświaty i Wychowania pełnił funkcję I zastępcy ministra.

Jerzy Wołczyk był człowiekiem wielkiej mądrości i wielkiego ser­
ca. Potrafił harmonijnie łączyć pracę zawodową i społeczno-polityczną 
z pracą nad samym sobą. Napisał wiele prac z zakresu pedagogiki 
społecznej, problemów planowania oświaty i problemów wychowaw­
czych. W niełatwych warunkach zdobył wysoką godność — tytuł 
profesora uniwersytetu.

Był współtwórcą koncepcji reformy systemu oświatowego, systemu 
kształcenia, dokształcania i doskonalenia nauczycieli, położył wielkie 
zasługi w rozbudowie zaplecza naukowego Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania, koordynował badania naukowe nad problemem węzłowym, 
przyjętym przez II Kongres Nauki Polskiej: „Badania nad systemem 
oświaty w warunkach wysoko rozwiniętego społeczeństwa socjalisty­
cznego”.

Myśli i poglądy Jerzego Wołczyka prezentowaliśmy często na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego", którego Zmarły był stałym czytelnikiem 
i wypróbowanym przyjacielem.

Pozostanie w naszej pamięci i uczuciach. Pozostanie także Jego do­
robek naukowy, który powinniśmy kontynuować i urzeczywistniać 
tworzone przez Niego plany i zamierzenia. Będzie to najlepsze uczcze­
nie pamięci tego wybitnego działacza, nauczyciela-wychowawcy, pe­
dagoga.

O Rok 1971 był rokiem szóstej 
edycji konkursu „Stać nas na le­
piej i więcej”. Była to jednocześ­
nie edycja ostatnia. W ZNP zapi­
sała się ona rekordową liczbą 
zgłoszeń 210, obejmujących szko­
ły wyższe, uczelnie, zespoły pra­
cownicze oraz Indywidualnych u- 
ozestników.

21 marca odbyło się, pod prze­
wodnictwem wiceprezesa ZG ZNP 
Władysława Wawrzynowsklego, 
posiedzenie komisji konkursowej, 
na którym przyznano wyróżniają­
cym się uczestnikom nagrody i 
wyróżnienia. Uroczystość zakoń­
czenia konkursu z udziałem na­
grodzonych i wyróżnionych odbę­
dzie się w drugiej połowie kwiet­
nia. Wcześniej dokonała bilansu 
komisja ogólnopolska, działająca 
przy CRZZ. Sześciu uczestnikom 
s pionu ZNP przyznano nagrody 
centralne.

@ Działalność Komisji Pracow­
ników PAN, projekt porozumie­
nia Sekretarza Naukowego PAN i 

Zarządu Głównego ZNP w spra­
wie szczegółowych zasad współ­
działania organów administracji s 
ogniwami organizacyjnymi ZNP 
oraz problemy dalszego zwiększa­
nia udziału działaczy Sekcji Nau­
ki w pracach prawno-regulaml- 
nowyoh Zarządu (Równego ZNP 
— były przedmiotem posiedzenia 
Prezydium Zarządu Sekcji Nauki, 
które odbyło się 18 marca pod 
przewodnictwem W. Jaelobędz- 
klego z udziałem wiceprezesów 
Zarządu Głównego W. Miohowi- 
cza 1 T. Toczka, przedstawicieli 
PAN, Zarządu Oddziału PAN w 
Warszawie 1 Rady Zakładowej 
ZNP przy placówkach PAN w 
Krakowie.

# W dniu 20 marca odbyło się 
w Łodzi pierwsze od wielu lat 
wyjazdowe posiedzenie Prezy­
dium Sekcji Szkolnictwa Zawo­
dowego ZG ZNP. Podstawowym 
tematem dyskusji były prace dy­
plomowe uczniów szkół zawodo­
wych. Stwierdzono i pozytywnie 
oceniono nasilającą się od kilku 
lat tendencję do wykonywania w 
ramach prac dyplomowych uni­
kalnych pomocy naukowych. Po­
stulowano jednocześnie zwiększe­
nie liczby tematów mających 
charakter praktycznych rozwią­
zań, o bezpośredniej przydatnoś­
ci dla gospodarki.

W drugiej części obrad wice­

dyrektor IKZ, dr. Ludwik Janic­
ki, zaznajomił członków Prezy­
dium Sekcji z postępem prac nad 
reformą szkolnictwa zawodowego. 
Obrady odbywały się w Zespole 
Szkól Budowlanych, gdzie zorga­
nizowano ciekawą i Interesują­
cą wystawę pomocy.

• W ramach kilkunastoletnich 
kontaktów z nauczycielami Ham' 
burga gości w tej chwili w Pol­
sce kolejna grupa studyjna. W 
programie pobytu przewidziane 
są spotkania z przedstawicielami 
władz związkowych i oświato­
wych, wizyty w szkołach oraz 
podróż po południowej Polsce.

Zarząd Główny Związku Nau­
czycielstwa Polskiego ogłasza 
konkurs dla nauczycieli, któ­

rzy podjęli trud podwyższania 
kwalifikacji na zaocznych stu­
diach magisterskich.

Celem konkursu jest uzyska­
nie szerokiej informacji o proble­
mach nauczycieli studiujących. O- 
trżymane wypowiedzi będą służy­
ły dalszemu doskonaleniu progra­
mu kształcenia i dokształcania 
nauczycieli oraz warunków ich 
studiów.

Dla osiągnięcia tego celu kon­
kursu wskazane jest uwzględnie-

KONKURS ZG ZNP „MOJE STUDIA ZAOCZNE”
nie w pracy takich problemów 
jak: motywacja podjęcia studiów; 
zagadnienia adaptacji w uczelni 
wyższej; stosunek władz uczelni, 
rady zakładowej ZNP i nauczy­
cieli akademickich do studiują­
cych; przydatność wiedzy nabytej 
w czasie studiów — w pracy dy­
daktyczno-wychowawczej ; stosu­
nek dyrekcji szkoły i kolegów 
do nauczycieli studiujących; oce­
na pomocy, udzielanej przez ra­
dę zakładową ZNP w miejscu 
pracy; ocena programu studiów, 
metod i form prowadzonych za­

jęć; opis warunków studiów 
(noclegi, wyżywienie, możliwość 
korzystania z bibliotek, zaopa­
trzenie W podręczniki, literatu­
rę); inne problemy, które ukażą 
pozytywne i negatywnie strony 
systemu kształcenia nauczycieli, 
ich wnioski 1 postulaty.

Forma wypowiedzi dowolna: 
opis, relacja, dziennik. Objętość 
nie powinna przekroczyć 30 stron 
maszynopisu.

Ostateczny termin składania 

prae konkursowych upływa 31 
grudnia 1918 roku.

Za najlepsze prace przewidzia­
ne są następujące nagrody:

I nagroda — 10 000 zł
II nagroda —> 1000 zł 

DI nagroda — 5 000 zł 
IV nagroda — 3 000 zł

Ponadto zostaną przyznane wy­
różnienia i nagrody książkowe.

Jury konkursu będzie miało 
prawo innego podziału nagród.

Prace publikowane, niezależnie 

od otrzymanej nagrody czy wy­
różnienia, będą honorowane zgod­
nie z prawem autorskim. Materia­
ły konkursowe nie będą zwraca­
ne.

Prace opatrzone godłem, z po­
danym w kopercie nazwiskiem o- 
raz dokładnym adresem, należy 
nadsyłać do Zarządu Głównego 
ZNP — Wydział Pedagogiczny, 
00-950 Warszawa, ul. Spasowskie- 
go 6/8, z dopiskiem na kopercie: 
Konkurs „Moje studia zaoczne”.2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Do Gronowa nie sposób doje­
chać. Mimo że kalendarz 
wskazuje początek wiosny, 

zima nie chce ustąpić. W no­
cy spad! śnieg i grubą warstwą 
pokrył ziemię. Drogi toną w 
mięknącej białoszarej kaszy, try­
skającej brudnymi fontannami 
spod kół samochodów. Nie dar­
mo Olsztyniacy nazywają swój 
region „polską Syberią”. Wpraw­
dzie przyznają, że w Suwalskiem 
jest jeszcze gorzej, ale i tak na 
Warmię i Mazury wiosna docie­
ra z dwu-, trzytygodniowym o- 
późnieniem, a jesień dużo wcze­
śniej niż gdzie indziej ustępuje 
miejsca zimie.

— „Fiatem” do Gronowa, to jak 
rowerem na Księżyc. Tylko Ciąg­
nik może sobie poradzić — śmie­
je się Henryk Nawrojsz, dyrek­
tor Zbiorczej Szkoły Gminnej, a 
zarazem gminny dyrektor szkół w 
Lubominie. Właśnie z Gronowem 
mieliśmy największe kłopoty. To 
jedyna miejscowość, z której dwa 
razy w tym roku nie zdołaliśmy 
dowieźć starszych dzieci do szko­
ły. Bo młodsze mają na miejscu 
punkt filialny.

Do szkoły w Lubominie dowozi 
się 136 dzieci, czyli blisko połowę 
uczniów, na terenie zaś całej gmi­
ny Lubomino proporcje przedsta­
wiają się podobnie. Spośród 833 
tamtejszych uczniów 316 dojeżdża 
do szkół. Dzieciaki są dowożone z 
10 różnych miejscowości, z któ­
rych najdalszą dzieli od siedziby 
szkoły około 10—11 kilometrów.

Czym przyjeżdżają? Ano, róż­
nie. Trzeba powiedzieć, że Lubo­
mino, w dużym stopniu dzięki e- 
nergii dyrektora Nawrojsza, ma 
wyjątkowo sprawny system ko­
munikacji. Jeden autobus szkol­
ny, trzy przyczepy osobowe do 
ciągników, bardzo wygodne i bez­
pieczne, z których jedna jest og­
rzewana —- to własne, szkolne 
środki lokomocji. Ponadto trze­
ma przyczepami ciągnikowymi 
również dobrze przystosowanymi 
do przewożenia dzieci, wozi 
„swoich” uczniów PGR. Zresztą 
nie tylko swoich. Na mocy umo­
wy ze szkołą ciągniki pegeerow- 
skie zabierają po drodze wszyst­
kich uczniów ze „swojej trasy”.

— Zdecydowanie zrezygnowa­
liśmy z dowożenia dzieci furman­
kami i wozami typu „Bonanza” 
— dodaje dyrektor. — Przyczyny 
bardzo proste: jeśli chodzi o fur­
manki, to wiadomo — transport 
niepewny, uzależniony od nasile­
nia prac w gospodarstwie, no i 
nie na nasze warunki klimatycz­
ne. Co zaś do wozów „Bonanza”, 
to chodziło nam o sprawy presti­
żowe. Ludzie nazywali je budami. 
„O, buda jedzie po dzieciaki” — 
mówiono. I była w tej- nazwie 
pogarda i niechęć. Po co? Niech 
wiedzą, że nowoczesna szkoła —• 
to także wygodny, estetyczny 1 
bezpieczny system dowożenia. 
Może dlatego, że zadbaliśmy o 
to, nie ma wśród ludności żad­
nych oporów przeciw zmianom w 
sieci szkolnej.

— No, ale to kosztuje. Z obli­
czeń kuratorium wynika, że naj­
droższe jest dowożenie szkolnymi 
środkami lokomocji, a najtaniej 
wypadają dojazdy PKS lub PKP. 
Dyrektor Nawrojsz zna te roz­
liczenia. Co więcej Lubomino mo­
głoby korzystać, przynajmniej 
częściowo, zarówno ze środków 
PKS, jak 1 kolei. Rzecz w tym, 
że autobusy jeżdżą „w kratkę”, 
mają bardzo duże opóźnienia, zaś 
rozkład jazdy PKP ani rusz nie 
pasuje do rozkładu zajęć w szko­
le.

1— Zresztą chodzi nam tu także 
o zapewnienie właściwych wa­
runków jazdy. Pani wie, do au­
tobusu ludzie się pchają, tłok, 
krzyk, dzieciak raz się, zabierze, 
a raz zostanie na przystanku. Nie 
można zorganizować żadnej opie­
ki wychowawczej. W naszych zaś 
autobusach czy przyczepach, za­
wsze jedzie ktoś z pracowników 
szkoły, choć nie zawsze nauczy­
ciel.. Kierowcy też są poinstruo­
wani co do swoich nietypowych 
obowiązków. Spokój, porządek, 
właściwa atmosfera. Co zaś do 
kosztów, to sporą ich część prze­
jęły na siebie PGR, które wła­
snymi przyczepami przywożą nam 
dzieci za darmo.

W czasie naszej rozmowy kolej­
na grupa uczniów odjeżdża do do­
mu. Wszyscy są już po obiedzie, 
częściowo nawet po odrabianiu 
lekcji. Przyczepa, która przywio­
zła grupę maluchów „na drugą 
zmianę", czeka już na młodych 
pasażerów.

Więc sytuacja niemal Idealna? 
Niemal. Bo jednak były owe dwa 
dni, kiedy to uczniowie z Gro­
nowa i pobliskich mu miejsco­
wości do szkoły nie dotarli. Na­
wet ciągnik nie dał rady. A prze­
cież zima, chociaż śnieżna, nie na­
leżała jeszcze do tych najgor­
szych. Zresztą w ilu miejscowoś­
ciach, w ilu gminach dowożenie 

przebiega tak sprawnie 1 z takim 
„fasonem” jak w Lubominie?

W Wilczkowie nie jest źle...
mówi dyrektor — Czesław Kraj- 
za. W szkole mamy 280 dzieci. Z 
tego ponad 80 proc, dowozimy. 
Wszystkie maluchy z klas I—IV, 
poza kilkorgiem dzieciaków z sa­
mego Wilczkowa, no i sporą część 
uczniów z klag starszych.

Wilczkowo jest szkołą zbiorczą, 
ale nie gminną, stąd region szko­
ły jest niewielki, obejmuje zale­
dwie trzy miejscowości, z któ­
rych do najdalszej jest nie wię­
cej niż jakieś 5 kilometrów.

Szkoła dysponuje dwiema przy­
czepami ciągnikowymi, no, a tro­
chę dzieci podrzuca PGR. Przy­
czepy są nieogrzewane, to praw­
da. Ale tragedii nie ma. Pięć ki- 
lomertów to znowu nie taka od­
ległość, żeby brak ogrzewania od­
bijał się na zdrowiu. Lepsze to 
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niż wystawanie na przystankach 
autobusowych; na wietrze, de­
szczu i śniegu.

Absencja? Jakichś krytycznych 
dni, w których dzieci nie dojecha­
łyby do szkoły, nie było. Ale awa­
rie się zdarzały; awarie — to zna­
czy duże opóźnienia lub gwałtow­
ny spadek frekwencji. Co do o- 
późnień, to wiadomo: nawet ciąg­
nik na bocznych drogach, jak do­
brze rozmokną hib jak je zdrowo 
zasypie, porusza się opornie. By­
wało, że się zepsuł, trzeba było po 
drodze reperować. Wtedy istotnie 
jest kłopot, bo ta reperacja trwa, 
dzieciaki w przyczepie marzną, 
nudzą się, rozrabiają. Zwłaszcza 
gdy nie ma opieki.

Opieka? Nie, nie zawsze mogą 
ją zapewnić. Czasem — rano — 
jedzie z dziećmi nauczyciel lub 
na jednej z tras sekretarka, ale z 
„drugą zmianą”, lub tymi, którzy 
wcześniej wracają, często nie ma 
kto jechać. Dlatego stale szkoli 
isię „pedagogicznie” kierowców. 
Niejednego też trzeba było po 
prostu zwolnić. Nie miał pedago­
gicznej żyłki — jak to się mówi.

Pyta pani o okresowe spadki 
frekwencji? Trudno z całą pew­
nością orzec, czy przyczyną była 
epidemia grypy, czy też w mroź­
niejsze dni rodzice nie puszczali 
dzieci z domu. Zwłaszcza tych 
najmłodszych. Niby zawsze uspra­
wiedliwienie było, ale rzeczywi­
sta przyczyna?

PKS? Nie, na ten środek nie 
można liczyć. I nie dlatego, żeby 
dyrekcja PKS miała złą wolę. 
Skądże; po prostu nie mają tabo­
ru. Ani ludzi. Dlatego z rozkładu 
wypadają kursy, autobusy spóż- 
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O ileż przyjemniej jechać szkolną „nyską" niż zatłoczonym autobusem PKS. Droga do Olsztynka staje się 
wtedy krótsza i łatwiejsza. Foto: cz. Górskł

nlają się, a niektórymi to — 
prawdę mówiąc — strach puścić 
dzieci, bo wozy tak wyglądają, 
jakby miały się rozlecieć.

Największe kłopoty? Ciasnota, 
proszę pani, ciasnota. Trzynaście 
oddziałów w siedmiu izbach lek­
cyjnych. No, a przecież jeszcze 
trzeba było wygospodarować 
miejsce na trzy pracownie. Dla­
tego zawszę mówię, że my mamy 
nie świetlicę, w której dojeżdża­
jący mogliby spędzić czas, ale po- 
czekalnię-stołówkę. Tak nie po­
winno być.

Ta opinia dyrektora Krajzy wy- 
daje mi się jednak zbyt krytycz­
na. To prawda, że w świetlicy 
dzieci jedzą także obiady, ale z 
tego, co widzimy, nie jest źle. 
Część stołów, nakrytych już do 
posiłku, czeka na kolejnych kon­
sumentów, druga część służy do 
odrabiania lekcji, gier towarzys­
kich. Ciasno? Może trochę, ale ja­
sno, czysto, pogodnie. Dzieci nie 

robią wrażenia zmęczonych. Prze­
ciwnie, witają najs roześmiane bu­
zie i wesoły gwar. A że cała świe­
tlica pachnie smakowitą zupą? 
Pewino, nie ideał tó, ale i nie tra­
gedia. Tym bardziej, że zupa jest 
naprawdę smakowita, zaś znajdu­
jące się przy świetlicy pomiesz­
czenie kuchenne — wręcz labo­
ratoryjnie czyste. Nad tym czuwa 
już zresztą z całym oddaniem pa­
ni Krajzowa, żona dyrektora.

To dzięki jej zapałowi, talentom 
i — co tu ukrywać — gospodar­
skiemu podejściu do mężowskiej 
placówki, koszty dożywiania są tu 
stosunkowo niskie; 5 złotych na 
dziecko dziennie, zaś rozmaitości 
kaloryczność potraw bez zarzutu. 
Jak twierdzi pani Krajzowa — 
własny ogród szkolny pozwala 
znacznie obniżyć koszty wyżywie­
nia i wzbogacić asortyment rege­
neracyjnych zup.

Mimo więc narzekań dyrektora 
na ciasnotę, nie mogę oprzeć się 
wrażeniu, że te dzieciaki naje­
dzone i w cieple czekające na 
przyczepę, która podjedzie pod 
samą szkolę, są w uprzywilejowa­
nej sytuacji w stosunku do swych 
kolegów, wyczekujących na przy­
stankach autobusowych, zmarz­
niętych, ochlapanych błotem lub 
śniegiem, tryskającym spod kół 
przejeżdżających wozów. A 1 ta­
kich widziałam sporo w czasie 
swej peregrynacji po wojewódz­
twie olsztyńskim.

Dojeżdża Ich blisko 
osiemnaście tysięcy

a ściślej 17 685, co stanowi 18,8 
proc, wszystkich uczniów woje­

wództwa olsztyńskiego. To zna­
czy o ponad 2 proc, więcej niż w 
latach 1975-1976, a odsetek ten 
będzie rósł. •

— Bo swoisty paradoks oświa­
towy polega na tym — mówi kol. 
Mieczysław Żukowski, starszy wi­
zytator do spraw dowożenia w 
olsztyńskim kuratorium — że 
kiedyś o postępie w szkolnictwie 
świadczyła liczba nowo otwiera­
nych placówek, hasło: „szkoła w 
każdej wsi”, a dziś o postępie 
świadczy likwidacja owych niżej 
zorganizowanych szkółek. No cóż, 
sprawa etapu. Inne są wyznacz­
niki postępu na etapie upow­
szechniania elementarnej wiedzy, 
a inne, gdy celem jest podciąga­
nie poprzeczki.

Ponieważ jednak jesteśmy na 
tym drugim etapie, problem do­
wożenia będzie narastał. W tej 
chwili w województwie olsztyń­
skim dwie trzecie dowożonych 
dzieci stanowią uczniowie klas 

starszych. Maluchów z klas I—IV 
i przedszkolaków dowozi się nie­
co ponad 5 tysięcy, trzeba jednak 
zdać sobie sprawę, że, w świetle 
bardzo szybko malejącej liczby 
dzieci w niewielkich osadach i 
specyficznego „leśno-jeziornego” 
charakteru regionu, ulegać będą 
likwidacji nie tylko niżej zorga­
nizowane szkoły, ale też niektóre 
placówki filialne, a nawet ogni­
ska przedszkolne. Wówczas władze 
wojewódzkie staną wobec konie­
czności dowożenia znacznej licz­
by tych najmłodszych.

Stąd potrzeba bardzo wni­
kliwego rozeznania w sytuacji, 
nie tylko w aspekcie liczby dzie­
ci, lecz i środków komunikacyj­
nych, i kosztów, i spraw opieki, 
i dożywiania, i wielu, wielu in­
nych.

— W tym roku nie było jeszcze 
najgorzej — stwierdza kurator, 
dr Andrzej Gerszberg — przerwy 
w dowożeniu nie przekraczały 
dwóch, trzech dni i to w kilku 
zaledwie miejscowościach. Ale — 
powiedzmy sobie szczerze — to 
jeszcze nie była zima „stulecia”, 
no i poza tym jeszcze nie zli­
kwidowaliśmy wszystkich „mi- 
niszkółek”, które właściwie na­
leżałoby zlikwidować. Prawdę 
mówiąc — w odniesieniu do nie­
których szukamy innych rozwią­
zań organizacyjnych, takich, aby 
wprowadzić reformę, a mimo to 
uniknąć zamykania szkoły. Nieza­
leżnie jednak od naszych poczy­
nań nie unikniemy konieczności 
dowożenia najmłodszych. Dlate­
go tę sprawę uważamy za jeden z 
kluczowych problemów do roz­
wiązania.

Jak kształtuje się sytuacja na 
dziś? Ze szczegółowego opraco­
wania sporządzonego przez olsz­
tyńskie kuratorium wynika, iż 
największy udział w przewozach 
dzieci mają PGR. Ich środkami 
transportu dojeżdża ponad 6,5 tys. 
uczniów; na drugim miejscu u- 
plasowały się PKS, ponad 5 tys. 
dzieci, na trzecim — szkoły. 
Szkolnymi przyczepami i autobu­
sami jeździ ponad 2 tys. młodzie­
ży. Na dalsze pozycje — i to dość 
odległe — spadają SKR, indywi­
dualni rolnicy i PKP. Pociągami 
dojeżdża tylko 329 uczniów.

Sprawa o tyle paradoksalna, że 
właśnie PKP, a częściowo także 
PKS, jest najtańszym środkiem 
lokomocji; średni koszt przejazdu 
kształtuje się na poziomie 30 zło­
tych miesięcznie na ucznia. Naj­
droższe, bo sięgające 212 złotych 
miesięcznie na dziecko, są wła­
sne, szkolne środki transportu.

A mimo to właśnie w szkol­
nym i pegeerowskim transporcie 
upatrywać należy optymalnego 
modelu dowożenia. Dlaczego? Od­
powiedzią na to niech będą licz­
by zawarte we wspomnianym o- 
pracowaniu. W rubryce zatytuło­
wanej — „Warunki oczekiwania 
uczniów na dojazdy” czytamy, że 
ze świetlic i poczekalni ogrzewa­
nych korzysta około 9 tys. uczniów, 
co stanowi 51 proc, dojeżdżają­
cych, z poczekalni nieogrzewa- 
nych — ponad 1,5 tys. dzieci (7,0 
proc.), z wiat — ponad 5 tys. 
dzieci (28,8 proc.), zaś w miej­
scach nie mających nawet zada­
szenia — blisko 3 tys. dzieci (15.0 
proc.). A przypominam, że Olsz­
tyńskie zwą „polską Syberią”. 
Wystarczy?

Ale dowożenie to nie tylko 
sprawa komunikacji; także i o- 
pieki nad wędrującą młodzieżą. 
Tę opiekę zapewniono około 74 
procentom uczniów. I dużo to, i 
mało. Mało, jeśli chodzi o pełne 
bezpieczeństwo dzieci. Dużo: z 
punktu widzenia możliwości władz 
oświatowych, dyrektorów szkół i 
ofiarności nauczycieli. Bo praw­
dę mówiąc, tylko na tej ofiarności 
i zrozumieniu sprawy przez nau­
czycieli można bazować w sytua­
cji, kiedy w budżecie nie zapew­
niono żadnych kwot na tego typu 
zajęcia dodatkowe. Zajęcia trze­
ba przyznać, wcale nie „uboczne”, 
gdyż jeśli nawet nie wymagające 
nadmiernego wysiłku, to przecież 
obciążające opiekuna ogromną 
odpowiedzialnością moralną i 
prawną.

Nie wszędzie też udało się roz­
wiązać tak podstawową sprawę, 
jak dożywianie. Z 238 szkół zbior­
czych tylko w 74 istnieje możli­
wość przygotowywania obiadów. 
Mówiąc inaczej — tylko 33 proc, 
uczniów dojeżdżających może 
zjeść gorący obiad. A pozostali?

Tabor, pieniądze, lokale

Oto trzy życzenia wizytatora 
Żukowskiego, a także prawie każ­
dego dyrektora zbiorczej szkoły.

Tabor; zarówno dla PKS, aby 
mogła sprawniej wywiązywać się 
ze swej funkcji przewoźnika, jak 
i dla szkół. Bo Lubomino to jed­
na z gmin znajdujących się w czo­
łówce. Ale takich gmin w kura­
toryjnym opracowaniu wymienia 
się osiem. Zaledwie osiem spośród 
blisko pięćdziesięciu gmin typowo 
wiejskich.

W owych pozostałych gminach 
transport szkolny nie jest tak roz­
budowany, ani nie dysponuje tak 
luksusowymi pojazdami. Trwają­
ca od kilku lat akcja przekazy­
wania szkołom przez różne insty­
tucje wycofywanego z użytku ta­
boru, nie spełnia oczekiwań. Ko­
szty naprawy są ogromne, a ich 
efekty nader zawodne. Zdaniem 
wizytatora Żukowskiego, wozy te 
częściej są w tzw. naprawie niż 
w stanie używalności.

A dyrektorzy alarmują: — Go­
ście nam przysłali? Takiego gra­
ta! Skąd weźmiemy pieniądze na 
remont? No, i jak tym ludziom 
w oczy spojrzeć?

Pieniądze; dowożenie kosztuje, 
władze gminne nie bardzo chętnie 
pokrywają koszty. Mówią wręcz: 
te pieniądze idą z funduszów na 
komunikację. A komunikacja, to 
utrzymanie dróg. Damy wam pie­
niądze na dowożenie, to nie bę­
dziecie mieli którędy dowozić, bo 
drogi staną się nieprzejezdne —■ 
oto typowa opinia władz gmin­
nych.

Lokale; na świetlice, na stołów­
ki... To z punktu widzenia dowo­
żenia. Tylko 33 proc, dzieci może 
przed wyjazdem do domu zjeść 
obiad. Ale lokale to także pod- 
stawówy problem zbliżającej się 
reformy. Tylko, że do tego powró­
cimy już w następnym artykule.

KRYSTYNA ROGALSKA
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But WIEKU PRACY
iudiufflfawf

Znany powszechnie starszemu i 
młodemu pokoleniu nauczycieli 
związkowców, od lat pięćdziesię­
ciu pięciu pracujący w Warszawie 
na Woli, Kolega WALENTY KO­
WALCZYK obchodził 31 stycznia 
br. jubileusz siedemdziesiątych 
piątych urodzin.

Do Warszawy przybył z rodzin­
nej Praszki. Pracę oświatową, 
rozpoczętą na Woli w 1922 r., pod 
kierownictwem znanego działacza 
KPRP Antoniego Dobiszewskiego, 
prowadzi przez lat 50 i kończy 
ją na stanowisku dyrektora Szko­
ły dla Pracujących, w 1972 roku.

Przed wojną pracuje w szkole 
nr 72. Jednocześnie rozpoczyna 
działalność związkową, wstępując 
do ZNP w 1922 roku. Praca zwią­
zkowa mocno absorbuje młodego 
nauczyciela. Dwukrotnie wybie­
rany jest delegatem z Woli na 
Zjazdy krajowe ZNP.

Okres okupacji to czas inten­
sywnej pracy w kierownictwie 
tajnego nauczania na Woli i w 
szkole nr 182.

Po przeżyciu 14 dni w piekle 
warszawskiego powstania na Wo­
li, zostaje kol. Kowalczyk wywie­
ziony na roboty przymusowe do 
Lipska. W ciężkich warunkach 
skupia koło siebie współtowarzy­
szy niedoli, podtrzymuje ich na 
duchu i pomaga wspólnie przetr­
wać ciężkie czasy.

W pierwszym roku po wojnie 
przystępuje do pracy nauczyciel­
skiej w szkole nr 182. Aktywizuje 
pracę związkową. W latach 1948- 
-50 jest prezesem Zarządu Od­
działu Dzielnicowego ŻNP na 
Woli, w latach 1950—54 inspek­
torem oświaty, a od 1957 roku 
do 1961 roku — znowu prezesem 
Zarządu Oddziału ZNP na Woli. 
Do 1972 roku jest członkiem Pre­
zydium Oddziału; a obecnie zaś 
członkiem Zarządu Ogniska Eme­
rytów i przewodniczącym Komisji 
Historycznej w tej dzielnicy.

Kol. Kowalczyk czynny był ró­
wnież w pracy społeczno-polity­
cznej Był członkiem Plenum i 
członkiem Komisji Oświaty Ko­
mitetu PZPR Dzielnicy Wola. 
Przez trzy kadencje piastował 
mandat radnego Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej. Pracę jego wysoko 
ceniło środowisko nauczycielskie 
Woli oraz władze oświatowe i 
związkowe.

W pięćdziesiątą rocznicę pracy 
pedagogicznej Rada Państwa 
przyznaje mu Tytuł Honorowy 
„Zasłużony Nauczyciel PRL”. Od­
znaczony też został Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia 
Polski i Złotym Krzyżem Zasłu­
gi, a także Złotą Odznaką ZNP i 
Złotą Odznaką za Zasługi dla 
Warszawy.

Jest to człowiek, który potrafi 
pracować z całkowitym oddaniem 
się sprawie. Chociaż urodzony w 
dalekiej Praszce, związał się go­
rąco i serdecznie z Warszawa i z 
Wolą — tą niegdyś zaniedbaną, a 
obecnie pięknie rozwijającą się 
dzielnicą Warszawy.

Wydrukował rozprawę „Szkol­
nictwo podstawowe na Woli pod­
czas hitlerowskiej okupacji". 
Rozprawę tę obecnie rozszerza. 
Zamierza opracować kronikę 
Dzielnicowej Rady Zakładowej 
Warszawa-Wola od 1948 r. Nie 
wycofał się z pracy związkowej 
— żyje nią nadal.

30 stycznia br. w przededniu 75 
rocznicy urodzin Jubilata, mini­
ster oświaty i wychowania, Jerzy 
Kuberski, na specjalnej uroczys­
tości w gmachu ministerstwa u- 
dekorowal kol. Kowalczyka Me­
dalem Komisji Edukacji Narodo­
wej, składając Mu podziękowanie 
za piękną pracę i życząc długich 
lat życia. Następnego dnia w Ins­
pektoracie Oświaty na Woli ró­
wnież uczczono jubileusz wolskie­
go nauczyciela.

Kol. Walenty Kowalczyk to pię­
kna postać człowieka, który może 
być przykładem dla młodego po­
kolenia nauczycieli, jak należy 
żyć i działać, jak można związać 
się ze środowiskiem i dla niego 
pracować.

Od nieh zalety wszystko. To 
znaczy niemal wszystko. Nio 
przeto dziwnego, że im wła­

śnie organizacja harcerska po­
święca tak wiele Uwagi.

Instruktorzy harcerscy — d, 
których praca decyduje o sukce­
sach, no i. oczywiście słabościach 
ponad 3-milionowej organizacji. 
Jest ich obecnie 133 tysiące. Ma­
ją na swym koncie bardzo po­
ważne, budzące uznanie całego 
społeczeństwa, osiągnięcia. Ale 
mogłyby być one jeszcze większe 
i bardziej się liczące. Właśnie dal­
sze doskonalenie pracy instruk­
torskiej było przedmiotem nieda­
wnego posiedzenia plenarnego 
Rady Naczelnej ZHP.

Poprzedzone ono zostało kilku­
miesięczną dyskusją na łamach 
prasy harcerskiej oraz licznymi 
spotkaniami środowiskowymi, 
konferencjami i seminariami w 
mniejszych grupach. Więc w gru­
pie instruktorów-uczniów, któ­
rych jest 49 tysięcy, w gronie 
przewodniczących Studenckich 
Kręgów Instruktorskich skupia­
jących 4 tysiące wychowawców, 
w gronie przewodniczących Ro­
botniczych Kręgów Instruktor­
skich z 2 tys. członków. No i na­
turalnie — w środowisku nauczy- 
cieli-instruktorów, którzy — jak 
to wszyscy doskonale wiemy — 
dominują w gronie wychowaw­
ców w harcerskich mundurach i 
których liczba — jak to niedaw­
no informowaliśmy — sięga 66 
tysięcy.

Materiały z tych wszystkich 
spotkań — bogate i inte­
resujące — wskazują naj­

częściej na te ogniwa i obszary, 
które są najsłabsze i którym, wo­
bec tego, należy się szczególnie 
wnikliwie przypatrzeć. Oto — dla 
przykładu — refleksje i uwagi 
zgłaszane na spotkaniu instrukto­
rów-uczniów, którzy stanowią 40 
proc, ogółu kadry harcerskiej, a 
więc procentowo plasują się na 
drugim miejscu po instruktorach- 
nauczycielach.

Otóż spośród uczniów, którzy 
uczestniczyli w owym ogólnopol­
skim spotkaniu, spora część była 
zdania, że w ich kręgach nie ma 
demokracji, a rządzi autokratycz­
nie jedna osoba lub też grupa do­
rosłych instruktorów. Że nie 
wszędzie i nie zawsze panuje 
świadomość, iż w organizacji har­
cerskiej wszyscy są równopraw­
nymi instruktorami. Więc na 
spotkaniu tym postulowano m.ln.: 
należy doprowadzić w kręgach do 
wspólnego dialogu na tematy wy­
chowawcze, w którym każdy in­
struktor — niezależnie od tego, 
czy jest uczniem, czy nauczycie­
lem — ma równe prawo głosu. 
Jeśli zaś chodzi o doświadczenie 
pedagogiczne instruktorów-nau- 
czycieli, będące ogromnym kapi-

ZIEMIA- NARODOWYM BOGACTWEM
(Dokończenie ze str. 1)

Czwarty Istotny warunek powo­
dzenia, o którym mówiono na XI 
plenum, to zapewnienie rolnictwu 
środków produkcji, * więc odpo­
wiednich nawozów i Innych środ­
ków chemicznych, bez których 
ziemia nie będzie rodzić.

Mimo ogromnych nakładów fi­
nansowych na te cele, rolnictwo 
nasze jest niedolnwestowane. 
Przemysł ma wobec niego wiele 
długów, wynikających z opóźnień 
w planowanej produkcji maszyn 
i urządzeń, a także nawozów mi­
neralnych. Opóźnienia te muszą 
być zliwidowane tak, aby do 1990 
roku wyposażenie w środki te­
chniczne wzrosło sześciokrotnie w 
stosunku do stanu obecnego. XI 
Plenum zleciło rządowi rozwa­
żenie możliwości rozbudowy 1 
modernizacji Istniejących zakła- 
dów-producentów sztucznych na­
wozów mineralnych. Konieczna 
jest także rozbudowa 1 mechani­
zacja obór 1 chlewni, zwiększenie 
zasobów energetycznych oraz u- 
sług dla rolnictwa.

O tym wszakże, czym będzie 
nasze rolnictwo w przyszłości, jak 
zasobny stanie się nasz kraj w ży­
wność — tę jedną z najważniej­
szych dziś gałęzi narodowej pro­
dukcji — zadecydują ludzie. Kil- 
kumilionowa armia pracowników 
rolnictwa 1 przemysłu spożywcze­
go, od której kwalifikacji, zaan­
gażowania 1 Stopnia odpowie­
dzialności zależy powodzenie 
wszystkich przedsięwzięć.

JEST ICH 133 TYSIĄCE
talem — powinno być ono pełniej 
wykorzystywane do rozwijania 
wiedzy pedagogicznej- młodych. 
Dalej — między jednymi i dru­
gimi tworzyć klimat partnerstwa, 
porozumienia, wzajemnej życzli­
wości.

Że los instruktorów-uczniów 
nie wszędzie jest najłatwiejszy, 
świadczy i to, iż nie zawsze ich 
praca społeczna jest dostrzegana 
w szkole*  do której chodzą; naj­
częściej ma to miejsce wówczas, 
gdy rolę instruktorów pełnią w 
szkołach podstawowych, a nie w 
liceum czy technikum, do które­
go uczęszczają.

O spotkaniu instruktbrów-nau- 
czycieli, na którym podjęto wiele 
problemów z zakresu: instruktor 
a szkoła (dyrektor szkoły, grono 
pedagogiczne, przygotowanie in­
struktorów do pracy w harcers­
twie itp.) — pisał już obszernie 
na naszych łamach w numerze 11 
naczelnik ZHP, Jerzy Wojciecho­
wski w artykule pt. „Nauczyciele 
w harcerskich mundurach”.

Nie chcąc przeto powtarzać te­
go, o czym była niedawno mo­
wa na łamach „Głosu” — kilka 
zdań o spotkaniach chorągwia- 
nych, na których także wysunię­
to wiele cennych — pełnych tro­
ski o jak najlepszą kadrę instruk­
torów, o pozyskiwanie dla niej 
najbardziej godnych przedstawi­
cieli najróżniejszych grup zawo­
dowych — wniosków i postula­
tów.

Oto niektóre z nich: utrzymy­
wać emocjonalną więź z harce­
rzami, którzy odchodzą ze szkoły, 
zapraszać ich na ważniejsze i cie­
kawsze imprezy, organizowane 
przez szczep; wykorzystywać zja­
zdy absolwentów szkół do odzys­
kiwania instruktorów, którzy u- 
tracili kontakt z organizacją; wy­
korzystywać współpracę szkoły 1 
zakładu opiekuńczego dla pozys­
kiwania specjalistów z różnych 
dziedzin gospodarki do prowadze­
nia pracy Instruktorskiej w klu­
bach specjalistycznych; szerzej 
niż dotychczas współpracować z 
kołami ZSMP w celu powszech­
niejszego rekrutowania instrukto­
rów spośród młodzieży robotni­
czej.

Słuchałam przez dwa dni wy­
stąpień na plenarnym posie­
dzeniu Rady Naczelnej. Jak 

to zazwyczaj bywa w gronie wy­
chowawców — wszystkich mów­

W programie rozwoju gospo­
darki żywnościowej, nakreślonym 
przed trzema laty na XV plenum, 
zakłada się, iż produkcja rolnicza 
powinna wzrosnąć do 1990 roku 
prawie dwukrotnie, przy zatru­
dnieniu o jedną trzecią niższym 
niż obecnie. A to oznacza aż trzy­
krotny wzrost wydajności pracy. 
Trzeba przy tym pamiętać, iż isto­
tnej zmianie ulegną formy gospo­
darowania i technologii produk­
cji; rozwinie się sfera usług dla 
rolnictwa, w której pracować bę­
dzie dwukrotnie więcej osób niż 
obecnie.

Stąd ogromna rola fachowców 
w rolnictwie, czyli przygotowanie 
wykwalifikowanych kadr, bo­
wiem dotychczas wieś pod tym 
względem ma poważne zaniedba­
nia. Prawie 90 proc, pracujących 
w całym rolnictwie legitymuje się 
tylko wykształceniem podstawo­
wym lub poniżej.

Problemom oświaty rolniczej, 
przygotowania kadr dla rolnict­
wa i gospodarki żywieniowej po­
święcono wiele uwagi. Określo­
ne zostały konkretne zadania w 
tej dziedzinie dla resortu oświaty 
1 wychowania, Instytucji 1 orga­
nizacji społecznych, ośrodków po­
stępu rolniczego itp.

Program w sprawie kształcenia 
kadr dla rolnictwa — aprobowa­
ny przez Biuro Polityczne i za­
twierdzony przez Prezydium Rzą­
du — zakłada podwojenie do 
1990 roku (w stosunku do roku u- 
biegłego) liczby uczniów w zasad­

ców cechowało poczucie odpowie­
dzialności za wynik pedagogicz­
nych poczynań wśród dziesięcio- 
1 czternastolatków. Nieprzypad­
kowo zatem szczególnie dużo u- 
wagi poświęcono rzeczy najważ­
niejszej, warunkującej wszystko 
inne: postawom instruktorów, ich 
świadomości ideowej i pedagogi­
cznej.

Świadomość ta powinna wyni­
kać z wiedzy o procesach wycho­
wawczych oraz z autentycznej pa­
sji i intuicji wychowawczej. Ale 
— jak to słusznie podkreślono w 
referacie — wartości nabiera do­
piero w połączeniu z umiejętnoś­
ciami organizatorskimi, rzetelną 
znajomością ZHP, rozumieniem i 
prawidłowym stosowaniem har­
cerskiego systemu wychowaw­
czego, w połączeniu z wykorzy­
staniem konkretnych warunków, 
sytuacji społecznych i politycz­
nych, okazji, jakie — dla wzbo­
gacenia wychowania — niesie ży­
cie.

Współczesnemu instruktorowi 
trzeba więc stawiać wysokie wy­
magania. Powinien on charakte­
ryzować się odpowiednim pozio­
mem wiedzy społeczno-politycz­
nej, przyjacielskim stosunkiem do 
młodzieży, zaangażowaniem, na­
leżytą znajomością programu 1 
metodyki harcerskiej, umiejętno­
ścią kierowania — właśnie kie­
rowania, a nie rządzenia — gru­
pą młodych ludzi.

Harcerski wychowawca — po­
dobnie jak każdy inny pedagog 
— musi być wzorem osobowym 
dla swoich harcerzy. Musi tak 
postępować, aby-..jego ideowość, 
zaangażowanie w pracy wycho­
wawczej, wiedza, umiejętności, 
stosunek do ludzi — stanowiły 
przykład do naśladowania. Przy­
kład, na który złożą się jedność, 
wiedzy, ideowości i działania.

Bez takiej jedności, bez oso­
bistego przykładu — . trudno o 
prawdziwy autorytet instruktora. 
Bez takiej jedności nie może on' 
odnosić tych najbardziej liczących 
jsię, to znaczy sięgających naj­
głębszych procesów zachodzących 
w młodych ludziach, sukcesów 
wychowawczych.

I kolejny problem, który zasłu­
guje niewątpliwie na wnikli­
wszą uwagę wszystkich — a 

nie tylko harcerskich — wycho­
wawców: świadomość historyczna 

niczych 1 średnich szkołach rolni­
czych. Zwiększone także zostały 
limity przyjęć na kierunki rolni­
cze studiów wyższych. Bieżący 
rok szkolny ocenia się jako po­
myślny; do szkół różnego typu 
(zasadniczych i średnich) przyjęto 
o 5 proc, uczniów więcej, niż pla­
nowano, chociaż w dalszym ciągu 
najmniejszym powodzeniem cie­
szą się szkoły zasadnicze, przygo­
towujące wykwalifikowanych ro­
botników. Mówiono o tym w cza­
sie obrad XI Plenum, uznając 
potrzebę nasilenia pracy wycho­
wawczej z młodzieżą.

Wiele mają do powiedzenia w 
tej dziedzinie nauczyciele, pracu­
jący w środowisku wiejskim. Po­
tężna armia pedagogów słynących 
z zaangażowania, oddanych nie 
tylko szkole, ale też sprawom wsi, 
jej mieszkańców. Armia ludzi, 
którzy sprawdzili się w wielu tru­
dnych okolicznościach. O nich to 
mówił w ciepłych słowach na XI 
Plenum tow. Edward Gierek: 
„Nauczyciele zawsze byli pionie­
rami postępu społecznego, oświa­
ty i kultury na Wsil. Liczymy 1 o- 
becnie na ich pełne zaangażowa­
nie”.

Bo przecież kształcenie kadr 
dla rolnictwa oznacza nie tylko 
postęp w produkcji, wzrost wy­
dajności pracy. To także warunek 
społecznego i kulturalnego awan­
su wsi polskiej. To inna, wyższa 
jakość życia ludności, to zmiany 
postaw, poglądów, inny styl myś­
lenia i działania. „Partia nasza 1 

instruktorów. To od niej zależy 
przecież w niemałym stopniu wy­
chowanie patriotyczne dzieci i 
młodzieży. To od niej zależy 
kształtowanie po,staw obywatel­
skich, szukanie i odnajdywanie 
bohaterstwa naszych dni.

Bezkrytyczny stosunek do prze­
szłości jest tak samo niebezpiecz­
ny, jak i lekceważenie tradycji 
historycznej, niedostrzeganie lub 
też niedostateczne uwzględnianie 
pewnych jej ciągów. Ot, na przy­
kład w większym stopniu należy 
uwzględniać w procesie wycho­
wawczym w ZHP tradycje.' har­
cerstwa, zwłaszcza zaś szerzej po­
pularyzować te, które zadecydo­
wały o współczesnym kształcie 
ZHP.

ów element świadomości ide­
owej, jaką stanowi świadomość 
historyczna, jest szczególnie isto­
tny teraz, gdy przygotowujemy 
się do tak ważnych, a mogących 
odegrać szczególnie liczącą się ro­
lę wychowawczą wśród dzieci J 
młodzieży, rocznie: 60-lecia od­
zyskania przez Polskę niepodle­
głości, 35-Iecia powstania ludo­
wego Wojska Polskiego, 30-Iecia 
Zjazdu Zjednoczeniowego,- na 
na którym powstała PZPR, 30-le- 
cia Związku Młodzieży Polskiej.

Mocno akcentuje ten problem 
uchwała — podjęta przez oma­
wiane plenum Rady Naczelnej 
ZHP — zalecając właśnie umie­
jętne wprowadzenie do programu 
ZHP w bieżącym roku..treści wy­
nikających z owych rocznic hi­
storycznych, wykorzystanie ich do 
wzbogacenia pracy drużyn i za­
stępów.

Dokument ten podkreśla też sil­
nie wagę osobistego przykładu in­
struktora, zalecając — nakreślo­
ny w referacie wzorzec ideowo- 
moralny instruktora ZHP — trak­
tować jako podstawę do systema­
tycznej oceny kadry ZłiP.

Uchwała ta, podejmująca wiele 
Innych kwestii dotyczących ^wy­
chowawców harcerskich, .nosi ty­
tuł: „Doskonalenie pracy z kadrą 
instruktorską ZHP „warunkiem 
pełnej realizacji programu ideo- 
wo-wychowawczego ZHP w śro­
dowisku dzieci i młodzieży szkol­
nej”.

Bo kadra to najważniejszy 
czynnik wszelkich poczynań wy­
chowawczych. Czytelnicy „Głosu” 
wiedzą o tym zresztą najlepiej.

HENRYKA WITALEWSKA 

nasze państwo — czytamy w refe­
racie wygłoszonym na XI Plenum 
KC PZPR — zainteresowane są 
tym, aby wieś stawała się coraz 
bardziej atrakcyjnym miejscem 
pracy i życia”.

Te procesy zachodzą jut dziś, 
rzecz w tym, aby je przyspieszać.

Wytyczone na XI Plenum KC 
konkretne już zadania trzeba 
przełożyć na język praktyki, u- 
stalić, kto 1 co powinien zrobić, 
aby zapewnić osiągnięcie nakre­
ślonych celów. W uchwale nie'bez 
racji Komitet Centralny zwraca 
się do radnych gminnych rad na­
rodowych, pracowników obsługi 
rolnictwa i organizacji samorządu 
robotniczego, do pracowników 
nauki i wszystkich ludzi pracy, by 
swoją postawą przyczynili się do 
pomyślnej realizacji programu 
partii w dziedzinie rozwoju rolni­
ctwa i poprawy wyżywienia naro­
du.

Szczególna rola przypada tu ra­
dnym i naczelnikom gmin, orga­
nizacjom partyjnym i społecznym 
na wsi. W tej grupie działaczy, 
zwłaszcza wśród radnych, , Jest 
wielu nauczycieli. Ich autorytet, 
wiedza, doświadczenie liczyć się 
będzie w pracy zespołów, wyty­
czających konkretne już progra­
my działania w gminie, w środo­
wisku lokalnym. Jak zawsze - • 
tym razem — pedagodzy, w mia­
rę swoich sił, służyć będą radą i 
pomocą, im bowiem także, bardzo 
zależy na tym, aby wieś stawała 
się zamożna i piękna. I4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



ga marcu bieżącego roku 
przypadała 90 rocznica 

Ww urodzin niewątpliwie naj­
wybitniejszego pedagoga radziec­
kiego, jednego z wielkich pedago­
gów w historii oświaty i wycho­
wania na świecie — Antoniego 
Makarenki.

Jego działalność wychowawcza 
1 oparte na niej liczne dzieła pe­
dagogiczne stanowiły jeden z 
głównych fundamentów, na któ­
rych zbudowany został w Kraju 
Rad system wychowania komuni­
stycznego.

Na dziełach Makarenki kształ­
ciło się w Polsce Ludowej tysią­
ce polskich nauczycieli i pedago­
gów, a jego „Poemat Pedagogi­
czny” stanowił najbardziej pasjo­
nującą lekturę dla pokoleń nau­
czycielskich, które po zniszcze­
niach ostatniej wojny przystą­
piły do odbudowy polskiego sy­
stemu oświatowego i wypełnienia 
go treściami, zgodnymi z celami 
socjalistycznego wychowania.

„Antoni Makarenko stworzył 
bowiem system, który jest próbą 
wyciągnięcia wniosków pedago­
gicznych z narodzin nowej forma­
cji społeczno-gospodarczej (...)

Podstawą, źródłem jego kon­
cepcji wychowawczej, jest ideo­
logia marksizmu-leninizmu, mark­
sistowski światopogląd, czyli 
naukowa koncepcja rozwoju spo­
łecznego i systemu wartości, 
które stanowią fundament prog­
ramowania i praktycznych roz­
wiązań podstawowych zagadnień 
w socjalistycznym i komunistycz­
nym budownictwie” *).

•) „Oświata 1 Wychowanie” r. 1978, 
nr S (artykuł wstępny)

Antoni Makarenko urodził się 
13 marca 1888 roku, w ukraińskim 
miasteczku Biełopole, jako syn 
robotnika kolejowego. W 1904 ro­
ku ukończył czteroklasową szko­
łę miejską, a w rok później jed­
noroczny kurs pedagogiczny. 
Później pracował jako nauczy­
ciel w szkole elementarnej w 
Kremenczugu. W latach 1914— 
—1917 studiował w Połtawskim 
Instytucie Nauczycielskim, który 
ukończył ze Złotym Medalem.

Środowisko, w którym się uro­
dził i następnie pracował (robot­
nicze) oraz przyjaźń z Gorkim, 
pomogły Makarence w ukształto­
waniu marksistowskiego poglądu 
na świat. Pedagogiczny talent 
Makarenki w pełni rozwinął się 
po rewolucji, kiedy to w latach 
1920—1928, pracował jako organi­
zator i kierownik Kolonii im. 
M. Gorkiego dla nieletnich i mło­
docianych przestępców, najpierw 
koło Połtawy, a od 1926 roku w 
Kuriażu koło Charkowa oraz w 
latach 1927—1935 zakładu w 
Charkowie dla wykolejonej mło­
dzieży pod nazwą „Komuna im. 
Feliksa Dzierżyńskiego”.

Po 1935 roku zajmował się 
głównie działalnością naukową i 
literacką. Swoje myśli 1 doświad­
czenia pedagogiczne przedstawił 
w licznych książkach. Do najbar­
dziej znanych należą: „Poemat 
pedagogiczny”, „Chorągwie na 
wieżach”, „Honor”, „Książka dla 
rodziców”, „Wychowanie w ro­
dzinie”. W Polsce dzieła Maka­
renki wydane zostały w 1957 ro­
ku w siedmiu tomach przez Pań­
stwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych.

Co stanowi Istotę pedagogiki

Makarenki? Oddajmy głos jego 
wychowankom.

Włodzimierz Kleltman, obecnie 
wybitny nauczyciel w szkole przy 
zakładach „Czajka” w Moskwie. 
W 15 roku życia, jako uczestnik 
bandy rabunkowej, skierowany 
został z więzienia do kolonii Gor­
kiego :

„Szacunek dla ludzi, uświada­
mianie ich o własnej wartości i 
odpowiednio do tego stawianie im 
wysokich wymagań, stosownie do 
ich możliwości.

Tę pedagogiczną zasadę wycho­
wania stosował Makarenko za­
równo wobec młodego człowieka, 
który — jak mówił — był przez 
życie bity i poniewierany i które­
go rany trzeba było zaleczyć, za­
nim mógł się rozpocząć właściwy 
proces wychowania, jak również 
wobec młodego człowieka wyra­
stającego w normalnych warun­
kach i normalnie rozwijającego 
się”.

I 
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Anna Krasnlkowa, obecnie In­
żynier w fabryce aparatów foto­
graficznych, dawna wychowanka 
„Komuny im. Dzierżyńskiego”:

„3000 młodych ludzi wychował 
Makarenko. Około 80 proc, spo­
śród nich zginęło w walce z hit­
leryzmem. Pozostali znajdują się 
tam, gdzie postawił ich obowią­
zek. Zawsze na pierwszej linii, 
zawsze dają z siebie najwięcej i 
zawsze najlepsi. Tego nauczył ich 
Makarenko”.

Jego poglądy pedagogiczne ro­
dziły się w specyficznych warun­
kach: w okresie zniszczeń, które 
spowodowała wojna domowa, w 
pracy nad młodzieżą wykolejoną 
i zdemoralizowaną przez życie.

Czy sformułowane przez niego 
zasady wychowania, proponowa­
ne metody działania tracą obec­
nie, w innych przecież warun­
kach, w innym okresie rozwoju 
społeczeństwa, swą wartość?

Na pewno nie można mecha­
nicznie przenosić doświadczeń 
Makarenki do naszych szkół, jed­
nakże szereg jego myśli i postu­
latów stanowi trwały wkład do 
rozwoju ogólnoświatowej pedago­
giki, a sformułowane przez niego 
zasady i metody wychowania sta­
nowią istotny składnik systemu 
socjalistycznego wychowania w 
naszym kraju.

U podstaw systemu wychowa­
nia Makarenki leży głęboka wia­
ra w człowieka i optymizm peda­
gogiczny.

„Wyznaję ryzykowną, beztro­
ską, nie oglądającą się na nic 
wiarę w nieograniczoną potęgę 
pracy wychowawczej, zwłaszcza 
w warunkach Związku Radziec­
kiego. Nie znam ani jednego wy­
padku, ażeby wartościowy cha­

rakter wytworzył się bez zdro­
wego środowiska wychowawcze­
go, albo na odwrót — wypadku 
wypaczenia charakteru, mimo 
prawidłowo zorganizowanej pra­
cy wychowawczej”.

Wychować człowieka — to zda­
niem A. Makarenki — znaczy dać 
mu „poczucie perspektywy, po­
czucie radości dróg dnia jutrzej­
szego”.

Człowiek — w rozumieniu Ma­
karenki — to jednostka, której 
cele i potrzeby związane są z ce­
lami i potrzebami społeczeństwa. 
Cele wychowania, kreślone w 
społeczeństwie, „mogą znaleźć 
wyraz tylko w cechach charakte­
ru, składających się na osobowość 
komunistyczną”.

Ten optymizm pedagogiczny, 
wiara w skuteczność wychowania 
cechowała’ i w przeszłości wielu 
wybitnych pedagogów. Już Ko­
meński twierdził, że nikt nie mo­
że stać się człowiekiem, jeśli się 

go nie kształci i nie wychowu­
je, że nie ma takiej chropowa­
tej deski, której nie można by 
wygładzić, takiego zabrudzonego 
lustra, w którym, po wypolero­
waniu, nie można by się przej­
rzeć.

Optymizm pedagogiczny polega 
na ujawnianiu dobrych, dodat­
nich cech ucznia, budowaniu na 
pozytywnych jego właściwościach 
zarówno odziedziczonych, jak 1 
nabytych.

Zdaniem Makarenki, ani jedno 
dziecko nie powinno się zmarno­
wać. „Zepsute dziecko — to fe­
tysz pedagogów-pechowców”.

Ta wiara w zawsze istniejące 
możliwości poprawienia się ucz­
nia, w utajone w nim szlachetne 
siły i możliwości zbliża nauczy­
ciela do ucznia i odwrotnie; rodzi 
stany emocjonalnego wzruszenia, 
stany wzajemnego zaufania, a na­
wet przyjaźni, co najbardziej 
sprzyja rozwojowi uczuć i prze­
konań moralnych ucznia.

Wiara w skuteczność pracy wy­
chowawczej, szacunek dla osobo­
wości wychowanka, opierania się 
na jego dodatnich wartościach — 
tak charakterystyczne dla syste­
mu wychowawczego Makarenki 
— łączą się z zasadą wysokich 
wymagań.

„Od człowieka należy wymagać, 
wymagać, wymagać. I każdy czło­
wiek powinien wymagać sam od 
siebie”.

„Wymagania moralne, stawiane 
człowiekowi, powinny być u nas 
wyższe od przeciętnego poziomu 
postępowania ludzkiego. Moral­
ność domaga się powszechnego 
równania w górę, dążenia ku po­
stępowaniu najdoskonalszemu (...) 
Nasz kodeks moralny powinien
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zawsze poprzedzić zarówno nasz 
ustrój gospodarczy, jak i nasze 
prawa, ujęte w konstytucji, po­
winien widzieć przed sobą jeszcze 
wyższe formy życia społecznego 
(...) W społeczeństwie socjalistycz­
nym, zbudowanym na rozumnej 
idei solidarności, moralne postę­
powanie jest jednocześnie postę­
powaniem najmądrzejszym”.

Centralnymi zagadnieniami sy­
stemu pedagogicznego Makarenki 
jest wychowanie w kolektywie 
oraz praca. Zgodnie z marksis­
towską teorią, Makarenko uwa­
żał, że wszechstronny rozwój jed­
nostki może mieć miejsce tylko 
w kolektywie. Siła oddziaływania 
jednostki na jednostkę jest od­
działywaniem zbyt wąskim, zbyt 
słabym. Siła oddziaływania ko­
lektywu jest bez porównania 
większa, stąd więc utworzenie 
odpowiedniego kolektywu, zwar­
tego, mocnego — stanowi podsta­
wowy cel działalności wycho­
wawczej.

Każdy uczestnik kolektywu po­
winien rozumieć, że jego osobi­
sta pomyślność zależy od dobro­
bytu całego społeczeństwa i że 
tylko w zespole, w społeczeńst­
wie jednostka może w pełni roz­
winąć swe uzdolnienia, że w waż­
nych sytuacjach sprawy osobiste 
muszą być podporządkowane dob­
ru ogółu. Kolektyw powinien za­
tem nauczyć swoich członków 
„stać przed szeregiem i w sze­
regu”.

W zespole kształtują się naj­
bardziej wartościowe więzy przy­
jaźni, wzajemnej pomocy, soli­
darności, istnieją najlepsze wa­
runki do kształtowania świado­
mej dyscypliny, a bez dyscypliny 
niemożliwe jest zarówno funkcjo­
nowanie kolektywu, jak i osiąg­

nięcie jakichkolwiek rezultatów 
pracy.

Wreszcie wyjątkową rolę w sy­
stemie wychowawczym Makaren­
ki zajmuje praca. „Nie podobna 
wyobrazić sobie należytego wy­
chowania radzieckiego bez wy­
chowania przez pracę (...) Praca 
powinna być jednym z najbar­
dziej podstawowych elementów 
wychowania”.

Makarenko udowadnia, jak 
ważną rolę w rozwijaniu sił fi­
zycznych i moralnych młodzieży, 
w kształtowaniu całego oblicza 
moralnego, woli i charakteru — 
odgrywa praca.

Jednakże sama praca — twier­
dzi Makarenko — bez równo­
czesnego kształcenia, bez równo­
czesnego wychowania polityczne­
go i społecznego nie przynosi ko­
rzyści wychowawczych.

„...Można zmusić człowieka, że­
by nie wiem jak pracował, ale 
jeżeli równocześnie nie będzie się 
go wychowywać pod względem 
politycznym i moralnym, jeżeli 
ten człowiek nie będzie brał u- 
działu w życiu społecznym i po­
litycznym, to praca ta będzie po 
prostu procesem neutralnym, nie 
dającym dodatniego wyniku wy­
chowawczego. Praca jako środek 
wychowawczy stanowi tylko część 
ogólnego systemu”.

Jak te idee Makarenki wycho­
wania młodzieży w pracy są w 
systemie wychowawczym szkoły 
radzieckiej kultywowane i roz­
wijane — świadczy wypowiedź 
Mikołaja Sacharowa, obecnego 
kierownika zakładu wychowaw­
czego w Kuriażu:

„Wykorzystujemy dziedzictwo 
Antoniego Makarenki w szero­
kim tego słowa rozumieniu: roz­
wijania i umacniania kolektywu, 
składającego się z różnorodnych 
indywidualności, przez rozwój 
jednostek i wychowanie jedno­
stek przez kolektyw. Od pierw­
szego dnia pobytu w zakładzie 
młodzież włączana jest do pracy 
produkcyjnej i do społecznej 
działalności. Już w pierwszej roz­
mowie z wychowankiem uświa­
damiamy go, że cała dalsza jego 
droga życia uzależniona jest prze­
de wszystkim od jego zachowania 
się. Wychowankowie są stale za­
jęci. Chodzą do szkoły, biorą u- 
dział w pracy pozalekcyjnej w 
kółkach zainteresowań, w zaję­
ciach sportowych, w wykonywa­
niu obowiązków domowych oraz 
w pracy produkcyjnej. Praca jest 
interesująca, wielostronna, twór­
cza, wymaga twórczej postawy, 
inicjatywy wychowanków. Trak­
tujemy pracę twórczą młodzieży 
jako środek do „odkrycia” same­
go siebie, do sprawdzenia się, w 
ścisłym przy tym powiązaniu z 
rozwijaniem odczuwania piękna 
w dziełach sztuki i w przyrodzie”.

Tych kilka uwag o życiu i dzie­
łach Antoniego Makarenki kre­
ślimy w intencji przypomnienia 
naszym czytelnikom postaci tego 
wielkiego pedagoga. Jest to tym 
bardziej celowe, że sformułowa­
ne przez niego zasady pracy wy­
chowawczej są nadal aktualne i 
mogą być w pełni realizowane w 
naszym kraju, zwłaszcza obecnie, 
kiedy rozpoczynamy reformę sy­
stemu oświaty i wychowania.

0 KULTURZE WSPÓŁŻYCIA SŁÓW KILKA
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ludźmi — to problematyka 
o ogromnej wadze społecz­

nej. Nieprzypadkowo na jednym 
sse spotkań z dziennikarzami w 
1977 roku tow. Edward Gierek 
powiedział między innymi: „Nie­
zwykle ważnym problemem spo­
łecznym jest jakość stosunków 
międzyludzkich”.

Nam, nauczycielom, mającym 
bardzo szerokie kontakty środo­
wiskowe, problemy te powinny 
być szczególnie bliskie. Każdy 
nauczyciel zdobył umiejętność po­
stępowania, dzięki kwalifikacjom 
zawodowym i doświadczeniu pe­
dagogicznemu, dlatego też kultu­
ra współżycia w zespołach nau­
czycielskich powinna być wzorem 
1 przykładem dla innych grup za­
wodowych.

Zastanówmy się pokrótce, co 
wpływa na dobrą atmosferę pra­
cy w każdym zakładzie, we wszy­
stkich zespołach nauczycielskich? 
Czynników kształtujących nasze 
postawy i stosunki w zespołach 
jest bardzo wiele j są one dość 
zróżnicowane w zależności od śro­
dowiska życia i pracy. Postaram 
się wymienić jedynie niektóre z nich.

Do najważniejszych należą pro­
blemy dotyczące jedności poczy­
nań, aspiracji zawodowych, ma­

terialnych i duchowych, stawia­
nia spraw społecznych ponad 
sprawy własne, osobiste.

Z rozmów z nauczycielami wy­
nika, że wiele niezadowolenia 
wywołują sprawy związane z ich 
ocenianiem. Chodzi bowiem o to, 
że ocena pracy każdego pedagoga 
musi być nie tylko sprawiedli­
wa, musi nie tylko uwzględniać 
wszystkie elementy naszych dzia­
łań zawodowych i społecznych. 
Ocena ta, powinna być także pod­
dana weryfikacji w zespole nau­
czycielskim. Mądry kierownik za­
kładu pracy nigdy nie będzie re­
zygnował z mądrości zespołowej 
swoich bezpośrednich współpra­
cowników. Korzystając z tej mą­
drości, wyzwalamy określone ini­
cjatywy całych zespołów na rzecz 
doskonalenia naszej pracy wycho­
wawczej i dydaktycznej.

Myślę również, że dobry kie­
rownik zakładu powinien wiele 
uwagi poświęcać aktywnym pra­
cownikom, tzw. niespokojnym 
duchom, którzy stale poszukują 
nowych, doskonalszych rozwią­
zań. Działania tych ludzi trzeba 
mądrze i efektywnie wykorzysty­
wać, nie zniechęcać, lecz odwrot­
nie inicjatywy ich spożytkować 
dla realizacji określonych celów 
programowych placówki oświato­
wo-wychowawczej.

Kierownik zakładu powinien 
pamiętać, że obowiązkiem jego 
jest przestrzeganie postanowień 
zawartych w Karcie Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela, a rozwinię­
tych w porozumieniu ministra oś­
wiaty i wychowania oraz Zarzą­
du Głównego ZNP (29 grudnia 
1973 roku). Tymczasem często 
dzieje się tak, że o obowiązkach 
pracowników pamiętamy bardzo 
dobrze, natomiast sprawa ich u- 
prawnień pozostaje w zapomnie­
niu.

Na zebraniach rad pedagogicz­
nych trzeba znaleźć czas nie tylko 
na to, by przekazywać zadania, 
lecz także by przeprowadzić roz­
mowę na temat spraw związanych 
z postawami ludzi, ich aktywnoś­
cią zawodową i społeczną, publicz­
nie wyróżnić 1 podziękować za re­
alizację dodatkowych zadań, a 
tak że za dobre wypełnienie zadań 
przewidzianych programem dy­
daktycznym i planem wychowa­
wczym placówki. Sądzę, że szcze­
gólne okazje ku temu mamy w 
czasie dokonywania ocen pracy 
naszych wychowanków za pierw­
szy semestr, a następnie, podsu­
mowywania całego roku. Niewy­
baczalne jest przeoczenie jubile­
uszy w pracy zawodowej. Chodzi 
tu głównie o 20, 25 i 30-lecie 
pracy w zawodzie, o ludzi, którzy 

często w tej samej miejscowości, 
a bywa, że 1 w tej samej pla­
cówce, przepracowali wiele lat.

Szczególna rola w kształtowa­
niu kultury współżycia w zakła­
dzie pracy przypada radom za­
kładowym i oddziałowym (Ogni­
skom ZNP). One bowiem, zgod­
nie z uchwałą Biura Polityczne­
go KC PZPR z 25 kwietnia 1973 
roku, mają obowiązek stałego po­
budzania, mobilizowania ogółu 
nauczycieli i pracowników oświa­
ty do rozwijania socjalistycznych 
form życia społecznego i kultury 
pracy w zespołach. Z drugiej stro­
ny ich codzienne działanie powin­
no przyczyniać się do stałego do­
skonalenia form oddziaływania 
wychowawczego, w celu tworze­
nia świadomych 1 zaangażowa­
nych postaw zawodowych i społe­
cznych, podnoszenia poziomu ide­
owego, kulturalnego i naukowego 
członków ZNP.

Równolegle z tym rady zakła­
dowe i ogniska powinny wyka­
zywać stałą troskę o sprawy by­
towe, o przestrzeganie bezpiecz­
nych 1 higienicznych warunków 
pracy 1 uprawnień pracowniczych. 
Chcąc prawidłowo realizować te 
trudne, złożone 1 odpowiedzialne 
zadania, trzeba korzystać z dob­
rych tradycji. Składają się na nie 
różne 1 cenne wartości, a przede 

wszystkim wypracowane w cią­
gu długich lat obyczaje i etyka 
środowiska, godność zawodowa, 
kultura w odnoszeniu się do dzie­
ci, młodzieży, do kolegów, posza­
nowanie innych ludzi j pracowi­
tość.

Wiemy dobrze, że w każdym 
zawodzie liczą się umiejętności, 
wiedza, odpowiedzialność, kultu­
ra pracy, staranność, ład i dyscy­
plina społeczna, lecz w przypadku 
każdego nauczyciela są to zagad­
nienia szczególnej wagi, bowiem 
nasz wychowanek jest doskona­
łym obserwatorem i bierze przy­
kład z naszych postaw, przekonań 
i działań.

Polepszenie pracy szkół jest 
niezbędne, bowiem od tego zależy 
pomyślna realizacja reformy 
szkolnej. Obserwujemy wszyscy 
wiele korzystnych procesów w 
nauczaniu i wychowaniu. Aby 
tempo tej poprawy dalej rosło, 
trzeba wszystko zrobić, by rów­
nać do najlepszych.

Jedną z dróg prowadzącyh do 
tego celu jest stałe weryfikowa­
nie naszych działań na styku 
przełożony-nauczyciel i nauczy- 
ciel-uczeń. A w tej dziedzinie ma­
my wiele do zrobienia wszyscy: 
tak administracja oświatowa, jak 
i rady zakładowe ZNP oraz sami 
nauczyciele.

TADEUSZ PETER
Ostródą
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MIESZKANIE POTRZEBNE OD ZARAZ
W planie społeczno-gospodar­

czym na lata 1976—1980 budow­
nictwo mieszkaniowe otrzymało 
jeden z najwyższych priorytetów. 
Jest tak dlatego, że zaspokoje­
nie potrzeb mieszkaniowych uz­
nane zostało w uchwałach VI i 
VII Zjazdu PZPR za jedno z głó­
wnych zadań naszej polityki spo­
łecznej. Z dumą więc patrzymy 
na szybko rosnące w miastach 
piękne bloki 1 całe osiedla miesz­
kaniowe.

Jako nauczyciela szczególnie 
Interesuje mnie sprawa miesz­
kań dla pedagogów pracujących 
na wsi. Chociaż sam właściwie 
mam mieszkanie w budynku 
szkolnym (z wodą, lecz bez cen­
tralnego ogrzewania) i mógłbym 
tej sprawy nie poruszać, jednak 
widzę, jak mieszkają nauczyciele 
na wsi.

W naszej gminie jest sześć szkół 
Ośmioklasowych i dwie filie 
(szkoły czteroklasowe). W czte­
rech miejscowościach są własne 
budynki szkolne; w dwu miejsco­
wościach szkoły ośmioklasowe 
mieszczą się w izbach wynaję­
tych. I tylko przy jednej szkole 
jest dom nauczyciela, w którym 
mieszka część kadry pedagogicz­
nej. W pozostałych miejscowoś­
ciach w budynkach szkolnych 
najczęściej mieszka dyrektor, zaś 
nauczyciele na wsi, w lokalach 
wynajętych.

W samej siedzibie gminy, w 
miejscowości Niedźwiada jest go­
spoda, ośrodek zdrowia z miesz­
kaniami dla personelu służby 
zdrowia, ośrodek kultury rolnej 
z mieszkaniami dla pracowników 
służby rolnej, Urząd Gminy z 
mieszkaniami dla personelu i 
funkcjonariuszy Milicji Obywa­
telskiej. A szkoła? Mieści się w 
wynajętych chałupach wiejskich. 
Podobnie i nauczyciele mieszka­
ją w wynajętych u gospodarzy 
izbach, najczęściej bez wygód, bez 
bieżącej wody 1 centralnego o- 
grzewania.

W szkole, w której pracuję, jest 
nas 11 nauczycieli. W budynku 
szkolnym mieszka trzech; pozo­
stali — na wsi w wynajętych iz­
bach. Nikt z nas nie korzysta z 
centralnego ogrzewania, tylko 
dwóch nauczycieli korzysta z wo­
dy i łazienek. Pozostali mieszkają 
w lokalach bez wygód, o bardzo 
niskim standardzie, o metrażu po­
niżej normy.

W naszej wsi o mieszkania dla

nauczycieli jest bardzo trudno. 
Gospodarze wynajmują lokale 
najgorsze, takie, które są im już 
niepotrzebne. W dodatku co kil­
ka miesięcy podnoszą czynsz. Za 
jedną izbę trzeba płacić około 
500—700 złotych, za dwie — 1000 
złotych i więcej.

Z braku mieszkań opuściło tę 
miejscowość wielu nauczycieli. W 
szkole brak jest specjalistów do 
historii z wychowaniem obywa­
telskim, geografii, wychowania 
muzycznego, wychowania fizycz­
nego, nauczania początkowego. W 
tych dniach dwie nauczycielki 
złożyły podania o przeniesienie. 
Jedna z koleżanek otrzymała mie- 
sz,ranie w mieście, druga, magi- 
ster-polonistka, ma nadzieję, że 
w miejscowości, do której prze­
niesie się, łatwiej dostanie miesz­
kanie spółdzielcze. W ten sposób 
znowu szkoła zostanie bez spe­
cjalisty dc tak ważnego przed­
miotu jak język polski. Obawiam 
się, że od nowego roku szkolnego

REFORMA PO KOLNENSKU
Bieżący rok szkolny liczy się 

podwójnie w kolneńskiej oświa­
cie. We wszystkich placówkach 
trwa intensywna praca, by inau­
guracja zajęć w klasach I szkoły 
dziesięcioletniej była pod każdym 
względem właściwie przygotowa­
na.

W całym mieście i gminie pod­
jęliśmy zadanie: żadne dziecko 
sześcioletnie nie może rozpocząć 
nauki w klasie I bez właściwego 
przygotowania przedszkolnego. 
Dlatego też od 1 września 1977 r. 
we wszystkich szkołach 8-klaso- 
wych, pełnych, przekształciliśmy 
ogniska przedszkolne w klasy 
przedszkolne. Ogniska, jako naj­
niższa forma wychowania przed­
szkolnego, pozostały tylko w fi­
liach tych szkół, gdzie pracują 
klasy I—IV, bądź w tych szko­
łach 8-klasowych, gdzie liczba 
kandydatów do klasy I nie prze­
kracza 10 dzieci.

Obecnie więc 79 przyszłych 
pierwszoklasistów uczęszcza do 
trzech przedszkoli typu miejskie­
go, które są przyporządkowane 
szkołom, 148 dzieci — do 8 klas 
przedszkolnych, a 69 spełnia swój 
obowiązek przedszkolny w 7 ogni­
skach.

Używam tu świadomie określe-

będzie uczył tego przedmiotu na­
uczyciel niewykwalifikowany.

Co roku szkoła gminna wypła­
ca za czynsz mieszkaniowy dla 
nauczycieli około 300 tys. złotych. 
A zatem co cztery lata można by 
z samych tylko pieniędzy wyda­
nych na opłacenie czynszu pobu­
dować ękny dom nauczyciela, 
zaś w c’ągu nieco dłuższego cza­
su można by uporać się z proble­
mem mieszkań dla nauczycieli w 
całej gminie. Jednak nikt na te­
renie gminy nie dyskutuje nad 
radykalnym rozwiązaniem sytua­
cji mieszkaniowej nauczycieli i 
nic w tej sprawie się nie robi.

A przecież jak długo nie roz- 
wiąże się tego problemu, tak dłu­
go szkolnictwo wiejskie będzie 
odczuwało brak wysoko wykwa­
lifikowanych nauczycieli, tak po­
trzebnych w zreformowanej szko­
le dziesięcioletniej.

MARIAN TOMASIEWICZ
Brzeźnica Książęca 

woj. lubelskie

nia „obowiązek przedszkolny” — 
bo ileż trzeba było pracy pedago­
gicznej z rodzicami, by przekonać 
ich, że w przypadku nieposyłania 
dzieci do placówki przedszkolnej 
niemożliwe będzie przyjęcie ich 
do klasy I.

Następne zagadnienie — to 
przygotowanie izb lekcyjnych i 
środków dydaktycznych, jako 
niezbędnego minimum do realiza­
cji programu. Cały budżet oświa­
towy 1977 i 1978 roku został pod­
porządkowany temu naczelnemu 
zadaniu. Dotychczas istniejące 
pracownie 1 klasy-pracownie nau­
czania początkowego są w trak­
cie modernizacji i przystosowania 
do nowego programu. Żadna 
szkoła nie rozpocznie nauki bez 
odpowiednio przygotowanej pra-
cowni bądź klasy-pracowni.

W dalszej kolejności opracowa­
liśmy wspólnie z nauczycielami, 
którzy rozpoczną naukę w klasie 
I, tzw. minimalny zestaw pomo­
cy naukowych. Ustaliliśmy, co 
można wykonać własnymi siłami 
na zajęciach praktyczno-techni­
cznych, a co trzeba zakupić w 
„Cezasie”, choć, nawiasem mó­
wiąc, penetracja tych ostatnich 
przynosi jak dotychczas skromne 
rezultaty.

Z GAZETĄ NA CO DZIEŃ co z BIBLIOTEKAMI SKŁADOWYMI?
Na prenumeratę czasopism 

przeznacza się rokrocznie spore 
środki finansowe. Każda szkoła 
stara się dysponować kompletem 
pism przedmiotowych i ogól­
nych, pomocnych w realizacji za­
dań dydaktyczno-wychowaw­
czych.

Nauczyciele, którzy studiują 1 
dokształcają się, cenią sobie bar­
dzo te wydawnictwa, bowiem u- 
łatwiają im one dokształcanie, a 
poza tym wzbogacają ich warsz­
tat pracy. I dlatego, gdy nadcho­
dzi okres prenumeraty, wielu na­
uczycieli wnioskuje o zamówie­
nie przydatnej gazety.

Po zebraniu propozycji dyrek­
cja szkoły dokonuje analizy i u- 
zupełnia wykaz brakującymi, 
wartościowymi propozycjami. Od 
tego dnia czasopisma sukcesywnie 
przychodzą do szkoły. Po zewi­
dencjonowaniu ich, powinny być 
wykorzystywane przez nauczy­
cieli. Z udostępnianiem czasopism 
jest jednak różnie w różnych pla­
cówkach. Nie ma wątpliwości, że 
najlepiej wykorzystywane są te 
czasopisma, które znajdą się „pod 
ręką”.

Stą3 moja propozycja. W każ­
dym pokoju nauczycielskim nale­
ży powiesić gablotę z przegroda­
mi, która powinna mieć tyle prze­
gródek, ile czasopism prenumeru­
je szkoła. Każda przegroda po­
winna być opisana, to znaczy o- 
patrzona tytułem pisma. Biblio­
tekarz po zainwentaryzowaniu 
gazety włoży ją do odpowiedniej 
przegrody. Będzie tam widoczna 
dla wszystkich 1 będzie pod ręką 
aż do ukazania się następnego 
numeru. Bibliotekarz włoży wte­
dy nowy numer, stary zabierze

W chwili obecnej trwa szkole­
nie metodyczne kadry nauczy­
cielskiej.

Kolejne zadania to właściwe i 
terminowe zaopatrzenie szkół w 
podręczniki, programy i materiały 
pomocnicze. I tu nieco trudności 
mieliśmy przy składaniu zamó­
wienia. Żaden podręcznik do kla­
sy I nie ma stuprocentowego 
wskaźnika zaopatrzenia. W związ­
ku z tym przyjęliśmy zasadę, by 
każda klasa w danej szkole o- 
trzymała jednakowy komplet 
podręczników. Szkoły miejskie i 
te, w których występują klasy 
równoległe, otrzymają jednakowy 
zestaw.

W naszym działaniu nie jeste­
śmy osamotnieni. Problemy przy­
gotowań do reformy szkolnej 
znajdują się w centrum uwagi 
Komitetu Miejsko-Gminnego 
PZPR oraz Urzędu Miasta i Gmi­
ny. Z pierwszej instancji otrzy­
maliśmy moralne wsparcie i po- 
-n.ip z ‘ueuJzood tpJzseu ejp ooui 
giej zaś — dodatkowe środki fi­
nansowe. Niech mi będzie wolno 
tą drogą złożyć im serdeczne po­
dziękowania.

JAN GAWRYCII 
Kolno

i włączy do kompletu bibliotecz­
nego.

W tym układzie nauczyciel mo­
że w każdej chwili sięgnąć po in­
teresujące go pismo, może je na­
wet zabrać do domu na kilka dni. 
Zabierając jednak, powinien na 
jego miejsce włożyć kartkę z na­
zwiskiem. Wiadomo wtedy, u ko­
go czasopismo się znajduje. Po 
wykorzystaniu wkłada pismo na 
swoje miejsce.

Przy takim udostępnieniu gazet 
każdy nauczyciel z pewnością je 
wykorzysta. Albo przeczyta je do­
kładnie, albo z powodu braku cza­
su tylko przejrzy, by do niego 
wrócić później.

W jednym i w drugim przy­
padku radzę zastosować metodę 
nie wymagającą wielkiego wkła­
du pracy, a jednak bardzo poży­
teczną. Wystarczy zwykły zeszyt 
Gdy, przeglądając czasopismo, na­
uczyciel natrafi w numerze na ar­
tykuł bardzo według niego przy­
datny, odnotowuje go sobie. Wy­
starczy zapisać tytuł artykułu, na­
zwę czasopisma, numer i rok wy­
dania. Zapis krótki, bo już w sa­
mym tytule artykułu bywa na o- 
gół odzwierciedlenie jego treści.

Nauczyciel korzysta nie tylko 
z czasopisma przedmiotowego. 
Do szkoły przychodzi prasa typu 
ogólnego 1 wtedy rejestr wzboga­
ca się o dalsze pozycje.

Każdemu czas stopniowo zacie­
ra w pamięci artykuły, które czy­
tał z wielkim zainteresowaniem. 
Aż tu nagle wyniknie pilna po­
trzeba zdobycia materiału na ja­
kiś temat związany z pracą w 
szkole, czy na studiach, na przy­
kład, jak założyć pracownię fizy­
czną. Jeżeli nauczyciel prowadził 
proponowane zapiski, wtedy nic 
łatwiejszego, jak zajrzeć, czy w 
jego spisie nie ma artykuły na ten 
temat. Jeśli jest — wówczas do­
gadanie się z bibliotekarzem 1 
zdobycie czasopisma to kwestia 
kilku minut.

Prowadzenie takiego katalogu 
bardzo doradzam dyrektorom 
szkół. Przecież oni zapoznają się 
z każdym czasopismem przycho­
dzącym do szkoły. W tym przy­
padku prowadzenie rejestru bę­
dzie wymagało trochę więcej pra­
cy, ale zapiski te mogą bardzo się 
przydać w czasie hospitacji. W 
rozmowie pohospitacyjnej można 
nauczycielowi doradzić konkret­
ną, ciekawą lekturę. To bardzo 
podnosi autorytet, a dla hospito­
wanego stanowi autentyczną po­
moc.

W sumie niewielki wysiłek, a 
w rezultacie mamy porządek w 
obiegu czasopism, udostępniamy 
je nauczycielom i reklamujemy 
wizualnie. Nauczyciele, widząc 
zainteresowanie innych, sami się 
wciągają. Wówczas kwoty prze­
znaczane na prenumeratę nie są 
zmarnowane, warto je nawet pod­
wyższyć.

FRANCISZEK KĄTNY
Gorzyce Wielkie

Szczycimy się ogromnymi osiąg­
nięciami w dziedzinie rozwoju bi­
bliotek szkolnych. Dopracowaliś­
my się już dość znacznego księgo­
zbioru (105 283 000 tomów) i do­
brze wyszkolonej kadry (około 
4000 wykształconych biblioteka­
rzy o podwójnych kwalifikacjach: 
nauczycielskich i bibliotekar­
skich). Niemniej biblioteki nasze 
nie są jeszcze przygotowane do 
nowych zadań i to jest główną 
przyczyną „zmowy milczenia 
wokół tego „wstydliwego tema­
tu”. Pomimo zachęty ze strony 
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania, dyskusja nad modelem bi­
blioteki w nowoczesnej, zrefor­
mowanej szkole nie jest ani zbyt 
ożywiona, ani zbyt wnikliwa.

Wydaje się, że już czas, żeby 
sami bibliotekarze wypowiedzieli 
się o wszystkich nurtujących ich 
problemach. Dlatego chcę zabrać 
głos w sprawie, która niepokoi 
wielu bibliotekarzy i utrudnia im 
pracę. Chodzi o selekcję zbiorów 
bibliotecznych.

W naszych bibliotekach zbyt 
rzadko i zbyt ostrożnie przepro­
wadza się selekcję zbiorów. Na 
skutek tego coraz więcej tzw. 
cegieł (książek niechodliwych) 
zalega półki biblioteczne, a księ­
gozbiory odnawiają się powoli, 
niewspółmiernie do potrzeb. 
Przyczyny tego stanu rzeczy są 
następujące:

— zmiany lektur szkolnych i 
duża liczba niepotrzebnych dupli­

Truizmem jest już dziś twier­
dzenie — bo nauka dawno już u- 
dowodniła — że ocena może mo­
bilizować lub demobilizować nau­
czyciela do pracy. Z oceną pracy 
przecież między innymi wiąże się 
(a przynajmniej powinno się wią­
zać) nagradzanie i wyróżnianie 
nauczycieli.

Ocena i wyróżnienie to dwa 
nieodłączne i wzajemnie przepla­
tające się elementy, których nie 
wolno oddzielać. Za jedno i dru­
gie bezpośrednią odpowiedzialność 
ponosi dyrektor szkoły. Stąd na 
dyrektorze ciąży wielka odpowie­
dzialność nie tylko prawna, lecz 
przede wszystkim moralna (jed­
no z drugim powinno iść w pa­
rze), w zakresie obiektywnego o- 
ceniania całokształtu pracy nau­
czyciela. Stąd między innymi tak 
wielką wagę przywiązuje się do 
pracy kadr kierowniczych, o 
czym wielokrotnie mówiono na 
zjazdach i plenach PZPR

Dobry dyrektor szkoły musi 
przede wszystkim znać swoich 
współpracowników, ich zaintere­
sowania, zdolności, możliwości, 
słabe i mocne strony ich pracy 
zawodowej i społecznej. Służyć 
temu powinny hospitacje i inne 
formy zajęć, spostrzeżeń i obser­
wacji pracy nauczyciela. Wtedy 
dopiero można rzetelnie oceniać 
1 wyróżniać nauczycieli (nie zaw­

katów, które przy następnej 
zmianie mogą się przydać;

_ rozliczanie przez władze 
szkolne, dyrektorów szkól wyłącz­
nie z ilości książek, a nie z jakoś­
ci księgozbiorów, z czego wynika 
ich niechęć do selekcji zbiorów 
(coraz mniej książek w szkole);

— rozliczanie bibliotekarza 
(przez władze oświatowe) z efek­
tów jego pracy dokumentacyjnej 
(katalogi, księgowość) i pedagogi­
cznej (zajęcia z młodzieżą), a nie 
z jakości zbiorów i ich funkcjo­
nalności;

— wygodnictwo samych biblio­
tekarzy; selekcja wymaga stałej 
kontroli i aktualizacji katalogów.

W ten sposób, zamiast uporząd­
kować sprawy na miejscu, w bi­
bliotece, szuka się tzw. obiek­
tywnych przyczyn niepowodzeń 
bibliotekarzy; mówi się o ciasno­
cie i niefunkcjonalności pomiesz­
czeń bibliotecznych. A przecież 
chociaż stała, mądra i wnikliwa 
selekcja nie rozwiąże problemu 
lokalowego, to w znacznym stop­
niu go złagodzi.

Co selekcjonować 1 jak selek­
cjonować, kiedy nawet do kontro­
li księgozbioru (zgodnie z zarzą­
dzeniem Ministerstwa Oświaty 1 
Wychowania) nie można zmusić 
dyrektorów szkół. To zresztą od­
rębne zagadnienie, wymagające 
wnikliwego omówienia. Ja chcia- 
łam wskazać na inny aspekt tego 
problemu — na rolę bibliotek 

JAK TYPOWAĆ DO NAGRÓD
sze muszą to być nagrody mini­
stra), a także w sposób taktowny 
i kulturalny, ale konsekwentny, 
zwracać uwagę na braki i niedo­
ciągnięcia w ich pracy.

Jest to zasadniczy warunek do­
brej atmosfery współdziałania, 
współpracy i wzajemnego zaufa­
nia. Szanując wysiłek i godność 
nauczycieli, dyrektor szanuje swe 
własne wartości i swą godność. 
Taki szef, umiejący samokrytycz- 
nie i krytycznie mówić o pozy­
tywach i negatywnych pracy 
własnej i każdego nauczyciela, u- 
miejący bronić każdego, komu 
niesłusznie zarzuca się braki, bę­
dzie miał autentyczny autorytet, 
wynikający nie tylko z pełnionej 
funkcji. Autorytet tylko „funk­
cyjny” jest szkodliwy i antywy- 
chowawczy, gdyż jest zaprzecze­
niem zasad współżycia społeczne­
go.

W ocenie pracy nauczyciela nie 
wolno pomijać żadnego ogniwa. 
Dlatego też nie można zgodzić się 
z autorem artykułu pt. „A jed­
nak jawne”, który twierdzi, że 
dyrektor w ostatniej chwili robi 
listę nagród, bo kuratorium po- 
daje bardzo krótkie terminy i od­
wrotną pocztą prosi o podanie 
kandydatów do nagród. Czy to nie 
wina gminnego dyrektora szkół, 
że tak się dzieje, jak pisze kol. 
E. Bachta? Najczęściej szukamy 

składowych 1 konieczność Ich u- 
tworzenia w każdym wojewódz­
twie.

W samym Wałbrzychu zlikwi­
dowano w ostatnich latach 12 
szkół podstawowych, a więc 12 bi­
bliotek szkolnych. Można poli­
czyć, jak sprawa ta przedstawia 
się w skali ogólnopolskiej. Jak i 
komu został przekazany ten ma­
jątek? Ile książek skradziono przy 
okazji? (Najmniejsza szkoda, bo 
są przynajmniej czytane). He do 
tej pory zalega strychy i piwnice 
różnych szkół? He książek przy o- 
kazji spalono w szkolnych pie­
cach? Czy stać nas na takie mar­
notrawstwo, gdy papier jest co­
raz bardziej potrzebny, a biblio­
tekom potrzeba coraz więcej ksią­
żek?

Dlatego upominam się o biblio­
teki składowe. Nie załatwią one 
wszystkich spraw, ale mogą zapo­
biec dalszemu marnotrawstwu. 
Czyż nie taniej wynosi zatrud­
nienie nawet trzech pracowników 
do biblioteki składowej (jeden 
wysoko wykwalifikowany biblio­
tekarz i dwu pracowników fizycz­
nych) niż utrata tysięcy cennych 
książek?

W najbliższym czasie należało­
by zorganizować przynajmniej po 
jednej bibliotece składowej w 
każdym województwie. Bibliote­
karz biblioteki składowej, razem z 
wizytatorem do spraw bibliotek, 
powinien zaplanować selekcję we 
wszystkich bibliotekach szkol­
nych i pedagogicznych oraz czu­
wać przy jej przeprowadzeniu.

winy poza nami, a jeszcze czę­
ściej wyżej, bo to nawet wygod­
nie.

Wiadomo przecież, że kuratoria 
najczęściej proszą o wnioski w 
sprawie nagród — w dwóch ter­
minach: do lutego — na Dzień 
Kobiet (niewielka ich ilość) i do 
1 lipca — na Dzień Nauczyciela 
(mogą być miesięczne różnice w 
terminach). A jeśli tak, to dyrek­
torzy szkół mogą wnioski z, pro­
pozycjami przygotować wcześniej: 
w grudniu i w maju. Nie będzie 
wówczas pośpiechu i narzekań.

W moim środowisku dyrektorzy 
szkół (placówek) wnioski z pro­
pozycjami kandydatów do nagród 
przesyłają w wyżej podanych ter­
minach. W szkołach typuje do na­
gród zespół kierowniczy, rzadziej 
rada pedagogiczna. Różne pla­
cówki różnie to rozwiązują. W 
zespole kierowniczym udział bio- 
rą: dyrektor 1 jego zastępca, de­
legat rady zakładowej ZNP, czło­
nek egzekutywy POP oraz nau­
czyciel wytypowany przez radę 
pedagogiczną.

W każdym przypadku zespół 
taki ustala kolejność przyznania 
i wysokość nagrody (jeśli mini­
sterialna, to którego stopnia). 
Wnioski z placówek wpływają do 
inspektora oświaty 1 wychowania 
1 tu — w obecności sekretarzy 
międzyszkolnych POP, członków

Część wyselekcjonowanych Chlo­
rów (z podpisem wizytatora 1 bi­
bliotekarza biblioteki składowej) 
należy przeznaczyć na makulatu­
rę, resztę — z protokołem prze­
kazania zbiorów — przydzielić bi­
bliotece składowej.

Bibliotekarz biblioteki składo­
wej powinien mieć do dyspozycji 
powielacz, by móc jak najszyb­
ciej informować wszystkie biblio­
teki szkolne 1 pedagogiczne na 
swoim terenie oraz biblioteki 
składowe w innych województ­
wach o posiadanych na składzie 
książkach oraz o terminie ich 
przekazywania. Praca powinna 
być tak zaplanowana 1 przepro­
wadzona, aby w magazynie bi­
blioteki składowej nie zalegało 
zbyt wiele książek.

Nie jesteśmy tak bogaci, by tra­
cić majątek narodowy przez bez­
myślność lub brak odpowiedzial­
ności. Książka jest nam potrzeb­
na i to tym bardziej teraz, w o- 
kresie permanentnego kształcenia 
się naszego społeczeństwa. Musi- 
my wykorzystać wszystkie rezer­
wy, a jedną z nich będzie księgo­
zbiór bibliotek składowych.

Biblioteka składowa pomoże 
nam rozwiązać zagadnienia: obie­
gu informacji o rezerwach książ­
kowych, odnowienia księgozbio­
rów bibliotek szkolnych i pełniej­
szego Ich wykorzystania, zlikwi­
dowania tzw. cegieł bibliotecz­
nych oraz wygospodarowania 
miejsca w każdej bibliotece na 
nowe książki.

HALINA ZAMSZYN 
Wałbrzych

rady zakładowej (najczęściej pre­
zesa i zastępców oraz zastępcy In­
spektora) — następuje zatwierdze­
nie wniosków lub ich nieznaczna 
weryfikacja (w zależności od li­
mitu nagród kuratora czy mini­
stra).

W zasadzie otrzymują nagrody 
wszyscy ci, którzy byli na pierw­
szych miejscach (numeracja 
wniosków ze szkół) 1 niektórzy z 
drugich miejsc. Ci, którzy nie 
zmieścili się w limicie, zostają 
wstępnie zatwierdzeni na drugi 
rzut i wtedy otrzymują nagrody.

Nie konsultujemy wniosków do 
nagród z KM-G PZPR (tak usta­
lił I sekretarz), tylko z sekreta­
rzami POP. To dodatkowo budu­
je autorytet nauczycielskiej orga­
nizacji partyjnej w środowisku.

Otrzymane nagrody są wręcza­
ne na akademiach środowisko­
wych lub nawet na uroczystych 
apelach szkolnych.

Czy wszyscy są zadowoleni? 
Nie. Są i będą jednostki nieza­
dowolone. Niemniej wspólne 
działanie daje gwarancję, że oce­
ny, wyróżnienia i nagrody są o- 
biektywne, mimo takich czy in­
nych, jeszcze drobnych niedociąg­
nięć czy usterek.

RYSZARD KUBICKI 
Aleksandrów

NA BAKIER 
Z ETYKĄ

Niedawno ubolewałem na la­
mach „Głosu” nad brakiem dru­
kowanej etyki zawodu nauczy­
cielskiego. Chciałbym powrócić 
do tego tematu z myślą o wzbu­
dzeniu dyskusji i poruszyć parę 
kontrowersyjnych spraw. Najle­
piej oprzeć się na konkretnych 
przykładach.

Czy etycznym można nazwać 
postępowanie nauczyciela poloni­
sty, który poleca nauczyć się 
wiersza na pamięć, a sam go nie 
umie na pamięć? Czy właściwe 
jest permanentne spóźnianie się 
nauczyciela na lekcję i jednocześ­
nie wpisywanie do dziennika spo­
radycznych, nawet usprawiedli­
wionych, spóźnień ucznia? Czy 
właściwe jest palenie papierosów 
na korytarzach szkolnych (mimo 
zarządzeń ministerialnych), a 
strofowanie uczniów za kupowa­
nie wyrobów przemysłu tytonio­
wego? Podobnie jest z piciem na­
pojów alkoholowych... Niestety!

Czy dopuszczalne jest, aby nau^ 
czyciel historii zawsze tak budo­
wał lekcje, by 35 minut trwało; 
odpytywanie, a 5—10 minut „wy­
kład”? Czy etyczne jest, aby w 
jury olimpiad szkolnych — rejo­
nowych i wojewódzkich — zasia­
dali nauczyciele, których ucznio­
wie są właśnie „olimpijczykami”? 
Czy słuszne jest pożywianie się 
nauczyciela podczas lekcji, a kar­
cenie uczniów za podjadanie spod 
ławki? Czy moralne jest prówa- 
dzenie podczas szkolnych zawo­
dów sportowych przeróżnych 
„kombinacji” z wiekiem uczniów, 
z mierzeniem czasu, długości sko­
ków Itp.? Czy właściwe Jest o- 
czekiwanie nauczyciela, aby w 
dniu jego Imienin klasa, ewentu­
alnie trójka klasowa, złożyła mu 
stosowne życzenia, podczas, gdy 
sam rzadko pamięta o imieninach 
(nie mówiąc o urodzinach, co łat­
wo wyśledzić z zapisów w dzien­
niku lekcyjnym) poszczególnych 
uczniów? Czy moralne jest, jeśli 
w Dniu Nauczyciela pedagog 
przyjmuje od wszystkich dzieci 
wszelkiego rodzaju powinszowa­
nia, a nie pamięta o Dniu Dziec­
ka? A udzielanie płatnych kore­
petycji własnym uczniom? A wpi­
sywanie do dziennika lekcyjnego 
tematów, które w ogóle nie były 
z uczniami opracowane...?

Nie chcę mnożyć przykładów, 
bo sprawy są dość przykre. Dla 
mnie osobiście odpowiedź na 
wszystkie te pytania jest zdecydo­
wanie jednoznaczna: Nie!

Czy potrzebnie współczesny 
nauczyciel dźwiga w swym szkol­
nym tornistrze ciężar tych wszyst­
kich pytań, tych wyżej zada­
nych i tych innych, może cięż­
szych jeszcze, nie postawionych?

Stawiajmy je sobie sami. I od­
powiadajmy również na nie sami. 
To nakaz postępowej szkoły. Nie 
wystarczy bowiem zdobyć cenzus 
wyższego wykształcenia. To jesz­
cze nie daje kwalifikacji etycz­
nych. Te muszą być uzyskiwane 
podczas niesłyszalnych rozmów z 
samym sobą, przed zwierciadłem 
klasy i szkoły!

EMIL BIELA
Myślenice

Przy wsparciu Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli i Ba­
dań Oświatowych Warszawa 

Rembertów oraz Kuratorium O- 
światy i Wychowania w Ostrołę­
ce, przeprowadziłem badania son­
dażowe nad nauczycielami stu­
diującymi zaocznie.

Sondażem objęto 337 osób, w 
tym 217 kobiet. W skład tej gru­
py wchodzili nauczyciele studiu­
jący na ośmiu kierunkach oraz 
na różnych latach studiów (od 
pierwszego do piątego roku włą­
cznie) Zdecydowana większość 
odbywała studia w uczelniach pe­
dagogicznych. Byli to przede 
wszystkim nauczyciele pracujący 
na wsi.

Pod względem wieku przewa­
żali ludzie młodzi, w wieku 
25—35 lat życia. Większość z nich 
(85 proc.) pozostawała w związ­
kach małżeńskich, przy czym pra­
wie wszyscy mieli dzieci, w tym 
spora część (około 30 proc.) dzie­
ci małe, nie przekraczające sie­
dmiu lat.

Jak więc łatwo się domyślić, 
była to grupa nauczycieli znaj­
dująca się w niezbyt sprzyjają­
cej sytuacji dla kontynuowania 
Studiów. Byli to ludzie obarczeni 
licznymi obowiązkami rodzinny­
mi, szczególnie z tytułu opieki 
1 wychowania własnych dzieci. 
Poza tym większość spotykała się

6 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

STUDIUJĄCY O SOBIE
z dużymi trudnościami w zaopa­
trzeniu w podstawowe produkty 
żywnościowe. Tak więc przytła­
czająca liczba badanych studio­
wała w trudnych warunkach.

Jak owych 337 nauczycieli oce­
nia się pod względem ważnych 
cech psychicznych 1 charaktero­
logicznych, szczególnie z punktu 
widzenia studiów zaocznych? Jak 
widzą rezultaty osiągane w stu­
diach i w pracy dydaktyczno- 
-wychowawczej ? Co sądzą o 
wpływie studiów na kulturę pe­
dagogiczną, umiejętności prak­
tyczne, na pracę zawodową 1 w 
ogóle na sferę życia osobistego?

Do Interpretacji wysunętych tu 
zagadnień posłużą nam głównie 
opinie zainteresowanych. Jest 
rzeczą oczywistą, iż w tej inter­
pretacji trudno ustrzec się su­
biektywizmu, gdyż autoocena nie 
zawsze pokrywa się z obiektyw­
nym stanem. Mając świadomość 
tego faktu, należy jednocześnie 
podkreślić, iż ukazanie takiej sa­
mooceny jest godne uwagi. Wie­
my bowiem dobrze, jak doniosłą 
rolę odgrywa postawa człowieka 
względem siebie, obraz własnego 
„ja”.

Jak zatem badani oceniają sie­
bie pod względem ważnych dy­

spozycji psychlczno-lntelcktual- 
nych, umożliwiających w dużym 
stopniu powodzenie w studiach? 
Pytanie to staje się szczególnie 
Istotne w odniesieniu do nauczy­
cieli. Przecież kto jak kto, ale 
nauczyciel, mając tak często do 
czynienia z oceną, powinien umieć 
możliwie adekwatnie ocenić też 
samego siebie, swoje możliwości. 
Zwróćmy uwagę na zestawienie 
(dane w procentach), zaprezento­
wane w tabeli.

Jak widać, badani nauczyciele 
byli powściągliwi w ferowaniu 
ocen krańcowych, to znaczy wy­
rażonych w kategorii „bardzo wy­
soko” lub „nisko”. Natomiast 
znaczna część, bo jedna piąta, o- 
ceniała Interesujące nas predy­
spozycje „wysoko”. Przy czym 
zwraca uwagę fakt, iż najczęściej 
tak oceniano wytrwałość 1 to za­
równo wśród kobiet, jak i męż­
czyzn. W sumie 40 proc, ogółu 
oceniło tę cechę „wysoko”. Mo­
żna zatem wnioskować, iż stosun­
kowo licznej grupie spośród ba­
danych towarzyszy duży stopień 
wytrwałości w dążeniu do ukoń­
czenia studiów.

Najwięcej respondentów (od 35 
do 75 proc.) określiło omawiane 
tu dyspozycje jako średnie. Acz­

kolwiek przytoczone dane są tyl­
ko deklaracją 1 trudno je jedno­
znacznie interpretować, jednakże 
wydaje się, iż nie uwidoczniły się 
w nich jakieś fałszywe odbicia 
„własnego ja”.

Przede wszystkim nie zauważa 
się w omawianych opiniach za­
wyżonej oceny, czy przeceniania 
swoich możliwości intelektualno- 
-charakterologicznych. Widać ra­
czej ostrożność, a nawet skrom­
ność w ferowaniu sądów o sobie. 
Można snuć przypuszczenie, iż w 
interesującym nas tu autoportre­
cie mamy do czynienia z zaniżoną 
samooceną. Przecież znakomita 
większość — i to w odniesieniu 
do wszystkich cech — oceniła się 
w kategorii 'średnio”.

A jak oceniają badani pedago­
dzy wyniki osiągane w studiach 
1 w pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej? Otóż rzadko padały tu, 
co było zresztą do przewidzenia, 
oceny typu „bardzo wysoko” lub 
„nisko”. Tylko nieliczni formu­
łowali tego rodzaju osądy. Naj­
częściej (ponad połowa ankieto­
wanych) oceniano jako średnie 
zarówno wyniki osiągane na stu­
diach, jak i w pracy zawodowej. 
Przy tym jednak zdecydowania 
wyższe oceny ferowano w odnie­

sieniu do pracy zawodowej niż 
do wyników osiągany w studiach. 
Odpowiednie wskaźniki wynosi­
ły 30 proc, i 15 proc. Należy 
przy tym zaznaczyć, iż tego typu 
wysokich ocen padło o wiele 
mniej w stosunku do pracy wy­
chowawczej, bo tylko niecałe 20 
proc.

Znamienne, że spora część re­
spondentów nie wyraziła w ogóle 
swojej opinii na temat wyników 
osiąganych w pracy zawodowej. 
Ten brak zdania ujawnił się 
się szczególnie w odriiesieniu do 
działalności wychowawczej. Co 
czwarty ankietowany nie zajął w 
tym względzie stanowiska. Oka­
zało się, iż badanym o wiele łat­
wiej było oceniać wyniki dydak­
tyczne niż wychowawcze. Ponadto 
znacznie wyżej oceniali swoje re­
zultaty osiągane w roli nauczy­
ciela niż w roli studenta.

Co sądzą respondenci o wpły­
wie studiów na pracę zawodową 
i w ogóle na kulturę pedagogicz­
ną w szerokim tego słowa zna­
czeniu? Rzecz przecież w tym, aby 
studia — i taka właśnie jest ich 
założona funkcja — wspierały 
praktykę szkolną, by nie były 
przysłowiową „sztuką dla sztu­
ki”.

Jakie więc w tym względzie 
padły opinie? Otóż zdecydowana 
większość ogółu (90 proc.) twier­
dzi, iż studia wywierają bardzo 
duży lub duży wpływ na posze-

Ccenill bardzo 
wysoko wysoko średnio nisko niezde­

cydowani

Pamięć 2,4 16,6 . 71,8 , 2,5 4.2_____

Zdolności 
do kierunku 
studiów 0,6 19,6 60,8 _1,5 8,9

Umiejętność 
planowania 
własnym 
czasem 3,6 18,1 _ 59,1 _ ___ 5JJ.____

Pracowitość 2,8 25,4 59,1 6f5 —-——«• • • ” — —------— -
Systematycz­
ność 2,7 16,9 59,6 15,4 __3_.9_____

Wytrwałość 11,3 40,6" 30,5 3,6 8,3_____

Samodzielność 4,4 26,0 57,2 4.0 5,8

Studia zaoczne stanowią — jak 
wiadomo — niełatwy etap w bio­
grafii nauczycieli. Jest zatem cie­
kawe, co ankietowani sądzą o ich 
wpływie na różne sfery życia 
prywatnego i rodzinnego? Na ten 
temat uzyskano dość interesują­
ce dane. Oto na przykład zapy­
tywaliśmy o wpływ studiów na 
zdrowie. Okazało się, że wyraźna 
większość (60 proc.), szczególnie 
kobiet, określiła ten wpływ tv ka­
tegoriach ujemnych. Spora jed­
nak część, bo 18 proc, nie widzi 
negatywnych wpływów studiów 
na stan zdrowia.

Blisko połowa badanych 
stwierdziła, iż okres studiów 
komplikuje i utrudnia życie ro­
dzinne. Jednakże znalazła się gru­
pa — i to dość liczna (20 proc.) 
— która uznała studia za czyn­
nik wcale nie zakłócający tej 
dziedziny życia.

Godne jest też podkreślenia, że 
przeważająca liczba nie uważa, 
aby studia obniżały wyniki pra­
cy zawodowej. W powyższym 
świetle nie sprawdza się, lanso­
wana tu i ówdzie, teza o destruk­
cyjnym wpływie studiów na ja­
kość pracy nauczycielskiej. Tę o- 

pinlę podziela tylko około 17 
proc, badanych.

Okazuje się również, iż dla 
znacznej liczby pedagogów okres 
studiów oznacza jednoczesne po­
gorszenie i tak już nie korzyst­
nej sytuacji materialnej. W ten 
sposób wypowiedziało się blisko 
50 proc, ogółu respondentów.

A jak studia determinują sa­
mopoczucie? Opinie w tym wzglę­
dzie są podzielone. Tylko jedna 
czwarta wyraźnie wskazała na 
studia jako na czynnik zakłóca­
jący dobre samopoczucie, zaś 40 
proc, nie przypisuje im takiej roli. 
Pozostali udzielili odpowiedzi wy­
mijających, trudnych do interpre­
tacji. Jak się więc okazuje, studia 
zaoczne, choć są trudnym okre­
sem, nie muszą jednak negatyw­
nie oddziaływać na samopoczucie.

Podniesione tutaj kwestie — 
mimo że oparte na ograniczonym 
materiale badawczym — zasłu­
gują na uwagę Gdyby nawet u- 
znać, że w ujawnionych danych 
jest spora doza subiektywizmu, 
to i tak mówią one więcej niż 
intuicja czy domniemanie. Wyda- 
j‘e się, iż badani nauczyciele ma­
ją prawidłowy obraz „własnego 
ja”.

Okazuje się, że w drodze po 
dyplom wyższej uczelni cechuje 
ich duża wytrwałość. Ponadto z 
całą wyrazistością dało znać o so­
bie to, czym zresztą często się 
mówi i pisze, iż wiedza wyno­

szona z uczelni niezbyt wspiera 
warsztat pracy nauczyciela. Tą 
słabość przejawia się szczególnie 
w odniesieniu do działalności wy­
chowawczej. Stąd wniosek, aby 
w trakcie studiów „wyposażać” 
nauczycieli-studentów w wiedzę 
bardziej operacyjno-dyspozycyj- 
ną, mogącą lepiej służyć prak­
tyce, zwłaszcza wychowawczej 
oraz ich wewnętrznemu rozwo­
jowi.

Okres studiów wywiera prze­
możny wpływ na wiele sfer ży­
cia. Często są to wpływy destruk­
cyjne, zakłócające także inne za­
kresy biografii nauczycielskiej. 
Jest oczywiste, że studia wyma­
gają wielu wyrzeczeń, samozapar­
cia, a nawet poświęcenia.

Można jednak zmniejszyć ska­
lę tych „napięć”. Szczególnie 
wielką rolę mają tu do spełnie­
nia pracownicy naukowo-dydak^ 
tyczni wyższych uczelni. Przy ży­
czliwym, serdecznym podejściu do 
nauczycieli-studentów można w 
znacznym stopniu wyeliminować 
różnego typu stresy, napięcia, 
wpływać na poprawę samopoczu­
cia itp., a co za tym idzie — 
na osiągane przez nich wyniki w 
studiach.

STANISŁAW PAJKA 
Ostrołęka 
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rżenie wiedzy merytorycznej. Ale 
już tylko niespełna 50 proc, przy- 
znaje studiom duży wpływ na za­
sób wiedzy pedagogiczno-psycho- 
logicznej i socjologicznej, zaś co 
piąty respondent określił ów 
wpływ jako mały lub żaden.

Czy wiedza zdobywana na stu­
diach determinuje w sposób zna­
czący umiejętności dydaktyczne? 
Zadowalająco w tej kwestii wy­
powiedziała się mniejszość (45 
proc.). Pokaźna część, bo 30 proc, 
użyła umiarkowanych określeń 
w rodzaju „średni”. Natomiast 20 
proc, mówiło wprost o małej, bądź 
żadnej, roli studiów w tym za­
kresie.

Jeśli zaś chodzi o wpływ stu­
diów na umiejętności wychowaw­
cze, to w tym względzie padły 
jeszcze niższe oceny. Prawie co 
trzeci ankietowany wskazywał na 
nikłą ich rolę w tej dziedzinie. 
Mniejszość, bo niecałe 40 proc, 
udzieliła w tej kwestii w pełni 
zadowalających odpowiedzi.

Zapytano również o siłę od­
działywania studiów na rozwój 
ważnych cech dla zawodu nauczy­
cielskiego Chodziło tu także o ta­
kie cechy, jak na przykład twór­
czy stosunek do zawodu, aspira­
cje w kierunku stałego samo­
kształcenia, stosowanie nowator­
stwa pedagogicznego, „obrona” 
przed rutyną itp. W tym przy­
padku 50 proc, osób udzieliło po­
zytywnych odpowiedzi.



Według słownika wyrazów 
obcych wyraz „lobby” o- 
żnacza „grupę nacisku, wy­

wierającą wpływ na ciała usta­
wodawcze w interesie określo­
nych warstw, grup, instytucji itd., 
głównie przez urabianie człon­
ków parlamentu”.

Mówimy często o żydowskim 
„lobby” w Północnej Ameryce, 
zdajemy sobie sprawę, że wywie­
ra ono poważny wpływ na poli­
tykę rządów tego kraju. Jaki jest 
zakres tego wpływu, potęga od­
działywania, skutki, które się z 
nim wiążą?

USA są, jak wiemy, państwem 
wielonarodowym. Wśród 216 mi­
lionów obywateli Stanów Zjedno­
czonych znajduje się ponad 12 
milionów Murzynów, kilkanaście 
milionów Niemców, Irlandczy­
ków, Włochów, Polaków oraz o- 
koło 6 milionów Żydów, czyli dwa 
razy więcej niż w Izraelu. Każda 
z tych grup narodowościowych 
stara się wywrzeć wpływ na po­
litykę zagraniczną Waszyngtonu. 
Żadna jednak nie ma tak potęż­
nych wpływów, jak grupa żydow­
ska i żadna nie może się rów­
nać z namiętnym przywiązaniem 
i lojalnością Amerykanów żydo­
wskiego pochodzenia wobec bi­
blijnej Ziemi Świętej i powstałego 
w 1948 roku państwa Izrael.

Większość Żydów skupionych 
Jest w kilku wielkich stanach: 
Nowy Jork, Kalifornia, Illinois 
(tam głównie skupiskiem Żydów 
jest Chicago), Pensylwania i New 
Jersey. Stany te zawsze nadają 
ton w wyborach prezydenckich i 
wygrać wybory może tylko ten 
kandydat, który zdoła pozyskać 
sobie te właśnie stany, a osiąg­
nąć to trudno bez głosów obywa­
teli pochodzenia żydowskiego. 
Dotyczy to zwłaszcza senatorów 
i reprezentantów tych stanów.

Żydzi amerykańscy nie zamie­
rzają emigrować do Izraela, aby 
tam dzielić trudne życie swych 
rodaków. Tym bardziej jednak 
czują się zobowiązani do wspo­
magania braci z kraju przodków 
zarówno w formie materialnej, 
jak przede wszystkim poprzez 
swe wielkie wpływy — pełne po­
parcie polityki państwa Izrael.

Jak ogromnymi przy tym dys­
ponują możliwościami, świadczą 
następujące fakty: od czasu woj­
ny październikowej 1973 roku 
USA wpompowały w Izrael 10 
mld dolarów, w tym w połowie 
w postaci pomocy wojskowej. 
Dzięki tej pomocy Izrael jest dzi­
siaj o 80 proc, silniejszy niż w 
1973 roku, natomiast Egipt o 10 
proc, słabszy.

Żydowskie „lobby” w USA wy­
wiera potężny wpływ zwłaszcza 
na przebieg dramatu, rozgrywa­
jącego się między Arabami a Iz­
raelczykami.

Opinia światowa domaga się 
pokojowego uregulowania kon­
fliktu. Podstawą tego powinna 
być rezolucja Rady Bezpieczeń­
stwa nr 242 uchwalona 22 listo­
pada 1967 r. Dokument ten, pod­
kreślając „niedopuszczalność zdo­
byczy terytorialnych drogą woj­
ny”, stwierdza, że „sprawiedliwy 
1 trwały pokój na Bliskim Wscho­
dzie” powinien opierać się na na­
stępujących zasadach:

— wycofaniu izraelskich sił 
zbrojnych z terytoriów okupowa­
nych podczas ostatniego konflik­
tu;

— położeniu kresu wszelkim 
wezwaniom do wojny i stanom 
wojny oraz poszanowaniu i uzna­
niu suwerenności, integralności 
terytorialnej, niezawisłości poli­
tycznej każdego z państw tego 
regionu, jak również ich prawa 
do życia w pokoju wewnątrz bez­
piecznych i uznanych granic, bez 
obawy przed groźbami i atakami 
przemocy.

Rezolucję tę przyjął formalnie 
także Izrael, jednak we własnej 

interpretacji. Twierdzi on, że w 
rezolucji nie ma mowy o koniecz­
ności wycofania się ze wszystkich 
okupowanych terenów, a obecny 
premier Izraela, Begin, mówi o- 
twarcie, iż rezolucja nr 242 nie 
odnosi się w ogóle do Cisjorda- 
nii i Gazy, gdyż są to historyczne 
ziemie żydowskie, biblijne Sama­
ria i Judea i są one nie oku­
powane, lecz wyzwolone przez I- 
zrael.

Wszelkie dotychczasowe próby 
rozwiązania bliskowschodniego 
konfliktu w oparciu o rezolucję 
242 odrzucane były przez Izrael.

Już w 1969 roku sekretarz sta­
nu w rządzie prezydenta Nixona 
William Rogera, przedłożył „plan 
pokojowy”, który w ogólnych za­
rysach opierał się na rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa ONZ. Jed­
nakże ani Izrael, ani żydowskie
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„lobby” nie poparły planu Roger- 
sa. Ówczesny ambasador Izraela 
w Waszyngtonie, późniejszy pre­
mier Rabin, zmobilizował wybit­
ne osobistości żydowskie w USA, 
które zwróciły się do narodowe­
go komitetu partii republikań­
skiej z ostrzeżeniem, że w przy­
szłych wyborach republikanie nie 
mają co liczyć na głosy i pienią­
dze Żydów, jeśli Rogers nie zo­
stanie wreszcie przywołany do 
porządku.

Prezydent Nixon przejął oso­
biście sprawy polityki blisko­
wschodniej, ograniczył działania 
Rogersa, zyskał za to poparcie 
żydowskiego „lobby”, wygrał w 
1972 roku wybory prezydenckie, a 
następnie zwolnił Rogersa, powo­
łując na stanowisko sekretarza 
stanu Henry Kissingera. Nowy 
minister, Żyd z pochodzenia, pod­
jął tzw. politykę „małych kro­
ków”, dla uregulowania konflik­
tu bliskowschodniego.

Polityka taka jak najbardziej 
odpowiadała rządom Izraela. Za­
równo Golda Meir, jak i Rabin 
starali się bowiem jak najdłużej 
odwlec rozstrzygnięcie konfliktu. 
Jednakże nawet Kissinger skar­
żył się niekiedy, że „Izraelczycy 
pragną pokoju, ale nie chcą ustą­
pić ani kilometra ziemi”. Z po­
wodu swych dobrych stosunków 
z Arabami okrzyczany został 
przez wielu amerykańskich Ży­
dów „wrogiem Izraela”, a nawet 
„zdrajcą swej rasy”. Gdy zaś za­
protestował przeciwko tworzeniu 
osiedli izraelskich na okupowa­
nych terenach i dawał niedwu­
znacznie do zrozumienia Rabino­
wi, że pewnego dnia Izrael będzie 
musiał wycofać się na dawne gra­
nice, los jego został przesądzony. 
Podobnie jak prezydenta Forda. 
Prezydent zagroził bowiem Rabi­
nowi, że wznowi konferencję ge­
newską i na tym forum będzie 
poszukiwał rozwiązania, którego 
podstawą będą granice z 1967 ro­
ku.

Działacze żydowskiego „lobby” 
spowodowali wysłanie do prezy­
denta listu, w którym żądano, 
„aby Stany Zjednoczone w swym 
dążeniu do pokoju również w 
przyszłości stały niezmiennie po 
stronie Izraela”. List ten podpi­
sało 76 senatorów na ogólną licz­
bę 100.

W wyborach prezydenckich Ge- 
rald Ford utracił głosy żydow­
skie i przegrał — razem z nim 
i Kissinger.

Nowy prezydent, Jimmy Carter 
głosił w czasie kampanii wybor­
czej hasła „religijnego brater­
stwa” między Żydami a chrześ­
cijanami i zapowiadał „niezmien­
ne poparcie dla Izraela”. Kiedy 
jednak nowy prezydent, pragnąc 
zrealizować syzój ambitny cel za­
pewniania „globalnego pokoju” 
na Bliskim Wschodzie, uzgodnił

w USA
ze Związkiem Radzieckim wspól­
ny komunikat o wznowieniu o- 
brad konferencji genewskiej, Iz­
raelczycy zaprotestowali gwałto­
wnie. Przestraszyli się, że będą 
zmuszeni do pokojowego uregu­
lowania konfliktu.

Senator Moynihan z Nowego 
Jorku powiedział, że „prezydent 
Carter zagraża Izraelowi”. Bur­
mistrz Nowego Jorku określił sta­
nowisko prezydenta jako „coś po­
twornego”. Senator.. Stone z Flo­
rydy potępił przed kamerami te­
lewizyjnymi politykę zagraniczną 
swego kraju, a obok niego wid­
niała na ekranie uśmiechnięta 
twarz izraelskiego ministra spraw 
zagranicznych Dajana. Senator 
republikański Baker napomknął 
nawet o „zdradzie”, zapewne w 
nadziei, że dzięki takim sformu­
łowaniom partia jego odzyska za­
ufanie Żydów’-. Po tych wszystkich 
enuncjacjach izraelski minister 
finansów, Simcha Ehrlich, mógł 
stwierdzić z zadowoleniem: „Ży- 
dostwo amerykańskie jest po na­
szej stronie”.

Tygodnik zachodnioniemiecki 
„Der Stern” z 16 lutego bieżące­
go roku, podaje między innymi: 

„Osiemset wpływowych osobi­
stości żydowskich, zgromadzo­
nych w hotelu Sheraton, z wyra­
zem uprzejmego sceptycyzmu 
przysłuchiwało się słowom pre­
zydenta Cartera, który usiłował 
wyłożyć im swe poglądy na temat 
„konstruktywnego, pokojowego 
uregulowania” problemu blisko­
wschodniego. Gdy prezydent za­
czął właśnie udowadniać, żę pro­
blem palestyński również musi 
być rozwiązany, trzech czarno u- 
branych, brodatych i pejsatych 
młodych ludzi zerwało się z 
miejsc wołając chórem: „Pan 
wbija Izraelowi nóż w plecy! Pan 
prowadzi podwójną grę! Gdzie są 
pańskie obietnice, które pan skła­
dał Izraelowi?” W sali zapano­
wało lodowate milczenie. Trzej 
demonstranci, wykrzyczawszy 

swoje, opuścili zgromadzenie. 
Prezydent był wyraźnie zdener­
wowany, szybko się jednak opa­
nował i powiedział' ze smutnym 
uśmiechem: „Jedno z najkosztow­
niejszych praw w naszym kraju 
to swoboda wypowiedzi”.

Prezydent Carter nie może się 
zaangażować w przedsięwzięcie, 
które uważa za słuszne i możli­
we do zrealizowania, gdyż w kwe­
stii Izraela najpotężniejszy czło­
wiek kapitalistycznego świata jest 
więźniem we własnym kraju, 
więźniem potęgi, którą politycy 
określają z szacunkiem jako „iz­
raelski elektorat amerykański”, a 
którą inni nazywają lapidarnie 
„żydowskim lobby”.

Już w 1970 roku tygodnik „Ti­
me” napomykał ostrożnie, że Wa­
szyngton „nie kieruje się — być 
może — interesami narodowymi, 
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lecz obawą przed żydowskim 
gniewem”. Dzisiaj to samo pismo 
cytuje wypowiedź pewnego urzę­
dnika ambasady izraelskiej w 
Waszyngtonie, który oświadczył: 
„Gdyby Carter spróbował wy­
wrzeć ha nas nacisk, aby wymu­
sić pokojowe uregulowanie kon­
fliktu, wówczas doszłoby do wiel­
kiej bitwy, która rozegrałaby się 
tutaj na ziemi amerykańskiej i 
nie jestem wcale przekonany, czy 
my byśmy tę bitwę przegrali”.

Żydzi amerykańscy finansują 
nie tylko organizacje pomocy dla 
Izraela, lecz także wspierają 
swych polityków. Ponadto wy­
wierają bardzo silny wpływ na 
środki masowego przekazu; prze­
wodniczącymi zarządów trzech 
wielkich towarzystw telewizyj­
nych (ABC, CBS, NBC) są Żydzi.

14 największych stowarzyszeń 
żydowskich prowadzi w Waszyng­
tonie wspólne biuro pod nazwą 
„AIPAC” (American Israel Pu­
blic Affairs Committee). To jest 
właśnie największe „żydowskie 
lobby”. Szef AIPAC, Morris Ami- 
tay, widzi ze swych okien głów­
ny obiekt swej działalności — 
gmach Kapitolu, gdzie mieści się 
siedziba Kongresu.

Na polecenie ambasadora izra­
elskiego komitet może w ciągu 
kilku godzin zasypać Kapitol la­
winą telegramów protestacyj­
nych, aby na przykład zmusić 
Kongres do zablokowania sprze­
daży amerykańskich rakiet prze­
ciwlotniczych dla Jordanii i spo­
wodować przyspieszenie dostaw 
nowoczesnej broni dla Izraela.

„To lobby jest niewiarygodnie 
silne” — mówił szef sztabu gene­
ralnego, George S. Brown, w 1974 
roku, w czasie spotkania ze stu­
dentami prawa na uniwersytecie 
Duke. Za tę wypowiedź został 
ostro skrytykowany i usunięty 
przez prezydenta Forda. Brown 
mówił także: „Izraelczycy przy­
chodzą do nas, do Pentagonu 1 
domagają się najnowocześniejsze­

go uzbrojenia. Mówimy Im, 
nie możemy zmusić Kongresu, a- 
by zatwierdził dostawy takiej 
broni. Wówczas oni odpowiadają; 
„Nie martwcie się o Kongres, da­
my sobie radę”.

Członkowie organizacji żydow­
skich, popierających bez zastrze­
żeń politykę Izraela, wywodzą się 
z różnych warstw społecznych; są 
wśród nich zarówno agenci gieł­
dowi i wydawcy, jak kierowcy 
taksówek i wędrowni sprzedaw­
cy koszernego mięsa, zarówno or­
todoksyjni chasyci z brodą i pej­
sami, gnieżdżący się w oficynach 
Brooklynu, jak i szykowni pro­
ducenci filmowi; bankierzy, pre« 
zesi potężnych koncernów, rezy­
dujący w luksusowych willach.

I na zakończenie pewna reflek­
sja. Kiedy śledzimy rozwój wy. 
darzeń na Bliskim Wschodzie, 
świadczących o olbrzymim wpły. 
wie żydowskiego lobby na poli­
tykę zagraniczną USA, kiedy za- 
poznajemy się z informacjami o 
olbrzymiej pomocy materialnej i 
moralnej, udzielanej przez to lob­
by Izraelowi i jego agresywnym 
imperialistycznym planom, pyzy, 
pominamy sobie postawę, jaką 
zaprezentowały te siły w latach 
ostatniej wojny, gdy Hitler do­
konywał zagłady Żydów europej- 
skich, w tym 3 milionów Żydów 
polskich.

Przywódcy polskiego podziemia 
stale informowali świat o zbrod­
niach dokonywanych na Żydach. 
Zamknięci w getcie warszaw­
skim Żydzi, słali na Zachód roz­
paczliwe apele o ratunek. Kiedy 
w listopadzie 1942 roku wyjeż­
dżał do Londynu specjalny ku. 
rier AK, Jan Kozielewski (pseu­
donim: Jan Karski), naoczny 
świadek zbrodni hitlerowskich, 
dokonywanych na Żydach, przy­
wódcy warszawskiego getta pro­
sili go: „Niech pan powie rządom 
sprzymierzonym, że jeśli chcą 
nam pomóc, niech ogłoszą ofi­
cjalną notę do rządu i ludności 
Rzeszy, stwierdzającą, że na dal­
sze prześladowanie odpowiedzą 
masowymi represjami, systema­
tycznym niszczeniem narodu nie­
mieckiego (...) Na Niemcy moż­
na odpowiedzieć tylko siłą i gwał­
tem (...).

Jeżeli można ratować obywa­
teli amerykańskich czy angiel­
skich, dlaczego nie można zorga­
nizować na wielką skalę ewaku­
acji choćby tylko dzieci żydow­
skich, żydowskich kobiet, starców 
i chorych. Zaofiarujcie pieniądze. 
Dlaczego alianci nie mogą kupić 
życia kilku tysięcy polskich Ży­
dów?”

Kozielewski dotarł do Londynu, 
przyjęty został przez Churchilla, 
dotarł potem do USA, do prezy­
denta Roosevelta, spotkał się z 
przedstawicielami wielu potęż­
nych organizacji żydowskich, o- 
powiedzia! wszystko, co widział 
w Polsce, błagał o natychmiasto­
wą pomoc dla ginących Żydów.

Członek Polskiej Rady Narodo­
wej na emigracji, Szmul Zygel- 
bojm, kiedy jego rozpaczliwe za­
biegi w sprawie ratowania reszt­
ki pozostałych przy życiu w Pol­
sce współrodaków nie dały rezul­
tatu, odebrał sobie życie, protes­
tując w ten sposób przeciw mil­
czeniu i bierności zarówno rzą­
dów alianckich, jak i swych moż­
nych i wpływowych braci w USA.

Dzisiaj przejawiają one wyjąt­
kową aktywność, ale w popiera­
niu agresji, walki z Arabami, a 
zwłaszcza z Palestyńczykami wy­
pędzonymi ze swych siedzib.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

W artykule wykorzystano między 
Innymi materiały z zachodnioniemiec- 
klego tygodnika „Der Stern” z 1« lu­
tego 1978 roku.

Co roku powtarzały się na­
rzekania nauczycieli, pro­
wadzących preorientację za­

wodową w szkołach podstawo­
wych, na brak lektur wspomaga­
jących tę działalność. Obecnie sy­
tuacja uległa jednak poprawie. 
Wydawnictwa Szkolne i Pedago­
giczne wypuściły bowiem na ry­
nek księgarski 14 książek z serii 
„Poznajemy zawody”.

Cała seria przeznaczona jest 
dla uczniów starszych klas szko­
ły podstawowej. Każdą książkę 
opatrzono przejrzystym tytułem i 
zdjęciem na okładce, już na 
pierwszy rzut oka wyjaśniają­
cym, o jaki zawód chodzi. Są to 
publikacje małego formatu, za­
wierające po około 80 stron każ­
da, a kosztują po 11 zł.

Jedna i nich opatrzona tytułem 
„A—Z”, napisana przez Wandę Ra-

„POZNAJEMY ZAWODY”
cłialską, daje młodzieży orientację o- 
gólną, potrzebną przed podjęciem de­
cyzji o kierunku dalszego kształcenia 
się. Autorka wyjaśnia młodym czy­
telnikom znaczenie pracy zawodowej 
dla jednostki i społeczeństwa, infor­
muje obszernie, jakie warunki po­
trzebne są do tego, by człowiek mógł 
czerpać zadowolenie ze swej pracy. 
Ponadto daje uczniom szereg prak­
tycznych rad, czym kierować się przy 
wyborze zawodu, w jaki sposób u- 
pewnić się o wartości swych uzdol­
nień itp. Podoje także informacje o 
typach szkół średnich oraz o upraw­
nieniach, jakie przynosi ich ukoń­
czenie.

Książka „A—Z” jest podstawo­
wą w serii i niejako wyjściową 
dla pozostałych 13 pozycji, z któ­
rych każdą poświecono innemu 
kierunkowi zawodowemu. W jed­
nej omówione są więc zawody bu­
dowlane, w innych mówi się o 
pracy elektronika, handlowca. 

plastyka, aktora, pielęgniarki, ma­
rynarza, rybaka, chemika, o pracy 
w przemyśle drzewnym, przemyś­
le metalowym i maszynowym, 
skórzanym, włókienniczym i o- 
dzieżowym, w rzemiośle, tran­
sporcie i komunikacji.

Informacje o zawodach ujęto 
historycznie i perspektywicznie, 
są bowiem w książeczkach wia­
domości o tym, jak dawniej pra­
cował człowiek w danym zawo­
dzie, a także o tym, co go czeka 
teraz i w przyszłości. Zaletą są 
dobre proporcje tych informacji. 
Przeszłość potraktowana jest naj­
krócej, natomiast szeroko rozwi­
nięte są informacje o tym, z czym 
dziś młody człowiek będzie miał 
do czynienia. Informuje się tak­
że czytelników o tym, jakie są 

wymagania stawiane na egzami­
nach wstępnych. Mówi się o u- 
prawnieniach uzyskiwanych w 
tych szkołach, natomiast pomija 
szczegółowe o nich informacje, to 
znaczy nie podaje ich adresów.

Dzięki temu pozornemu brakowi 
książeczki nie są skazane na szybką 
dezaktualizację. Młody czytelnik 
znajdzie w nich ogólną wiedzę, infor­
macje o „blaskach i cieniach” intere­
sującego go zawodu, zaś adresy szkół, 
odnaleźć może w stale aktualizowa­
nym informatorze, a także u nauczy­
ciela, prowadzącego preorientację za­
wodową, czy wreszcie w odpowied­
nich wydziałach urzędów wojewódz­
kich. Wszystko to jest jakby następ­
nym etapem zabiegów po przeczyta­
niu książki ułatwiającej podjęcie de­
cyzji.

Książek z tej serii nie powinno 
w księgarniach brakować. Każda 
wydana jest w nakładzie po 20 

tys. egzemplarzy („A—IZ” w 25 
tysiącach) i rozprowadzane są. po 
całym. kraju. Jeśli więc zdarzy 
się, że któraś księgarnia pozycji z 
omawianej serii nie ma, prosimy 
nauczycieli o interwencję, bo mo- 
że to być zwykłe zaniedbanie. .

W druku są już następne pozy­
cje, 10 publikacji z omawianej se­
rii. Jeszcze w tym roku powinny 
one trafić na półki księgarskie, 
a zaprezentowane w nich będą 
takie zawody jak górnik, hutnik, 
pracownik gastronomii i hotelar­
stwa, energetyki i przemysłu e- 
lektrotechnicznego, ekonomiki i 
administracji, przemysłu materia­
łów budowlanych, odlewniczego, 
poligraficznego, spożywczego i 
rolnictwa.

Miejmy nadzieje, iż ukażą się 
one wkrótce, choć dość wątpliwe, 
czy jeszcze w bieżącym roku 
szkolnym zdążą ułatwić nauczy­
cielom pracę. H. P.8 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



flEbm. minister oświaty S wy- 
fc Uchowania — Jerzy Kuberski 
spotkał się z prezesem Centralne­
go Związku Kółek Rolniczych — 
Józefem Krotiukiem.

W czasie spotkania omówiono 
sprawy dotyczące dowożenia dzie­
ci do szkół przez kółka rolnicze.

W spotkaniu uczestniczyli: wi­
ceminister oświaty i wychowania 
— Bolesław Dylak, oraz dyrektor 
generalny MOiW — Zdzisław Szy­
mański-. ,

Prezes Centralnego Związku
Kółek Rolniczych — Józef Kro- 
tiuk został odznaczony Medalem 
Komisji Edukacji Narodowej.

Na zaproszenie Ministerstwa O- 
światy i Wychowania z trzy­
dniową wizytą w Warszawie prze­

bywali nauczyciele i wychowawcy 
Zespołu Szkół Chemicznych z To­
runia.

11 bm. toruńscy goście spotkali 
się z ministrem oświaty i wycho­
wania — Jerzym Kuberskim. W 
spotkaniu uczestniczyli: wicewo­
jewoda toruński — Stefan Ste­

fański, prezydent miasta — Mar 
rian Rissmanrt, sekretarz KM 
P2PR — Benedykt Leszczyński, 
dyrektor Wojewódzkiej Dyrekcji 
Rozbudowy Miast 1 Osiedli w To­
runiu — Ryszard Olszewski, któ­
rzy za zasługi dla rozwoju toruń­
skiej oświaty zostali odznaczeni 
Medalem Komisji Edukacji Naro­
dowej.

. W spotkaniu wziął udział kura­
tor oświaty i wychowania w To­
runiu — Lucjan Walusiak.

Minister J. Kuberski omówił 
przygotowania resortu do refor­
my szkolnictwa 1 plany rozwoju 
oświaty pod kątem szkoły 10-le- 
tniej

W czasie spotkania pedagodzy 
z Zespołu Szkół Chemicznych 
przedstawili dorobek i perspekty­
wy rozwoju szkoły.

Piotrkowie Trybunalskim od­
była się zorganizowana przez 

Departament Kształcenia Usta­
wicznego MOiW — kursokonfe- 
rencja wizytatorów ds. kształce­
nia ustawicznego i dyrektorów 
centrów kształcenia ustawicznego, 
na której dokonano oceny reali­
zacji zadań kształcenia ustawicz­
nego pracujących i omówiono 
kierunki dalszych działań w świe­
tle postanowień II Krajowej Kon­
ferencji PZPR.

Podstawą do dyskusji było wy­
stąpienie wiceministra Bolesława 
Dylaka, który, oceniając dotych­
czasowy dorobek kształcenia do­
rosłych w formach szkolnych i 
pozaszkolnych, wskazał na ścisły 

związek dokonanych w ostatnim 
okresie zmian modernizacyjnych 
obecnego systemu kształcenia 
pracujących z przeprowadzaną 
reformą szkolnictwa oraz wskazał 
zadania dla kuratorów oświaty .! 
wychowania, a także centrów 
kształcenia ustawicznego na rok 
1978/79 i lata najbliższe.

Z problemami oświatowo-wy­
chowawczymi województwa pio­
trkowskiego zapoznał uczestni­
ków kurator Lucjan Reczek.

W dyskusji zwracano szczegól­
ną uwagę na zadania, wynikające 
z decyzji partyjnych i rządowych 
w sprawie podnoszenia kwalifika­
cji kadr dla potrzeb rolnictwa i 
gospodarki żywnościowej, trans­
portu, gospodarki komunalnej i 
mieszkaniowej, handlu, rzemiosła 
i usług. Wiele miejsca poświęcono 
również wymianie doświadczeń w 
kształceniu ustawicznym pracują­
cych, zwłaszcza pracy centrów 
kształcenia ustawicznego. Stwier­
dzono istotny postęp w zakresie 
dostosowywania rozmiarów i kie­
runków kształcenia zawodowego 
pracujących do potrzeb społecz­
no-gospodarczych poszczególnych 
regionów i stwarzania coraz ko­
rzystniejszych warunków podej­
mowania nauki przez pracowni­
ków.

Przedstawiciele instytutów re­
sortowych poinformowali o pracy 
tych placówek nad nowymi prog­
ramami nauczania szkół dla pra­
cujących i podręcznikami dla słu­
chaczy tych szkół oraz o kształ­

ceniu 1 doskonaleniu nauczycieli 
dla potrzeb szkolnych 1 poza­
szkolnych form oświaty dorosłych.

Podsumowania obrad dokonał 
dyrektor Departamentu Kształ­
cenia Ustawicznego, dr Stanisław 
Suchy, uznając, że bogaty doro­
bek kursokonferencji stanowić 
będzie wytyczną do dalszej pracy 
w dziedzinie kształcenia ustawi­
cznego pracujących.

Wpływ dorobku pedagogiczne­
go A.S. Makarenki na rozwój 
myśli 1 praktyki wychowawczej w 

Polsce — to temat ogólnopolskie­
go seminarium naukowego, które 
odbyło się z okazji 90 rocznicy u- 
rodzin wielkiego pedagoga radzie­
ckiego.

Seminarium zorganizowane zo­
stało przez Instytut Badań nad 
Młodzieżą Ministerstwa Oświaty 1 
Wychowania, przy współudziale 
poszczególnych departamentów 
ministerstwa. Uczestniczyli w nim 
przedstawiciele różnych ośrodków 
naukowo-badawczych, pracowni­
cy MOiW 1 przedstawiciele pla­
cówek oświatowo-wychowaw­
czych. Honorowym gościem semi­
narium był prof. dr W.E. Czudno- 
skij z Instvtutu Psychologii Ogól­
nej AN ZSRR.

Głównym celem tego spotkania 
było upowszechnienie w Polsce 
dorobku Antoniego Makarenki, 
wydobycie elementów koncepcji 
pedagogicznej 1 rozważenie mo­
żliwości jej adaptacji do naszych 
działań opiekuńczo-wychowaw­
czych oraz ustalenie kierunków 

dalszych badań nad spuścizną A.S. 
Makarenki.

Obradom przewodniczył dyre­
ktor Instytutu Badań nad Mło­
dzieżą — doc. dr hab. Ferdynand 
Iniewskl. Wiceminister oświaty i 
wychowania — Bolesław Dylak 
omówił główne aspekty dorobku 
pedagogicznego A. Makarenki o- 
raz wskazał na wielkie, inspirują­
ce znaczenie tych doświadczeń 
dla koncepcji systemu opiekuń­
czo-wychowawczego u progu re­
formy szkolnictwa w naszym kra­
ju.

W programie seminarium zna­
lazły się referaty podstawowe, o- 
mawiające ogólne treści i założe­
nia koncepcji pedagogicznej. 
A. Makarenki, wystąpienia kon­
centrujące się na wybranych pro­
blemach dorobku naukowego. U- 
czestnlcy seminarium zwrócili u- 
wagę na konieczność dalszej pe­
netracji badawczej nad spuścizną 
tego pedagoga w celu włączenia 
idei makarenkowskich do naszego 
systemu opiekuńczo-wychowaw­
czego.

2 okazji 30-lecia tygodnika 
„Przyjaciółka”, znanego z wie­

lu akcji na rzecz ucznia, szkoły 1 
rodziców — minister oświaty i 
wychowania odznaczył Medalem 
Komisji Edukacji Narodowej 
szczególnie zasłużonych dla o- 
światy dziennikarzy: redaktor na­
czelną — Barbarę Moroz, red. 
Hannę Bielską 1 red. Witolda Ja­
worskiego.

W lutym br. odbyło się szereg 
posiedzeń organów Rady 

Głównej NSzWiT. I tak w pierw­
szej połowie lutego zebrały się na 
pierwsze posiedzenie dwie podko­
misje działające w ramach Komi­
sji Warunków Zatrudnienia, Płac 
1 Spraw Socjalnych Rady Głów­
nej.

Podkomisja Warunków Zatrud­
nienia przedyskutowała na posie­
dzeniu w Rzeszowie sprawy zwią­
zane z rozmieszczeniem i zapo­
trzebowaniem na kadrę naukową 
— na podstawie, opracowanego 
przez Departament Kadr i Za­
trudnienia MNSzWiT, materiału 
dotyczącego zapotrzebowania wy­
działów (instytutów) uczelni na
kadrę profesorów i docentów.

W dyskusji podkreślono celo-

wość podejmowanych przez 
MNSzWiT działań zmierzających 
do wyrównania dysproporcji w 
nasyceniu kadrą poszczególnych 
ośrodków. Zwrócono również u- 
wagę na potrzebę wypracowania 
możliwie sprawnych metod po­
miaru stanu zaspokojenia potrzeb 
w tym zakresie. W tych jednak 
dyscyplinach, w których występu­
je w kraju deficyt kadr, poprawa 
sytuacji jest możliwa poprzez in­
tensyfikację kształcenia dokto­
rantów i habilitantów, osiąganą 
we wzajemnej współpracy i po­
mocy poszczególnych ośrodków. 
Zwrócono również uwagę na ko­
nieczność równoległego tworzenia 
odpowiednich warunków ekono­
micznych (mieszkania, stypendia 
itp.).

Wnioski podkomisji, jak rów­
nież szczegółowe uwagi z dysku­
sji zostaną wykorzystane w dal­
szych pracach Departamentu 
Kadr i Zatrudnienia MNSzWiT.

Podkomisja Spraw Socjalnych 
omówiła kwestie związane z 
funduszem socjalnym uczelni i 

innych jednostek organizacyjnych 
resortu oraz możliwości uspraw­
nień w wykorzystaniu tego fun-
duszu. Na podstawie materiałów 
i dotychczasowych doświadczeń,

podkomisja zaproponowała kie­
runki działania, obejmujące m. 
in.: podjęcie starań przez
MNSzWiT i ZG ZNP o zawarcie 
porozumień z innymi resortami w 
sprawie wspólnego wykorzystania 
ośrodków wczasowych o wyso­
kim standardzie; wystąpienie, 
przy poparciu CRZZ, do FWP o 
zwiększenie liczby skierowań na 
wczasy dla pracowników uczelni; 
ustalenie w ramach resortu wy­
miany informacji o miejscach 
wczasowych; lepsze wykorzysta­
nie domów akademickich w okre­
sie ferii. Podkomisja postulowała 
również systematyczny rozwój 
świadczeń socjalnych i wprowa­
dzanie nowych ich rodzajów. Wy­
maga to jednak zwiększenia środ­
ków na cele socjalne, co zdaniem 
podkomisji byłoby możliwe (np. 
w formie partycypacji w podziale 
nadwyżki uzyskanej z działalno­
ści) przy nowelizacji niektórych 
przepisów.

Członkowie podkomisji wysłu­
chali również informacji dyrek­
tora administracyjnego Politech­
niki Rzeszowskiej na temat roz­
wiązania kwestii mieszkaniowej 
dla nauczycieli akademickich tej
uczelni. Zwiedzili również mie­
szkalny dom rotacyjny.

Politechnika Rzeszowska, jako 
pierwsza w kraju uczelnia, roz­
wiązała problemy mieszkaniowe 
swych pracowników. W istnieją­
cym tam systemie wszyscy nau­
czyciele akademiccy potrzebują­
cy mieszkań, a również ci, którzy 
podejmą pracę w najbliższym 
czasie, mają zagwarantowane 
miejsca w hotelu asystenckim, 
następnie w domu rotacyjnym 1 
docelowo w budownictwie spół­
dzielczym.

Model ten zasługuje na upow­
szechnienie. Podkomisja zgłosi­
ła wniosek o opracowanie cen­
tralnego programu szybszego za­
spokojenia potrzeb mieszkanio­
wych pracowników uczelni, a 
zwłaszcza młodej kadry.
I posiedzenie Sekcji Technicz- 
s w nej Rady Głównej, które od­
było się w dniach 23 i 24 lutego, 
poświęcono zagadnieniom rozwo­
ju kadr naukowych i zadaniom w 
tym zakresie, wynikającym z za­
łożeń reformy szkoły wyższej. Re­
ferat prof. Kazimierza Mamro — 
prorektora AGH w Krakowie, po­
święcony problemom rozwoju 
kadr naukowych — ujmował 
kwestie w szerszym aspekcie: o-
ceny aktualnej sytuacji, potrzeb 
związanych z reformą edukacji

narodowej oraz miejsca nauki w 
systemie sterowania rozwojem 
społecznym. Koreferaty wygłosili: 
prof. Edward Grzywa — dyrektor 
Instytutu Przemysłu Organiczne­
go i doc. Wojciech Sitko ■— pro­
rektor Politechniki Śląskiej w 
Gliwicach.

W trakcie obrad podkreślono m. 
In. potrzebę tworze,ni a kadrze 
naukowej takich warunków roz­
woju, aby były one zgodne z ak­
tualnym stanem i kierunkami 
rozwoju gospodarczego. Zwrócono 
również uwagę na potrzebę ujed­
nolicenia kryteriów ocen, szcze­
gólnie w odniesieniu do adiun­
któw, zatrudnionych w uczelniach 
i w instytutach badawczych.

Wskazano na szereg ujemnych 
zjawisk związanych z brakiem 
mobilności kadr naukowych, a 
przesłanki do zmiany sytuacji w 
tym zakresie upatrywano również 
we wprowadzeniu zasady zatrud­
niania pracowników naukowych 
na czas ograniczony.

Postulowano również precyzyj­
niejszy podział zadań między u- 
czelnie, instytuty resortowe i o- 
środki badawczo-rozwojowe, tak 
by tyły zachowane właściwe pro­
porcje celów naukowych, po-
znawczych stosowanych i wdroże­
niowych.

Intensywne zmiany, zachodząca 
w naszej szkole 1 całym sy­
stemie oświatowo-wychowaw­

czym, ich dynamika, osiągnięte 
efekty i występujące trudności, 
coraz intensywniejsze działania 
na coraz szerszym froncie polity­
ki oświatowej — stawiają na po­
rządku dnia konieczność dostar­
czenia różnym kręgom społecz­
nym nie tylko bieżącej Informa­
cji o ważnych wydarzeniach 1 
publikacjach edukacyjnych, lecz 
także dyrektyw odnoszących się 
do badań występujących zjawisk 
oświatowo-wychowawczych oraz 
do problematyki związanej z me­
todologią tych badań.

Książka Zofii Krzysztoszek •) 
jest pełną odpowiedzią na rosną­
ce w tym względzie zapotrzebo­
wanie społeczne. Jest to pozycja 
nader aktualna, ważna 1 potrzeb­
na.

Aktualna, gdyż po pierwsze, 
umożliwi nauczycielom, którzy 
masowo włączyli się do badań pe­
dagogicznych poznanie warsztatu 
naukowego. Po drugie — wpro­
wadza studentów-nauczyciell 
wszelkich szczebli szkolnictwa i 
różnych specjalności w metodolo­
giczną strukturę i główne zada­
nia badawcze pedagogiki. Po trze­
cie — zapoznaje studentów kie­
runków nauczycielskich — tak 
stacjonarnych jak zaocznych — 
w sposób zwięzły i syntetyczny z 
tym wszystkim, co nasza pedago­
gika może na obecnym etapie po­
wiedzieć na temat metodologii 
badań. Wreszcie po czwarte —. 
książka ukazuje najnowsze osiąg­
nięcia metodologiczne w dyscyp­
linach pedagogicznych i w nau­
kach z pedagogiką współpracu­
jących. Autorka pokazuje przy 
tym aktualny rozwój metodologii 
badań zarówno w zakresie ogól­
nych metodologicznych podstaw 
pedagogiki jako nauki rozwijają­
cej się w grupie nauk społecz­
nych. mającej jednak swój wła­
sny przedmiot i swoje własne za­
dania badawcze, jak również w 
zakresie metod, technik 1 szczę-

„UWARUNKOWANIA 
ZAŁOŻENIA
I METODY

BADAŃ
PEDAGOGICZNYCH"

gółowych narzędzi badań empi­
rycznych.

Praca Zofii Krzysztoszek Jest 
ważna, gdyż opiera się na dużym 
zasobie wiedzy ogólnej 1 specjali­
stycznej, na głębokich spostrze­
żeniach i refleksjach, a wszelkie 
szczegółowe 1 bardziej ogólne 
prawidłowości wysuwa w sposób 
uargumentowany i wielostronny, 
na materiale świeżym i donio­
słym w aspekcie poznawczym. 
Prezentuje genezę i źródło ogól- 
nometodologicznych i empirycz­
nych funkcji pedagogiki, ukazuje 
motywy 1 cele, którymi kierują 
się teoretycy, gdy w swoich do­
ciekaniach ujmują nauki pedago­
giczne szeroko i całościowo, a więc 
w sensie funkcjonalnym, gdy się­
gają do aspektów instytucjonal­
nych 1 statycznych, aby tym traf­
niej dokonać analizy podjętego 
problemu.

Wreszcie książka Zofii Krzysz­
toszek jest potrzebna, ponieważ 
wychodzi naprzeciw zapotrzebo­
waniu społecznemu. Chociaż bo­
wiem wcześniej pojawiły się na 
rynku księgarskim prace Włady­
sława Zaczyńskiego pt. „Praca 
badawcza nauczyciela” (1968) 1 
Heliodora Muszyńskiego „Wstęp 
do metodologii pedagogiki” (1971) 
— to jednak trzeba pamiętać, że 

każdy rok przynosi — mówiąc 
słowami autorki — nowe meto­
dologiczne osiągnięcia zarówno w 
pedagogice, jak 1 w Innych nau­
kach społecznych (z którymi pe­
dagogika Jest ściśle związana), po­
zwalające na ukazywanie nowych 
elementów, trudnych bądź wręcz 
niemożliwych do przejrzystego 
przedstawienia przed niedawny­
mi Jeszcze laty. Zatem recenzo­
wana pozycja wypełnia istotną 
lukę w piśmiennictwie metodolo­
gicznym tematu stanowiącego 
przedmiot powszechnego zaintere­
sowania.

Lecz książka ma jeszcze inne 
walory. Poprzez zwój aspekt po­
lemiczny — np. wtedy, gdy ana­
lizuje pedagogikę kultury (z. 48 
i n.) — ztaje się ona programem 
uczestniczenia we współczesnym 
systemie nauk pedagogicznych. 
Dalej, realizuje model marksizmu 
spełnianego w postępowaniu nau­
kowym, nie w słownictwie tyl­
ko, Pokazując, jak żmudnych ba­
dań materiałowych 1 koncepcyj­
nych wymaga ustalenie historycz­
nie zmiennego repertuaru funkcji 
społecznych literatury przedmio­
towej, utrudnia czysto refutacyj- 
ne powoływanie problematyki do­
tyczącej klasyfikacji i typologii 
zjawisk, tradycji 1 współczesnych 
teoretycznych uwarunkowań ba­
dań pedagogicznych czy też prob­
lematyki biologizmu, psycholo- 
gizmu albo personalizmu w peda­
gogice, a przywraca poszczegól­
nym problemom myślową powa­
gą-

Niemniej podstawową zaletą 
omawianej książki jest jej syn­
tetyczny, obejmujący generalne 
problemy metodologii pedagogi­
ki, edukacyjny charakter. Za­
równo specyfikę pedagogiki jako 
nauki społecznej, jak i podstawo­
we założenia dotyczące istoty 1 
charakteru przedmiotu badań pe­
dagogiki jako nauki społecznej, 
czy zagadnienie związku i współ­
zależności między ideologią jako 
formą świadomości a pedagogiką 

jako nauką społeczną, czy wresz­
cie zagadnienie naukowo-badaw­
czego znaczenia aparatury poję­
ciowej — autorka wiąże z tezą, 
że wszystko to musi służyć wy­
chowaniu, zaś samo „oddziaływa­
nie wychowawcze powinno mieć 
na celu zarówno wszechstronny 
rozwój osobowości każdego czło­
wieka, jak i przygotowanie go do 
wytworzenia nowej jakości życia 
i pracy w rozwiniętym społeczeń­
stwie socjalistycznym” (a. 183).

Konstrukcyjnie obejmuje książ­
ka Zofii Krzysztoszek dwie za­
sadnicze części. Pierwsza ogarnia 
podstawy metodologiczne pedago­
giki na tle problemów rozważa­
nych przez nauki społeczne. Trak­
tuje więc w rozdziale I o specy­
fice pedagogiki, jej przedmiocie 
i metodologicznej strukturze, tu­
dzież głównych zadaniach badaw­
czych pedagogiki. Drugi rozdział 
części pierwszej książki mówi o 
niektórych kontrowersyjnych 
problemach metodologicznych w 
naukach społecznych świata 
współczesnego, o materializmie 
dialektycznym i historycznym ja­
ko metodologicznej podstawie ba­
dania rzeczywistości społecznej 1 
zakresie zjawisk podlegających 
dociekaniom pedagogów. W tym 
rozdziale mowa jest też o struk­
turze zjawisk edukacyjnych oraz 
o toku i kolejności postępowania 
badawczego. W rozdziale III, za­
tytułowanym „Związki i współ­
zależności między ideologią jako 
formą świadomości a pedagogiką 
jako nauką społeczną” — autorka 
analizuje ideologię jako kategorię 
teorii rozwoju społecznego, ide­
ologiczne uwarunkowania pracy 
badawczej 1 specyfikę ideologii 
socjalizmu jako czynnika deter­
minującego działalność naukowo- 
-badawczą. Rozdział IV — ostat­
ni, składający się na część pierw­
szą książki przedstawia aparatu­
rę pojęciową stosowaną w bada­
niach pedagogicznych.

Część druga książki składa się 
z pięciu rozdziałów. Pierwszy roz­

patruje tradycje 1 współczesne 
teoretyczne uwarunkowania ba­
dań pedagogicznych. Dociekliwie 
pokazuje zagadnienie stanowiące 
strukturę badań naukowych, so­
cjalistycznej pedagogiki, odwołu­
je się do dawnych koncepcji pe­
dagogicznych, formułujących tezy 
pozornie podobne do socjalistycz­
nych i stwierdza, że badacz-peda- 
gog musi znać wszystkie — choć­
by już całkowicie wygasłe — 
koncepcje dlatego, „aby wskazy­
wać drogę prawidłowego wyzy­
skania choćby drobnych, lecz po­
zytywnych elementów jednych 
koncepcji, a także aby niwelo­
wać ujemny wpływ koncepcji in­
nych” (s. 101). Drugi rozdział 
przedstawia sprawę teorii i em- 
plrii w badaniach pedagogicz­
nych, zaś trzeci metody socjolo­
giczne 1 ich wykorzystanie przez 
pedagogów. W tym rozdziale za­
pewne studenci przestudiują ze 
szczególną uwagę teksty ilustru­
jące metodę badań ankietowych 1 
kwestionariuszowych, metodę 
wywiadu 1 tzw. socjometrię. Pią­
ty rozdział poświęcony jest me­
todom psychologicznym, a ostatni 
metodom empirycznym. Ich na­
chylenie pragmatyczne z pewno­
ścią skwapliwie wykorzystają 
uczestnicy seminariów magister­
skich. Także i ten rozdział, po­
dobnie jak wszystkie poprzednie, 
charakterzuje się klarownym I 
przejrzystym wykładem.

Jak więc z tej prezentacji wy­
nika, ukazała się na rynku wy­
dawniczym książka cenna i po­
trzebna, którą niewątpliwie zain­
teresują się wszyscy, którzy z 
uwagą śledzą nasze sprawy o- 
światowe.

BOLESŁAW PLESNIARSKI
•) Zofia Krzysztoszek: Uwarunko­

wania, założenia 1 metody badań pe­
dagogicznych. Wydawnictwa Szkolne 
1 Pedagogiczne, Warszawa 1977, str. 
191, cena 34 zł. Nakład 3257 egz.
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Zapewnienie szkołom 1 in­
nym placówkom oświa­
towo-wychowawczym bez­

piecznych i higienicznych warun­
ków pracy i nauki jest jednym z 
podstawowych obowiązków ad­
ministracji szkolnej. W przedsz­
kolach, szkołach, szkołach wyż­
szych, zakładach wychowawczych, 
domach dziecka i innych placów­
kach oświatowo-wychowawczych, 
szczególna rola w tym zakresie 
przypada dyrek' arom tych placó­
wek, a także społecznym inspek­
torom pracy Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Społeczna inspekcja pracy jest 
najbardziej powszechną, masową 
organizacją nadzoru związkowego 
nad warunkami pracy w szkolni­
ctwie. Jej szczególny charakter 
przejawia się w tym, że funkcje 
nadzoru sprawują sami nauczy­
ciele 1 pracownicy. Dzięki temu 

i kontrola ta może być ciągła i ma 
charakter masowy. Społeczni in­
spektorzy (zakładowi, oddziało­
wi, grupowi), pochodzący z wybo­
ru, tworzą olbrzymią armię, liczą­
cą ponad 10 tysięcy ludzi. Są 
wszędzie także tam, gdzie nie za­
wsze dociera technik bhp.

Społeczna Inspekcja Pracy ZNP 
działa na podstawie ustawy z 4 
lutego 1950 r. o społecznej inspe­
kcji pracy (Dz. U. z 1955 r., nr 
20, poz. 134 i z 1965 r. nr 13, poz. 
91).

Pod względem rzeczowym zak­
res działania społecznej inspek­
cji pracy obejmuje nadzór nad 
przestrzeganiem przez szkoły 
przepisów prawa oraz postano­
wień Karty Praw i Obowiązków 
Nauczyciela w zakresie bezpie­
czeństwa i higieny pracy, czasu 
pracy; urlopów, ochrony pracy 
kobiet i młodocianych.

Problemami tymi zajmuje się 
społeczna inspekcja pracy z pun­
ktu widzenia ochrony zdrowia, co 
oznacza npże nie należą do jej 
kompetencji sprawy roszczeń 
pieniężnych wynikających z po­
wyższych przepisów (np. wyna­
grodzenia za pracę w godzinach 
nadliczbowych i ponadwymiaro­
wych). Sprawami roszczeń mate­
rialnych z tego tytułu zajmuja się 
terenowe komisje rozjemcze oraz 
sądy pracy i ubezpieczeń społe­
cznych.

Struktura społecznej inspekcji 
pracy jest trzystopniowa i przed­
stawia się następująco:

1) przy radzie zakładowej 
ZNP działa zakładowy społeczny 
inspektor pracy, który jest jed­
nocześnie przewodniczącym zak­
ładowej komisji ochrony pracy

• (KOP); sprawuje on nadzór nad 
warunkami pracy w szkołach i 
placówkach objętych działalnoś­
cią tej rady.

2) przy radzie oddziałowej 
(ognisku ZNP) powołuje się od­
działowego społecznego inspekto­
ra pracy, który jest jednocześnie 
przewodniczącym oddziałowej (o- 
gniskowej) komisji ochrony pra­
cy; terenem jego działalności jest 
szkoła, placówka, wydział obję­
ty działalnością rady oddziałowej 
(ogniska ZNP),

3) przy grupie związkowej 
działa grupowy społeczny inspek­
tor pracy.

W małych jednostkach organi­
zacyjnych, zatrudniających mniej 
niż 20 pracowników, tzn. w tych 
zakładach, gdzie zamiast rady za­
kładowej działa delegat — funk­
cje zakładowego społecznego in­
spektora pracy pełni jego dele­
gat.

Na stanowisko społecznego in­
spektora pracy może być wybra­
ny lub powołany pracownik pla­
cówki objętej działalnością ZNP. 
który jest członkiem Związku 1 
nie zajmuje stanowiska kierow­
niczego w administracji placów­
ki, ani nie pełni funkcji podlega­
jących kontroli SIP, a więc np. 
funkcji dyrektora, zastępcy dy­
rektora, kierownika warsztatu- 
-laboratorium czy technika bhp.

Zakładowy społeczny inspektor 
pracy powinien wykazywać się 
praktyczną znajomością cało­
kształtu spraw i zagadnień pla­
cówek objętych działalnością da­
nej instancji ZNP oraz co naj­
mniej 5-letnią praktyką w swoim 
zawodzie.

Społeczny Inspektor pracy ra­
dy oddziałowej (ogniska ZNP) 
powinien znać całokształt spraw 
i zagadnień placówek objętych 
działalnością rady oddziałowej 
(ogniska) względnie danego wy­
działu i mieć co najmniej dwa 
lata praktyki w swoim zawodzie.

Grupowi SIP w placówkach oras 
w katedrach 1 zakładach powin­
ni znać ogólnie całokształt spraw 
i zagadnień placówki, w której są 
zatrudnieni.

Zakładowi 1 oddziałowi społecz­
ni Inspektorzy pracy, z uwagi na 
rodzaj pełnionej funkcji, korzy-

SPOŁECZNA
INSPEKCJA 

PRACY
stają w okresie kadencji z och­
rony stosunku pracy. W świetle 
art. 9 cytowanej wyżej ustawy z 
4 lutego 1950 r. oraz art. 39 usta­
wy z dnia 26 czerwca 1974 r. — 
'kodeks pracy (Dz. U. nr 24, poz. 
141) rozwiązanie z nimi stosunku 
pracy z zachowaniem ustawowe­
go okresu wypowiedzenia jest 
niedopuszczalne. Przepisu art. 39 
kodeksu pracy nie stosuje się do 
nich tylko w razie likwidacji za­
kładu pracy, w razie uzyskania 
przez nich prawa do renty z ty­
tułu zaliczenia do I lub II gru­
py inwalidów albo w razie osiąg­
nięcia przez nich wieku emery­
talnego. Zwolnienie takie wyma­
ga wyrażonej na piśmie zgody 
właściwej rady zakładowej 
ZNP. Ochrona ta przysługuje 
tylko w okresie kadencji.

Istnieją jednak wyjątkowe sy­
tuacje, w których społeczny in­
spektor pracy może przestać peł­
nić powierzoną mu funkcję jesz­
cze przed upływem kadencji.

Mandat społecznego inspektora 
pracy wygasa w razie: zwolnie­
nia go z pracy w trybie wyżej 
wymienionym; wykluczenia ze 
Związku zgodnie z zasadami u- 
stalonymi w statucie ZNP, odwo­
łania ze stanowiska społecznego 
inspektora pracy.

Zakładowego społecznego ins­
pektora pracy odwołuje — w no­
wej strukturze związków zawo­
dowych — Zarząd Główny ZNP 
z własnej inicjatywy lub na wnio­
sek właściwej rady zakładowej 
ZNP.

Natomiast oddziałowego ,lub 
grupowego SIP może odwołać ra­
da zakładowa ZNP na wniosek 
zakładowego społecznego inspek­
tora pracy lub z własnej inicja­
tywy.

Działalność społecznych Inspek­
torów pracy została szczegółowo 
określona w instrukcji wydanej 
przez CRZZ na podstawie art 25 
ustawy z dnia 4 lutego 1950 r.

PODSTAWOWE OBOWIĄZKI 
ZAKŁADOWEGO 
SPOŁECZNEGO 

INSPEKTORA PRACY ZNP

Zakładowy społeczny inspektor 
pracy ZNP obejmuje zasięgiem 
swego działania placówki i zakła­
dy objęte działalnością rady za­
kładowej ZNP. Kieruje on zakła­
dowym aktywem ochrony pracy i 
odpowiada przed radą zakłado­
wą oraz przed związkowymi or­
ganami kontroli za całokształt 
Społecznej Inspekcji Pracy.

Do podstawowych zadań zakła­
dowego społecznego inspektora 
pracy należy zaliczyć obowiązek 
kontroli przestrzegania przez ad­
ministrację zakładu pracy (szkoły) 
przepisów o ochronie pracy, czu­
wanie nad stałym rozwojem i po­
lepszaniem warunków pracy i 
nauki w szkole. prowadzenie 
działalności zmierzającej do obni­
żenia liczby wypadków przy pra­
cy i zachorowań na choroby za­
wodowe, podnoszenie poziomu u- 
świadomienia i uaktywnienia 
wszystkich pracowników 1 ucz­
niów w dziedzinie ochrony pracy 
oraz rozwijanie socjalistycznej 
kultury pracy.

W celu wykonania powyższych 
zadań zakładowy społeczny inspe­
ktor pracy powinien: wizytować 
zakład pracy w godzinach pracy 
w zakresie:

— TECHNICZNEGO BEZPIECZEŃ­
STWA PRACY (czy stan zakładu tj. 
budynków, dróg komunikacyjnych, 
stanowisk Itp. odpowiada przepi­
som bhp; czy istniejące urzą-

dzenla technlczno-mechanlczne, pod 
ciśnieniem, elektryczne, transporto­
we 1 inne narzędzia pracy — gwaran­
tują należyte bezpieczeństwo pracy;

— czy sprawnie działają urządzenia 
wentylacyjne; czy zapewniono wy­
magane przepisami warunki oświet­
lenia naturalnego i sztucznego; czy 
prowadzone są działania zmierzające 
do ograniczenia wibracji, hałasu, za­
pylenia).

— ORGANIZACJI PRACY (czy stano­
wiska pracy i nauki zorganizowane 
są zgodnie z przepisami i zasadami 
bhp; czy na poszczególnych stanowi­
skach są Instrukcje bezpiecznej ob­
sługi; czy pracownicy zostali prze­
szkoleni w zakresie bhp oraz czy są 
należycie pouczeni o bezpiecznym 
sposobie wykonywania pracy na swo­
im stanowisku).

— HIGIENY PRACY I OCHRONY 
ZDROWIA PRACOWNIKÓW (czy 
wszyscy nowo przyjmowani do pra­
cy przechodzą wstępne badania le­
karskie; czy okresowe i kontrolne ba~ 
dania lekarskie są prowadzone zgo­
dnie z przepisami; czy prawidłowo 
wyposażono apteczki pierwszej porno­
sy; czy prowadzi się badania i po­
miary występowania czynników szko­
dliwych dla zdrowia oraz jakie sto­
suje się środki zapobiegające choro­
bom zawodowym i innym schorze-

O
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nlom związanym z warunkami środo­
wiska pracy; czy do pracy w warun­
kach i na stanowiskach szkodliwych 
dopuszcza się pracowników bez wy­
posażenia łeh w wymaganą odzież o- 
chronną 1 sprzęt ochrony osobistej; 
czy zapewniono pracownikom okreś­
lone przepisami urządzenia higieni­
czno-sanitarne takie jak: szatnie, łaź­
nie, ubikacje, pokoje śniadaniowe 
Itp.).

— PRZEPISÓW PRAWA PRACY, 
KARTY PRAW I OBOWIĄZKÓW 
NAUCZYCIELA (czy przestrzegane są 
przepisy o czasie pracy, a w szcze­
gólności zasady zatrudniania praco­
wników w godzinach nadliczbowych 
oraz przepisy o skróconym czasie 
pracy; czy przestrzegane są zasady 
udzielania urlopów, a mianowicie pra­
widłowość wymiaru urlopów, sprawa 
odwoływania pracowników z urlopu; 
czy przestrzegane są przepisy o och­
ronie pracy kobiet, a w szczególnoś­
ci nlezatrudnlanla kobiet przy pra­
cach wzbronionych oraz przestrzega­
nia szczególnych uprawnień przyzna­
wanych kobietom w okresie ciąży I 
wychowania dzieci; czy przestrzega­
ne są przepisy o ochronie pracy mło­
docianych).

— ZAOPATRYWANIA PRACOWNI­
KÓW W ODZIEŻ ROBOCZĄ (czy 
przestrzegana jest zasada przydziela­
nia pracownikom odzieży roboczej z 
chwilą nabycia przez nich upraw­
nień do jej otrzymania; czy zakład 
pracy naprawia i pierze odzież lub 
wypłaca ekwiwalent pracownikom, 
którzy we własnym zakresie doko­
nują prania odzieży roboczej; czy 
zaopatrywanie pracowników w odzież 
roboczą, ochronną 1 sprzęt ochrony

ŚLADEM NASZYCH INTERWENCJI
Po wielu latach pracy, jako e- 

merytowany nauczyciel, nie ma­
jąc własnego mieszkania, poczy­
niłem starania o przydział lokalu 
w Zgierzu. Niestety, nie miałem 
wielu szans, aby taki przydział o- 
trzymać w krótkim czasie, a jed­
nocześnie nie mieliśmy wraz z to­
ną gdzie mieszkać. Dwa lata trwa­
ły moje starania o przydział lo­
kalu mieszkalnego w Zgierzu, 
chodziłem od urzędu do urzędu, 
moje dokumenty wędrowały s 
rąk do rąk. Ich ilość rosła, a efek­
tu nie było widać. Zrezygnowany, 
zwróciłem się z prośbą o pomoc 

osobistej odbywa się zgodnie z obo­
wiązującymi przepisami).

— SZKOLENIA W ZAKRESIE BHP 
(czy przy organizowaniu szkolenia w 
zakresie bhp przestrzegane są zasady 
zawarte w zarządzeniu ministra oś­
wiaty I wychowania z 1974 r.: czy 
wszyscy pracownicy przyjmowani do 
pracy poddawani są szkoleniu wstęp­
nemu, ogólnemu I na stanowisku pra­
cy, i czy szkolenie to jest prawidło­
wo prowadzone; czy organizuje się w 
zakładzie szkolenia okresowe I, n 1 
III stopnia oraz czy dobór uczestni­
ków poszczególnych grup jest pra­
widłowy; czy szkolenie okresowe 
prowadzone Jest w oparciu o prog­
ram zaopiniowany przez Inspektora 
pracy oraz zatwierdzony przez jedno­
stkę nadrzędną; czy dokumentacja 
dot. szkolenia w zakresie bhp prowa­
dzona Jest prawidłowo).

— REALIZACJA NAKŁADÓW FI­
NANSOWYCH NA BHP (czy wydat­
kowane środki finansowe wpływają 
na poprawę istniejących w zakładzie 
warunków pracy, na zmniejszenie za­
grożeń dla zdrowia i życia pracow­
ników oraz na obniżenie liczby wy­
padków przy pracy).

Współpraca i Inspektorem pracy
Współpraca ta winna w szczególno- 

icl sprowadzać się do:
— Informowania Inspektora pracy o 

Jaskrawych przejawach łamania prze­
pisów,

— towarzyszenia Inspektorowi pra­
cy w czasie wizytacji oraz udzielania 
mu informacji o rodzajach i miejscu 
występowania zagrożeń dla zdrowia 1 
życia pracowników,
— nadzorowania wykonania przez ad­
ministrację zakładu nakazów wyda­
nych przez Inspektora pracy 1 Infor­
mowanie go o postępie prac związa­
nych z Ich realizacją.

Kierowanie pracą komisji społe­
cznych przeglądów warunków 
pracy i nauki.

Zgodnie z uchwałą Rady Mini­
strów i CRZZ z dnia 25.XI.1966 r. 
(Monitor Polski nr 68, poz. 324) 
uchwałę o przeprowadzeniu spo­
łecznego przeglądu warunków 
pracy i nauki podejmuje rada za­
kładowa ZNP na plenarnym po­
siedzeniu z udziałem dyrekcji za­
kładu (szkoły) i POP; przewodni­
czącym komisji przeglądowej jest 
zakładowy społeczny inspektor 
pracy.

Materiały przeglądowe zebrane 
bezpośrednio przy stanowiskach 
pracy, uzyskane na podstawie o- 
pinii i wniosków pracowników, a 
także zaleceń organów nadzoru 
nad warunkami pracy, stanowią 
podstawę do opracowania planu 
poprawy warunków pracy i nau­
ki.

Kierowanie pracą Komisji Ochro­
ny Pracy.

Zakładowy społeczny Inspektor 
pracy jest z urzędu przewodni­
czącym Komisji Ochrony Pracy, 
która stanowi organ doradczy ra­
dy zakładowej w zakresie ochro­
ny pracy. Komisja działa w opar­
ciu o instrukcję CRZZ.

Udział w postępowaniu powypad­
kowym.

Zakładowy społeczny inspektor 
pracy uczestniczy w postępowaniu 
powypadkowym jako członek ze­
społu. Obecnością swoją powinien 
on zapewnić prawidłowe prowa­
dzenie dochodzeń, ustalenie właś­
ciwych przyczyn i okoliczności 
wypadku, jak również opracowa­
nie najbardziej skutecznych 
wniosków zapobiegawczych.

Planowanie własnej pracy.

Podstawę do opracowania pla­
nu pracy powinno stanowić wła­
sne rozeznanie warunków pracy 1 
nauki, materiały uzyskane pod­
czas społecznych przeglądów oraz 
wnioski wypływające z analizy 
wypadków przy pracy i zachoro­
walności na choroby zawodowe. 
Tak opracowany plan przedkłada 
zakładowy społeczny inspektor 
pracy radzie zakładowej, która go 
zatwierdza do realizacji. Rada za­
kładowa rozlicza SIP z jego dzia­
łalności.

do redakcji „Głosu Nauczyciel­
skiego".

Obecnie wszystko dla mnie za­
kończyło się szczęśliwie, mam 
nareszcie upragnione mieszkanie 
w Zgierzu, co po dwu latach tu­
łaczki po cudzych kątach jest 
prawdziwym sukcesem.

Jestem ogromnie zobowiązany 
redakcji, która serdecznie zajęła 
się moją trudną sprawą życiową i 
pilnowała, alby obietnica przy­
działu została dotrzymana. Dzię­
kuję przede wszystkim red. Da­
nucie Bukatowej, która osobiście 
zajęła się moją sprawą i uczyniła

UPRAWNIENIA
SPOŁECZNEGO 

INSPEKTORA PRACY ZNP
Zakładowy społeczny inspektor 

pracy ma następujące uprawnię, 
nia:

2. Wizytowania zakładu prą, 
cy (szkoły) i kontrolowania wszy, 
stkich stanowisk pracy w zakłą. 
dzie objętym zakresem jego dzią. 
łania.

3. Prawo żądania od admini. 
stracji informacji i danych 
sprawach wchodzących w zakrej 
jego działania. Ma prawo wglądy 
do akt osobowych pracowników 
planów nakładów finansowych na 
bhp 1 rachunków dotyczących za. 
kupów wydatkowanych na bhp 
protokołów powizytacyjnych irj 
spekcji pracy, Sanepid, straży p0, 
żarnej itp.

4. Prawo zwracania uwagi kię. 
równikom komórek organizacyj. 
nych. W przypadku stwierdzenia, 
że sposób wykonywania pracy 
sprzeczny jest z zasadami i prze, 
pisami bhp, SIP zwraca uwag, 
kierownikowi i dokonuje zapisy 
w księdze uwag SIP.

Obowiązek założenia 1 prze, 
chowywania zakładowej 1 od- 
działowej książki uwag spoczywa 
na administracji zakładu pracy 
(szkoły). Prawo dokonywania 
wpisów do ksiąg uwag przysłu. 
guje zarówno zakładowemu SIP, 
jak i oddziałowym i grupowym 
SIP z tym, że grupowi SIP wpisu, 
ją swoje uwagi do ksiąg oddzia­
łowych.

5. Prawo wydawania zaleceń, 
na piśmie kierownikowi zakładu 
pracy. Uprawnienie to przysługu­
je wyłącznie zakładowemu społe­
cznemu inspektorowi pracy. K

W przypadku stwierdzenia, źa 
praca wykonywana jest w wa­
runkach stwarzających bezpoś­
rednie zagrożenie dla zdrowia i 
życia ludzkiego, wydaje on kiero­
wnikowi zakładu zalecenie na pi- 
śmie usunięcia istniejących nie­
prawidłowości (z podaniem ter­
minu ich wykonania). Każde za­
lecenie SIP sporządza w 2 egzem­
plarzach i po uzgodnieniu z ra­
dą zakładową, przedkłada, je kie­
rownikowi zakładu, który obo­
wiązany jest na kopii pokwitować 
otrzymane zalecenie. Kierownik 
zakładu pracy zobowiązany jest 
wykonać zalecenie w terminie po­
danym przez zakładowego społe­
cznego inspektora.

W przypadku gdy nie zgadza się 
z otrzymanym zaleceniem w ca­
łości, lub w części, może w ciągu 
14 dni wnieść od niego odwoła­
nie do inspektora pracy. Zalece­
nie, od którego nie złożono w ter­
minie odwołania, staje się prawo­
mocne. Za niewykonanie prawo­
mocnego zalecenia zakładowego 
społecznego inspektora pracy in­
spektor pracy ma prawo pociąg­
nąć kierownika zakładu do odpo­
wiedzialności karno-administra­
cyjnej.

Społeczny inspektor pracy 
ZNP wykonuje swoje czynności 
w zasadzie poza godzinami włas­
nej pracy, jednakże w czasie, 
gdy trwają zajęcia w badanej 
placówce. Z tego względu niez­
będne jest takie ułożenie rozkła­
du zajęć w szkołach i placówkach 
zatrudniających SIP, by mieli oni 
możność pełnienia społecznej 
funkcji co najmniej w jednym 
dniu tygodnia wolnym od zajęć 
w miejscu pracy. Jest to koniecz­
ne dlatego, że bardzo często SIP 
musi w tym dniu spełniać obo­
wiązki z dala od placówki, w któ­
rej jest zatrudniony.

W placówkach nadzorowanych 
przez resort oświaty i wychowa­
nia oraz nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki brak jest pod' 
staw prawnych do wypłacania ry' 
czałtu SIP za pełnione przez nich 
czynności.

TADEUSZ SKRZYŃSKI 
inspektor pracy

wszystko, aby ją zakończyć P°' 
myślnie.

Chciałbym też tą drogą podzl? 
kować naczelnikowi kuratorium 
w Łodzi, koledze KowalskienU*  
który zabiegał o pozytywne W 
łatwienie tej skomplikowani 
sprawy. Jeszcze raz serdak 
dzięki za wszystko.

TADEUSZ MAJEWSK’ 
emerytowany dyrektor szW*-

Zgięli

Od redakcji: Z radością P1’®1' 
jęliśmy ten list, świadczący fi 
tym, że starania okazały się <I' 
wocne.10 —GŁOS NAUCZYCIELSKI



(Dokończenie ze str. 12)
Poezje Kubisza mają nadto jeszcze szer­

sze, ogólnonarodowe znaczenie,. gdyż są 
przejawem literatury polskiej, która po raz 
pierwszy w takiej formie ukazała się na 
ziemi śląskiej.

Jan Kubisz był pierwszym znaczącym 
poetą śląska Cieszyńskiego. Jego znaczenie 
dla tego regionu trzeba mierzyć jednak 
miarą przede wszystkim społeczną.. Nie był 
wprawdzie poetą ludowym, lecz poetą dla 
ludu. Umiał trafić do serca i umysłów, je­
go idea szła jednym szlakiem — narodo­
wym Kubisz wierzy w powstanie wolnej 1 
niepodległej Polski, pod której skrzydłami 
2jednoczy się cały jej lud. Z tą wiarą łą­
czy się u poety motyw duchowej łączności 
Śląska Cieszyńskiego z Macierzą, co pod­
kreśla w tomiku „Z niwy śląskiej”:
„...A nasi rodacy
W Polsce szerokiej niech wiedzą I widzą, 
21e pierworodztwa swego nie sprzedamy 
Za pełną misę cudzej soczewicy,
I że owoców narodowej pracy 
Zajadłym wrogom nigdy nie oddamy, 
Ale że na tej prastarej ziemicy
Piastów stać będziem, jak wierni strażnicy 
Polski — ku Polski wieczystej obronie!..."

W 1910 roku J. Kubisz przeszedł na eme­
ryturę i do końca życia przebywał w Gnój-

W 130
ROCZNICĘ 
URODZIN

MNA
KUBISZA

fyHiuadi
• Przy Filii Ośrodka 

Usług Pedagogicznych 1 
Socjalnych we Wrocła­
wiu powstał Klub Kul­
tury Żywego Słowa. Je­
go działalność zainaugu­
rowano dwa lata temu 
wspólnym obejrzeniem 
przedstawienia „Krako­
wiacy 1 Górale” Bogu­
sławskiego we wrocław­
skim Teatrze Polskim. 
Omówiono założenia or­
ganizacyjne i program 
działania. Wkrótce po­
tem zaczęły się spotka­
nia, organizowane 
sprawnie przez, kierują­
cą klubem, kol. Elżbietę 
Wożniak. Wypełnia je 
recytacja poezji i prozy, 
rozmowy z ludźmi teat­
ru, nauki I sztuki, oglą­
danie widowisk i dy­
skusja o nich itp.

W ubiegłym roku 
powstał pomysł przygo­
towania widowiska o 
Januszu Korczaku, o- 
choczo zaakceptowany 
przez wszystkich człon­
ków klubu, którzy x za­

pałem zabrali się do 
wyszukiwania i monto­
wania tekstów. Premie­
ra widowiska odbyła się 
w listopadzie ubiegłego 
roku.

Nauczyciele zrzeszeni 
we wrocławskim Klubie 
Kultury Żywego Słowa 
pragną doskonalić sie­
bie, a przez to doskona­
lić własnych uczniów.

Od roku w Domu 
Nauczyciela w Bielsku 
Podlaskim obserwuje się 
duże ożywienie pracy 
kulturalnej. Ponieważ 
brak stałego Instruktora 
utrudniał prowadzenie 
tej działalności, Rada 
Zakładowa ZNP zwróci­
ła się do miejscowych 
placówek oś’.viatowych o 
objęcie patronatu nad 
Domem Nauczyciela.

Pomysł okazał się 
szczęśliwy. W każdym 
miesiącu jedna z placó­
wek prezentuje tutaj 
swój dorobek, organizu­
je imprezy rozrywkowe: 
koncerty, montaże słow­
no-muzyczne 1 wystawy 
prac uczniowskich. Li­
ceum Medyczne ekspo­
nowało zbiory filateli­
styczne, Liceum Ogólno­
kształcące im. Bronisła­
wa Taraszkiewicza — 
wystawę plakatów, 
Szkoła Podstawowa nr 2 
zaprezentowała modele

jednostek lądowych 
morskich i powietrz­
nych, wykonanych przez 
członków Koła LOK, 
Zespół Szkół Zawodo­
wych — pomoce nauko­
we wykonane przez ucz­
niów.

Teraz w Domu Nau­
czyciela ciągle dzieje się 
coś interesującego. Od­
bywają się dyskusje, 
spotkania 1 imprezy. 
Dom przestał straszyć 
pustką 1 nauczyciele 
chętnie do niego zacho­
dzą.

• Zespół Wokalny 
Młodych Nauczycielek 
„Bajaderki”, zorganizo­
wany przy Radzie Za­
kładowej ZNP w Jele­
niej Górze obchodził w 
lutym mały jubileusz 
pięciolecia swej dzia­
łalności Zespól „Baja- 
derkl” pracuje z zapa­
łem i podziwu godną 
wytrwałością. Uczest­
niczki zespołu, mimo o- 
bowiązków zawodowych 
1 domowych (małe dzie­
ci), w ciągu minionych 
pięciu lat wystąpiły w 
80 koncertach na zjaz­
dach związkowych, kon­
ferencjach, akademiach, 
spotkaniach itp. Zespól 
zdobył dwukrotnie 
pierwszą nagrodę w 
konkursach organizowa­
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KONKURSY 
KORCZAKOWSKIE 
W „PŁOMYKU” 
I „PŁOMYCZKU”

niku. Wówczas powstało jego jedyne dzie­
ło, pisane prozą: „Pamiętnik starego nau­
czyciela”.

Zmarł 25 marca 1929 roku 1 zgodnie z 
własnym życzeniem został pochowany w 
prostej mogile na gnojnickim cmentarzu. 
Tak samo prostej, jak prosty był on sam 
i całe jego życie, jak proste były jego 
wiersze.

W związku ze 130 rocznicą urodzin Jana 
Kubisza pismo Polonii czechosłowackiej — 
„Głos Ludu” — Wyszło z inicjatywą 
wzniesienia pomnika ku czci poety na jego 
ukochanej, zaolziańskiej ziemi. Uroczystoś­
ci dla uczczenia tego zasłużonego pedagoga 
i działacza pierwszych polskich organizacji 
nauczycielskich odbędą się także w Polsce. 
Warszawski Klub Cieszyniaków urządzi 
— pod patronatem Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, w dniu 
22 kwietnia br. w Domu Kultury Nauczy­
ciela przy ul. Brzozowej — uroczystą aka­
demię, w której weźmie udział syn poety, 
Andrzej Kubisz oraz wystąpi z pieśniami 
Kubisza zespół wokalny nauczycieli pol­
skich z Zaolzia „Remini”, działający przy 
Kole Miejscowym Polskiego Związku Kul­
turalno-Oświatowego w Czeskim Cieszy­
nie.

LESZEK KARA

nych przez Związek we 
Wrocławiu 1 w Warsza­
wie. Uroczystość jubi­
leuszowa odbyła się w o- 
becnoścl przedstawiciel! 
wojewódzkich władz o- 
światowych i związko­
wych oraz wyższych u- 
czelni. „Bajaderkom” 
wręczono kwiaty, dyplo­
my i upominki.
• W bieżącym roku 

Piotrków Trybunalski 
obchodzić będzie 400-le- 
cle Trybunału Koronne­
go. Członkowie Komisji 
Historycznych, działają­
cych przy radach za­
kładowych ZNP na te­
renie województwa 
piotrkowskiego, odbyli 
6 marca bieżącego roku 
uroczyste spotkanie, w 
czasie którego pracow­
nik naukowy Uniwersy­
tetu Łódzkiego, dr Ta­
deusz Jałmużna, wygło­
sił prelekcję. Przedsta­
wił w niej walkę o pol­
ską szkolę w Królestwie 
Polskim w 1905 roku, ze 
szczególnym podkreśle­
niem strajku szkolnego 
w Piotrkowie Trybu­
nalskim. Ponadto Komi­
sja Historyczna, której 
członkowie opracowują 
dane osobowe zasłużo­
nych nauczycieli, zapre­
zentowała wyniki swej 
dotychczasowej działal­
ności w tym zakresie.

W związku ze 100-IecIem uro­
dzin Janusza Korczaka ogłoszone 
zostały w 3 numerze „Płomyka” 
i w 4 numerze „Płomyczka”, 
konkursy dla uczniów szkół pod­
stawowych. Pragniemy zwrócić 
na nie uwagę nauczycieli języka 
polskiego i zachęcić do zorganizo­
wania udziału dzieci w obu tych 
akcjach. Będzie to wartościowa 1 
atrakcyjna forma uczczenia pa­
mięci wybitnego pedagoga 1 pisa­
rza.

Konkurs „Płomyka” ogłoszony 
został pod hasłem „Król Maciuś 
na nowo póznany”. Chodzi w nim 
o wrażenia nastolatków (uczniów 
klasy VII i VIII) z lektury książek 
Korczaka. Redakcja „Płomyka” 
zachęca swych czytelników, by od­
nowili znajomość z pozornie tyl­
ko dziecinną baśnią o Królu Ma­
ciusiu, w której starszy czytelnik 
odnajdzie niedostępne małym 
dzieciom treści. W tym samym 
numerze znajduje się esej Stani­
sława Zielińskiego, zawierający 
piękne myśli o książkach „z któ­
rych się nie wyrasta”. Okładkę 
Korczakowskiego „Płomyka” zdo­
bi jedna z cyklu nowych ilustra­
cji do „Króla Maciusia”, wyko­
nanych przez Waldemara Andrze­
jewskiego do jubileuszowej edycji 
tej książki, przygotowywanej 
przez Instytut Wydawniczy „Na­
sza Księgarnia”.

Konkurs „Płomyczka” przezna­
czony jest dla dzieci z młodszych 
klas szkoły podstawowej. Po o- 
bejrzenlu zamieszczonej w piśmie 
reprodukcji płaskorzeźby (patrz 
zdjęcie) ludowego artysty, przed­
stawiającej Janusza Korczaka w 
otoczeniu dzieci — czytelnicy 
„Płomyczka” mają opisać swoje 
myśli 1 wrażenia.

Wśfód wielu inicjatyw związa­
nych z jubileuszem Korczakow­
skim akeje konkursowe „Płomy­
ka” i „Płomyczka” mają szczegól­
ne znaczenie, gdyż mogą przy­
czynić się do spopularyzowania w 
środowisku uczniowskim postaci 
Starego Doktora oraz jego pisar­
skiego dorobku. Sądzimy, że Ko­
ledzy Nauczyciele wykorzystają 
obydwa konkursy w swojej pracy 
zachęcając uczniów do wzięcia w 
nich udziału.

JAN JANICKI
W dniu 5 lutego zmarł w pełni 

twórczych sil dr Jan Janicki, 
człowiek prawy, szlachetny, bez 
reszty oddany oświacie 1 wycho­
waniu, działacz Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego.

Urodził się w 1926 roku w Orze- 
żynie, w rodzinie robotniczej. W 
czasie okupacji przebywał na 
przymusowych robotach w Niem­
czech oraz w karnym niemiec­
kim obozie pracy. Po wyzwoleniu 
ukończył liceum pedagogiczne, a 
następnie uzyskał stopień magi­
stra pedagogiki w Uniwersytecie 
Łódzkim oraz doktoryzował się 
pod kierunkiem prof. dr. hab. A- 
leksandra Kamińskiegó. Pod Jego 
kierunkiem prowadził liczne ba­
dania naukowe, których wyniki 
publikował na lamach „Głosu 
Nauczycielskiego”, „Życia Szkoły”, 
„Rodziny i Szkoły". Napisał i opu­
blikował pracę ńa temat akcji od­
czytów pedagogicznych.

Był wybitnym 1 twórczym pe­
dagogiem. Pracował w Okręgo­
wym Ośrodku Metodycznym oraz 
jako kierownik Zakładu Badań 
Oświatowych w IKNiBO w Łodzi.

Z pełnym oddaniem patronował 
twórczości nauczycielskiej. Był
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Aleksandra Ivasluc: WODA. PIW, 
Warszawa 1977, s. 420, cena W zl.

Jean Stafford: ZŁY CHARAKTER. 
PIW, Warszawa 1978, s. 308, cena 50 zł.

Ewa Ostrowska: PAMIĘTAJ O RO­
ZY. MON, Warszawa 1978, «. 270, cen*  
24 zl.

Stanisław Jerzy Lec: LIRYKA. 
Wstęp i wybór Jacka Łukasiewieza. 
WL, Kraków 1977, cena t. I/II 110 sS..

POPULARNONAUKOWE.
OPRACOWANIA

J. Desmond Clark: PREHISTORIA 
ARFYKI. PWN, Warszawa 1978, s. 333, 
cena 34 zl.

Stanisław Burkot, Marian Stępień!

KOMUNIKAT

Zarząd Główny ZNP informu­
je, że termin nadsyłania prac pla­
stycznych i literackich na kon­
kurs pod hasłem „Wojsko Polskie 
w służbie narodu” — na skutek 
licznych próśb zainteresowanych 
członków ZNP — został przesu­
nięty do końca kwietnia 1978 ro­
ku.

OGŁOSZENIA DROBNE
Magister Inżynier chemik z 11-letnlm 
stażem pedagogicznym i bardzo do­
brymi referencjami przyjmle pracę 
nauczyciela chemii od 1 września 
1978 r. pod warunkiem uzyskani*  
mieszkania rodzinnego z wygodami. 
Oferty: Wydawnictwo Współczesne, 
Biuro Ogłoszeń, 00-490 Warszawa, 
Wiejska 12 „dla nr 27”.

rt
Małżeństwo nauczycielskie (matema­
tyk, germanista) przyjmle pracę. Wa­
runek mieszkanie rodzinne. Oferty 
J. Lech, Kłaczyna, 59-413 Roztoka.

Małżeństwo, oboje mgr filologia ro­
syjska podejmie pracę. Warunek 
mieszkanie rodzinne. Oferty: Paweł 
Matlak, 32-052 Radzlszów 233.

n
Biolog z ukończonym SN — biologia 
z chemią, studiujący na IV roku 
WSP, poszukuje pracy. Warunek 
mieszkanie rodzinne. Oferty: Wy­
dawnictwo Współczesne, Biuro Ogło­
szeń, 00-490 Warszawa, Wiejska 19, 
„dla nr 30”.
Sztandary szkolne i harcerskie wyko­
nuje wyspecjalizowana Pracownia 
„Haft Artystyczny” mistrzowie Zofia 
1 Henryk Kledzlk, 61-892 Poznań, ul. 
Kościuszki 76 (narożnik ul. Armii 
Czerwonej 77) telefon 502-14. Nagro­
dzona medalami, gwarantuj- najwyż­
szą jakość wykonania oraz dotrzyma­
nie terminów. Szeroka rozpiętość cen.

Sztandary — wykonuje Irena Szalo­
wa, 91-851 Poznań, ul. Ratajczaka M, 
tel. 22-36-20 (członek spółdzielni).

PRACOWNICY POSZUKIWANI

ZBIORCZA SZKOŁA GMINNA W CHEŁMNIE przyjmle w terminie 
natychmiastowym do pracy w szkole podstawowej w Podwicsku na­
uczyciela z wykształceniem matematyczno-fizycznym oraz biologiczno- 
-chemicznym, zapewniamy mieszkanie w Domu Nauczyciela. Dogod­
ny dojazd do Chełmna i Grudziądza (ok. 15 km).
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członkiem redakcji wydawnictwa 
związkowego „Studia i Materia­
ły Pedagogiczno-Społeczne”. Za­
służył się szczególnie dla rozwoju 
odczytów pedagogicznych w łódz-i 
kim środowisku oświatowym. W 
swym dorobku twórczym ma 114 
różnych publikacji, z czego 43 u- 
kazaly się na łamach „Głosu Nau­
czycielskiego”.

Zyskał sobie wielki autorytet, 
Imponował nam wszystkim, bli­
sko z Nim współpracującym, swo­
ją głęboką wiedzą, którą z taką 
skromnością przekazywał tysią­
com łódzkich nauczycieli. Nie ma 
ucznia, nie ma nauczyciela, nie 
ma człowieka, który by po zetk­
nięciu się z Nim, nie obdarzał Go 
uznaniem i poważaniem.

Za swoją działalność zawodową 
I związkową został odznaczony 
wieloma odznaczeniami państwo­
wymi oraz Medalem Komisji E- 
dukacji Narodowej.

Śmierć dr. Jana Janickiego sta­
nowi dla łódzkiej oświaty wielką, 
niepowetowaną stratę.

KURATOR OŚWIATY 
I WYCHOWANIA 

w Łodzi

WSPÓŁCZESNA LITERATURA POL­
SKA. Przewodnik 1 materiały. Wyd. 
Szkolne i Pedagogiczne, Warszaw*  
1977, s. 410, cena 29 zl.

Polska. Informator. Wyd. Interpress, 
Warszawa 1977, s. >28, cena 240 zl.

Halina Radllcz-Ruhlowa, Maria Wiś­
niewska - Żelichowska: PODSTAWY 
GEOLOGII. Wyd. Szkolne 1 Pedago­
giczne, Warszawa 1977, s. 384, cen*  
MO zl.

Witold Kleżun: PODSTAWY ORGA­
NIZACJI I ZARZĄDZANIA. K1W, 
Warszaw*  1S77, s. 465, cena 70 zl.

Mleh«« Ocertnant WODA. PWN, 
Warszawa 1977, s. 262, cena 26 zl.

POLITYKA, IDEOLOGIA 
EKONOMIA

Stanisław Krukowski: GENEZA 
KONSTYTUCJI Z 17 MARCA 1921 R. 
LSW, Warszawa 1977 s. 328, cena 82 zl.

KAROL MARKS, FRYDERYK EN- 
GE-'i. TOTO 24. K1W, Warszawa 1977, 
<t. 698, cena 30 zl.

PEDAGOGIKA, PSYCHOLOGIA, 
METODYKA

Ryszard Więckowski: PRACA DY. 
DAKTYCZNO-WYCHOWAWCZA W 
SZKOŁACH FILIALNYCH. Wyd. 
Szkolne t Pedagogiczne, Warszawa 
1977, z. 173, cena 25 zl.

Praca zbiorowa: HIGIENIA PSY­
CHICZNA A WOJSKO. MON, War- 
ezawa 1977 «. 420, cena 70 zl.

Krystyna Czuplal: METODYKA TE­
STU CHEMICZNEGO. Wyd. Szkolne 
i Pedagogiczne, Warszawa 1977, s. 142, 
cena 22 zl.

Wyniki konkursu

„RZUĆ PA1ENIE
POMI

DRUGIEMU'
Podajemy wyniki konkursu pt 

„Rzuć palenie — pomóż drugie­
mu”, ogłoszonego, w ubiegłym ro­
ku, przez Społeczny Komitet 
Zwalczania Palenia Tytoniu

I nagrodę wczasy otrzymał kol. 
Jerzy Marciniak ze Słupska.

II nagrody — po 1000 złotych 
otrzymali: Tadeusz Grzegorczyk z 
Lublina; Alfons Kolesiński z Mia­
stka, woj. słupskie; Władysław 
Łukowski z Wożuczyna, woj. Za­
mojskie; Janina Marciniak ze 
Słupska; Andrzej Moskalewicz z 
Bielska Podlaskiego, woj. biało­
stockie; Eugeniusz Niemirski z O- 
pola; Krystyna Patajewicz z 
Chełma; Benedykt Sadowski a 
Dzbonia, woj. ciechanowskie; 
Aleksandra Szarek z Lubawy; 
woj. olsztyńskie; Ludwik Zgir- 
skl z Jastrowia, woj. pilskie.
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NIEPOKOJE

MŚJUICCH
Jest go za mało w działaniu 

szkoły. I to im wyże}, im lu­
dzie bardziej dorośli, a potem 

na coraz wyższych stanowiskach, 
tym mniej uśmiechu, łagodzącego 
niepowodzenia, konflikty, nawet 
klęski życiowe.

W kontakcie z dziećmi w niż­
szych klasach szkoły podstawowej 
nie ma w ogóle nauki i wychowy­
wania bez uśmiechu. Jest to po 
prostu niemożliwe. Odebranie 
dziecku prawa do niego, byłoby 
niemal równoznaczne z gwałtow­
nym ograniczeniem tlenu w po­
wietrzu. Tam nauczycielka musi 
się razem z dziećmi śmiać. I po­
noć bywa jej z tym dobrze. Im 
jednak klasa starsza, tym trudniej 
o uśmiech, tym więcej powagi, 
napuszoności — nawet wówczas, 
gdy mówi się o czymś śmiesznym, 
analizując np. „Świętoszka” tub 
przesycone humorem fragmenty 
„Lalki".

Młodzieńcze, naturalne odruchy ' 
śmiechu i uśmiechu nazbyt często 
są potępiane, kwitowane cierpki­
mi uwagami jako zjawiska niepo­
ważne, nieprzystojne w szkole dla 
dorastającej dziewczyny lub chło­
pca. Pojawia się więc wtedy co­
raz częściej uśmiech ironiczny, 
kąśliwy i to z obydwu stron: z 
ławek uczniowskich ku nauczy­
cielskiemu stolikowi i spoza sto­
lika. Sztuczna, kostiumowa powa­
ga na lekcjach musi znaleźć u 

młodzieży tak czy owak rozłado­
wanie w czasie pauzy albo po le­
kcjach, czasem tak spotęgowane, 
że istotnie „nieprzystojne”. Z na­
uczyciela, hołdującego za wszelką 
cenę takiej powadze, kształtuje 
się wnet groźny ponurak.

W praktyce okazuje się, że na­
wet dwójkę, przykre przeżycie dla 
większości uczniów, można posta­
wić (w rozsądnych granicach) z 
uśmiechem życzliwości, połączo­
nym z krzepiącym komentarzem, 
że przecież ta ocena jeszcze nicze­
go nie zamyka i nie kończy.

W czasie spotkań wychowaw­
ców klasowych w rodzicami zbyt 
często przeważa marsowe czoło 
nauczyciela oraz strapione miny 
matek i ojców, nad pogodnym po­
dejściem do sukcesów uczniow­
skich, które przecież — obok 
„niedostatecznych" i niestraw­
nych wybryków — goszczą w 
szkołach. Dęta powaga nie przy­
sparza szkole popularności, w 
niektórych wypadkach rodzi 
wręcz nieprzyjazne postawy na 
linii rodzice-nauczyciel. Jeśli ja­
kieś spięcie już zaistnieje, warto 
spróbować rozładować je uśmie­
chem.

Źródłem ponuractwa nauczycie­
li może być przełożony, pozbawio­
ny dokładnie poczucia humoru, 
tłumiący kanciasto, albo i brutal­
nie każdą weselszą odzywkę w 
pokoju nauczycielskim, nie mó­

r a małej, ale jakże uroczej ziemi cle- 
t szyńskiej rosną piękne kwiaty. Zble- 
** rają je dzieci i dorośli. Ale z soków 
tej ziemi, których dostarcza rzeka Olza, 
wyrosły też inne kwiaty: ludzie, którzy 
swym trudem zapisali karty historii walki 
naszego narodu o sprawiedliwość społecz­
ną. Jednym z wielu patriotów ziemi cie­
szyńskiej był nauczyciel, społecznik i poe­
ta, Jan Kubisz, którego 130 rocznica uro­
dzin minęła w bieżącym roku.

Twórca pieśni „Płyniesz Olzo”, znanej 
1 śpiewanej po obu stronach rzeki, urodził 
się w Końskiej koło Trzyńca (Zaolzie) 24 
stycznia 1848 roku. Po ukończeniu szkoły 
ludowej w swej rodzinnej wiosce i gim­
nazjum niemieckiego w Cieszynie, wrócił 
do Końskiej.

Czytając książki polskie, dostrzegł wiel­
kość i piękno literatury ojczystej, pokochał 
ziemię i język dziadów i wrócił do Cie­
szyna, by przygotowywać się do zawodu 
nauczyciela. Po otrzymaniu świadectwa 
uprawniającego do nauczania, objął w 1869 
roku posadę w Gnojniku, gdzie pracował 
do 1910 roku.

Jan Kubisz bardzo poważnie podchodził 
do swych obowiązków nauczycielskich w 
szkole gnojnickiej. Wprowadził szereg no­
wości, między innymi polskie podręczniki, 
a na godzinach kaligrafii zamiast mecha­
nicznego przepisywania tekstów — pi­
sanie wypracowań, rozszerzył zakres nau­
ki rachunków i rysunków. Odważnych po­
ciągnięć dokonał także w sprawach admi­
nistracyjnych szkoły, zmieniając niemiec­
kie księgi urzędowe na polskie. Popraw­
nym językiem polskim zastąpił też nie­
miecką pisownię nazwisk mieszkańców 
wsi.

Swej działalności nie ograniczał wyłącz­
nie do własnej szkoły i miejscowości. Na­
leżał także do czołowych działaczy organi­
zacji nauczycielskich.

Początki zorganizowanego ruchu zawo­
dowego nauczycieli Polaków sięgają cza­
sów, kiedy Śląsk Cieszyński wchodził w 
skład monarchii austro-węgierskiej. Pierw­
sze konferencje nauczycielskie odbywały 
się już w początkach lat czterdziestych 
XIX wieku. Celem tych konferencji, które 
organizowano głównie w dniach wolnych 
od nauki, w mieszkaniach nauczycieli, było 
samokształcenie, podnoszenie wiedzy ogól­
nej i pedagogicznej uczestników. Przyzna­
nie swobód obywatelskich w 1848 roku 
ożywiło działalność nauczycieli, którzy o- 
ficjalnie postanowili powołać do życia wła­
sną organizację zawodową.

Zebranie założycielskie odbyło się 8 
sierpnia 1848 roku w Cieszynie. Wybrano 
zarząd, zatwierdzono statut i uchwalono 
petycję do parlamentu, w której żądano 
m.in. upaństwowienia szkół, przyjęcia nau­
czycieli na etat państwowy i przyznania im 
emerytur, zniesienia nadzoru duchowień­
stwa nad szkolnictwem i powierzenia tej 
funkcji inspektorom — nauczycielom z za­
wodu oraz wprowadzenia do szkół Księ- 
twa Cieszyńskiego języka polskiego, jako 
języka nauczania.

Lata pięćdziesiąte 1 sześćdziesiąte XIX
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wiąc o posiedzeniach rady peda­
gogicznej, celebrowanych kosty­
cznie w nastroju uroczystości po­
grzebowych. Gdyby zaś z takim 
szefem udało się raz szczerze po­
rozmawiać, zapytać go, skąd u 
niego zapamiętała wrogość do u- 
śmiechu, może by i wyznał, roz­
glądnąwszy się, czy ktoś obcy nie 
słyszy, że nauczył się tego przez 
lata swej pracy, bywając na róż­
nych konferencjach, naradach i 
szkoleniach. Po prostu zapomniał, 
że człowiek ma prawo do uśmie­
chu nawet w zakładzie pracy i że 
uśmiech może mu pomóc, uspraw­
nić działanie, zahamować począt­
ki nerwicy.

Podejrzewam, że często u pod­
staw śmiesznej powagi własnej i 
różnie dokumentowanych wobec 
bliźnich zależnych zakazów uś­
miechu leży niepewność swych 
kompetencji, umiejętności, metod 
pracy, ciągły strach przed kom­
promitacją i... ośmieszeniem.

Pisał przed paroma miesiącami 
w „Głosie Nauczycielskim” o po­
trzebie humoru (więc i uśmiechu) 
Emil Biela. Choć nie znam oso­
biście kolegi z Myślenic, wydaje 
mi się, że w sprawie uśmiechu 
w szkole mamy wspólne poglądy. 
Obawiam się jednak, że obaj mo­
żemy być pomówieni o zachęcanie 
do zbywania poważnych zadań i 
celów śmiechem, o propagowanie 
błazeństwa w tak nobliwej insty­
tucji jak szkoła. Otóż twierdzę, 
żc błaznem można być, śmiejąc 
się bezmyślnie i z byle czego (bla- 
znem w sensie tylko ujemnym) 
i można nim równie dobrze być, 
zachowując wyłącznie postawę 
nieprzystępnej powagi. Tu nie 
chodzi o żadną z tych skrajności. 
Idzie o więcej naturalnego uśmie­
chu w szkole.

EKA

FRASZKI
NO NIE?

Nie najważniejsza przecie 
kolejność w alfabecie.

Kazimierz Gorzelok

WYJĄTEK

Podróże kształcą — 
takt oczywisty, 
z wyjątkiem 
wycieczek osobistych.

Bogusław Wieczorek

BRAK TUPETU 
1 AUTOREKLAMY

— Bariery
w drodze do kariery.

e óziecif

AMBITNY

Aby skoczyć wzwyż 
ciągle zgina krzyż.

Zofia Kasprzyk

START WODOLEJÓW

Cala naprzód — krzyknęli 
i zatonęli.

OBIBOK

Pracuje, jak lew, 
kiedy przy nim szef.

Józef Witkowski

GŁOSUJĘ ZA REFORMĄ

wieku, to okres poważnego ilościowego 
wzrostu szkół w Cieszyńskiem (w 1858 r. 
było ich 165 z 219 nauczycielami).

W miarę powiększania się liczby peda­
gogów — rosła ich świadomość zawodowa, 
toteż w czerwcu 1868 roku założono Stowa­
rzyszenie Nauczycieli, skupiające nauczy­
cieli różnych wyznań i narodowości. Od 
samego początku rozpoczęła się walka licz­
nej grupy nauczycieli polskich z silną gru­
pą niemiecką, zakończona w 1871 roku de­
cyzją, iż obrady będą toczyły się wyłącz­
nie w języku polskim, co spowodowało 
odejście ze stowarzyszenia Niemców.

W marcu 1889 roku rząd krajowy w 
Opawie zatwierdził statut Polskiego Kółka 
Pedagogicznego. W 1896 roku przekształci­
ło się ono w Polskie Towarzystwo Pedago­
giczne. Jeszcze w tym samym roku towa­
rzystwo, na którego czele stanął Jan Ku­
bisz, liczyło 130 członków, a w 1913 roku 
liczba ta wzrosła do 550 i objęła prawie 
wszystkich pedagogów uczących w pol­
skich szkołach Śląska Cieszyńskiego.

W latach 1896—1914, dzięki ofiarnej i 
uporczywej pracy członków i prezesa Ku- 
bisza — PTP dokonało ogromnej pracy na 
terenie szkoły i w środowisku. Walczyło z 
powodzeniem o polski język nauczania, na­
wiązało owocną współpracę między szkołą 
i domem, zorganizowało wiele kursów, któ­
rych celem było podniesienie kwalifikacji 
nauczycieli. PTP, pod wodzą Jana Kubi- 
sza, odegrało poważną rolę w walce o pol­
skość tej ziemi, o prawa nauczycieli, o na­
rodową oświatę dla ludzi, przyspieszyło 
proces budzenia świadomości narodowej 
ludu cieszyńskiego, a także przyczyniło się 
do ożywienia i rozwoju życia kulturalnego 
i społecznego regionu.

Z pasjami społecznikowskimi Kubisza, z 
umiłowaniem kraju i ludzi nad Olzą i 
wszystkiego, co polskie, związana była ści­
śle jego twórczość poetycka. Pierwszy 
wiersz, jaki ogłosił pod kryptonimem J.K. 
w „Gwiazdce Cieszyńskiej” w 1868 r., nosi 
tytuł „Do panny młodej”. Utwór ten, po­
dobnie jak wydrukowany w 1872 r. wiersz 
„Nad Olzą”, wyrażający miłość poety do 
tej „domowej rzeki”, został włączony do 
tomiku „Na biały wieniec”, zawierającego 
24 utwory.

Do początkowej twórczości poetyckiej 
Kubisza należą też wiersze, ogłoszone w to­
miku „Niezapominajka” w 1882 r. Cały do­
chód z tej książki, złożony z dobrowolnych 
darów, przeznaczył Kubisz po połowie dla 
Towarzystwa Naukowej Pomocy w Cieszy­
nie i na pomnik Mickiewicza w Krakowie.

W „Niezapominajce”, Kubisz z uporem 
podkreśla kwestię narodową i wagę zacho­
wania dawnych zwyczajów, rodzimej tra­
dycji ludu zamieszkałego na Śląsku Cie­
szyńskim. Dzięki temu tomikowi dał się 
poznać jako piewca piękna regionu cie­
szyńskiego.

Z czasem stał się sumieniem ludu, jego 
nauczycielem, o czym świadczy, wydany w 
1902 r., tom „Z niwy śląskiej”, zawierają­
cy najlepsze — zdaniem poety — jego 
wiersze. Tomik ten został wydany we Lwo­
wie jako poetycki dokument życia narodo­
wego w Księstwie Cieszyńskim, jako wyraz 
uczuć, przekonań i bólów tego pokolenia 
śląskiego, którego praca zapoczątkowała 
odradzanie się narodowe prastarej dzielni­
cy piastowskiej.

(Dokończenie na str. 11)

Dowodził Stańczyk — mistrz kpiarzy, 
że najwięcej na świecie lekarzy.
Sądzę, że nie przewidział przed laty 
szybkiego rozwoju oświaty.

Wraz z nim — czy uwierzycie? 
Najpopularniejszy zawód to: 
nauczyciel.
Ktoś nas nauczy! Ktoś nam pokaże! 
Ktoś inny zadba o nadmiar wrażeń.

Co? Dwójka dla mego syna?
Ja cię nauczę! Więc nie zaczynaj! 
Choć bez dyplomu taki się zdarzy, 
gorzkiego piwa gdzie trza nawarzy.

Zachowuje się źle osobistości córka? 
On ci pokaże! Nie tykaj!
Bo zlecą ci powtórkę z życia.

Inny znowu, gdy mu się narazisz 
powoła się na plecy w górze 
i takich cl dostarczy wrażeń, 
jakbyś wąchał kolce, nie róże.

Podsumowując powyższe zdania 
głosuję za reformą 
nie tyle oświaty, co wychowania.

KARO

MYŚLI TAKIE SOBIE
Chwali sobie to, że się nie chwali.

★
W ustach możnych nawet głupstwa nabierają powagi.

★ 
Łatwiej o króla niż o tron.

Józef Bulatowlcz

W posadach drżą przede wszystkim ludzie.
★

Kierowały nim niskie pobudki 1 wszyscy mieli tego p o- 
wyżej uszu.

Wiesław Czerniak

Rozsiewanie plotek przynosi obfite plony.
★ 

Łatwiej chodzić po rozum do otwartej głowy.
★

Miejsce w społeczeństwie może być siedzące lub stojące.
• Bosuslaw Wieczorek

► OGŁOSZENIA DROBNE
Katalogi czynów sprawozdaw- 

czo-użytecznych dostarcza bezpłat­
nie wszystkim ludziom wzmożonej 
inicjatywy Biuro Kolportażu Wy­
dawnictw Poszukiwanych przez 
Niedocenianych.

nie węć sie!!!
NIE ROZMAWIAJ!!!
NIE BIJ SIEJ!.'

NIE iPH NA LEKCJACH1!!
NIE OBfiTO PAZNOKCI.1.'!
NIE GAP S|E M) OKNO-1!!

NIE ZIEWAJ W
NIE LE1 NO MYiCtlU
NIE OBRACAJ SIĘDOIYW'-
NIE ŻW GUMY#'

nie fojw/WJ
nie

Ogólnokrajowy Kiermasz Tande- 
ty odbędzie się w Partaczewie 
przy ulicy Cieśli od Siedmiu Bo­
leści 7.

W programie Imprezy przewi­
duje się:

1) Licytację bubli pod haslemt 
„Kto da mniej?”.

2) Pokaz ekspresowego partac­
twa rzemieślniczego i babraniny 
przemysłowej.

3) Wybór Partacza Roku, połą; 
czony z wręczeniem statuetki 
„Ołowianej Rączki”.

4) Bankiet okolicznościowy 1 
dyskotekę ludową przy wtórze 
własnych cymbałów.

Żelaznych dyskutantów, którzy 
m konferencjach szkoleniowych 

ucebraniach rad pedagogicznych 
potrafią magnesem paplaniny 
przynajmniej na chwilę oderwać 
uwagę zgromadzonych od rozwią' 
sywania krzyżówek, nieskoordyno- 
wanej wymiany myśli, sprawdza­
nia klasówek itp. wykuwa " 
pocie czoła Centralna Kuźnicą 
Oświatowa „Psychoplastyka”. 
ferty zgłaszać na hasło: „Kuj że­
lazo ile wlezie!”.

Agregat degradacyjny „ALFA-1 
•OMEGA” zapewnia bezszmeroW® 
automatyczne zdjęcie z każdego 
stanowiska. Uwaga: W celu nnr [ 
knięcla ewentualnych awarii ” i 
jedynie grube ryby należy tfUC 
własnym przemysłem.

WACŁAW KLEJMONI


